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O
bejrzałem zupełnie nowy polski film i dokonałem 
tego za pomocą telewizora. Zarówno film, jak 
i telewizor były całkiem dobre, choć film do mnie 

nie trafił. Głównie dlatego, że aktorzy mówili po polsku. 
Na początku sądziłem, że jest po prostu za cicho i dlatego 
nie rozumiem dialogów. Zrobienie głośniej – poza tym, 
że było głośniej – nie zmieniło nic. Wciąż nie rozumiałem 
większości słów. Wyjątek stanowiły „te na k”, które aktorzy wymawiali wyjątkowo staran-
nie, jakby od tej wymowy zależało ich życie. Gdyby równie precyzyjnie wymawiali także 
inne, to zrozumiałbym dużo więcej.

Po wielu rozmowach z przedstawicielami naszej branży filmowej, w gestii których leży 
dźwięk, doszedłem do wniosku, że nie jest to kwestia techniczna. Bardzo często korzy-
sta się z najlepszych narzędzi i technologii, więc problem ze zrozumiałością dialogów 
w polskich filmach leży gdzie indziej. Podejrzewam, że u samego źródła, czyli w sposo-
bie, w jaki mówią nasi aktorzy. A mówią niechlujnie. Za wyjątkiem „słowa na k”, w które 
zdają się wkładać całą swoją twórczą energię. Nie bez powodu jest ono określane mia-
nem uniwersalnego dynamizatora werbalnego. Przy użyciu tego jednego słowa i odpo-
wiedniej modulacji głosu można streścić Ulissesa Jamesa Joyce’a.

Może więc dialogi w polskich filmach ograniczyć tylko do jednego wyrazu? Ileż wów-
czas odpada kłopotów, jakież pole do interpretacji i ekspresji otwiera się przed aktorami. 
Ponoć wszelkie ograniczenia potęgują kreatywność, zatem wartość artystyczna dzieła, 
w warstwie dialogów opartego na jednym wyrazie, wzrasta wykładniczo. Film jest zrozu-
miały pod każdą szerokością geograficzną i nie wymaga tłumaczenia. Koszty światowej 
dystrybucji żadne, a Oskar murowany. Może i dwa. Powstało już kilka dzieł polskiej kine-
matografii, które pod tym względem zbliżają się do ideału – po usunięciu rzeczonego 
słowa z dialogów okazuje się, że nikt nic nie powiedział. A na pewno nic znaczącego.

Ci sami aktorzy, czytający audiobooki lub biorący udział w reklamach, potrafią mówić 
zaskakująco precyzyjnie. Gdyby nie to, że większość reklam swoją wymową obraża 
ludzką inteligencję, można by ich było słuchać z przyjemnością.

Wniosek, jaki można z tego wysnuć, sprowadza się do tego, że aktorzy grający 
w filmach nie chcą, aby ich zrozumiano. Albo, co bardziej prawdopodobne, dążąc 
do zachowania autentyczności i uniknięcia efektu „teatralnego głosu”, zapominają, 
że mikrofon nie ma mózgu. Niestarannej wymowy nie poprawią żadne wtyczki czy 
najbardziej wymyślne edytory. Wszyscy pracujący przy filmie doskonale wiedzą, co 
aktor powiedział, bo mają przed sobą scenariusz. A to stępia wrażliwość na brak precyzji 
wykonawczej.

Sztuka filmowa rządzi się swoimi prawami. Musi być klimat, światło, czysty kadr, odpo-
wiednia dynamika ruchów, planów i montażu – to przemawia do widza. I w polskich 
filmach bardzo często tak właśnie jest. Ale jest też tak, że do widza nie przemawiają 
aktorzy. Dosłownie.  

Tomasz Wróblewski, redaktor naczelny

POLSKI FILM
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PRENUMERATA

Bezpłatna wtyczka

HoRNet Chorus CM
Niewiele jest dobrze 
brzmiących, wirtualnych 
efektów typu chorus. Do 
tej elitarnej grupy zalicza 
się wtyczka, którą wraz 
z tym numerem  
otrzymujesz za darmo. 
W zamieszczonym na 
stronie 98 instruktażu, 
a także towarzyszącym mu 
materiale wideo, szczegó-
łowo omawiamy elementy 
i funkcje tej wtyczki.

Billie Eilish:
When We Fall Asleep,  

Where Do We Go?

Rob Kinelski: „Gdy ukończyłem miks tej płyty i jeszcze 
raz przesłuchałem ją od początku do końca, uderzyła 
mnie myśl, że to naprawdę mroczny album. Bardzo mi się 
to spodobało, ale nie byłem pewny, jak na takie brzmienie 
zareaguje współczesny świat”. Rozmowę z Robem, który 
miksował When We Fall Asleep [...], zamieszczamy na 
stronie 58.

Magiera

„Co z tego, że każdy może kupić zestaw Native Instruments, 
w którym ma wszystko, skoro później jest to nie do ogar-
nięcia. Często śmieję się z moich kolegów po fachu, którzy 
na pytanie o dany instrument wirtualny odpowiadają, 
że nawet go nie uruchamiali”. Rozmowy z Magierą szukaj 
na stronie 74.

Dynaudio  

Core 7
Jak deklaruje firma 
Dynaudio, Core 7 są naj-
bardziej kompaktowymi 
monitorami w jej ofercie 
referencyjnych systemów 
profesjonalnych hi-end. 
Bazują na własnym DSP, 
wzmacniaczach w klasie 
D oraz przetwornikach 
producenta. To właśnie 
produkcja głośników jest 
jednym z głównych fila-
rów, na których opiera się 
Dynaudio. Test monitorów 
na stronie 26.
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UPGRADE TWOJEGO MIKSU
Kali Audio to najbardziej zaawansowane monitory w swojej klasie. Seria Lone Pine 
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ompaktowe aktywne monitory koaksjalne JBL 104 K
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Adam Pytkowski, 
email:

www.sklephelukabel.pl

KABEL HYBRYDOWY
3×1,5 HMH + 1,0/4,6 + 2×CAT UTP
Kabel hybrydowy specjalnego zastosowania dla ZDF, 

-

-

-

 

 

 

-

MIKROFONKABEL 2×0,22
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PRENUMERATA
Jeszcze nie prenumerujesz?

 
prawie 10% zniżki!

 
będzie taniej o jedną trzecią!

Ju  prenumerujesz?
50% zniżki!

Szczegóły na str. 101.

www.avt.pl  
 www.avt.pl,   

bezpłatne e-wydania dowolnych czasopism wydawnictwa AVT.  
 www.UlubionyKiosk.pl.

r  si    
również dlatego, że:

  po zalogowaniu, wybraniu linku  
Moja prenumerata i kliknięciu przycisku 
Przedłuż można zamówić prenumeratę 
ze zniżką „za staż” (do 50% upustu!);

  po zalogowaniu masz dostęp do wszystkich 
swoich wydań cyfrowych, danych 
prenumeraty oraz do swoich danych 
adresowych;

  zalogowanie włącza w formularzach 
zamówień funkcję autouzupełniania 
Twoimi danymi adresowymi.

Twoje dane do logowania działają także na 
www.UlubionyKiosk.pl.
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TYLKO Prenumeratorzy:
�  o 50% Estrada i Studio Plus

�  o 30%  

 
 
 

Prenumerata to:
  

  

  Estrada i Studio Plus

o ochronie danych osobowych (RODO)

Norah Jones
Day Breaks

u e ham er
Sound_A

Various Artists
Glamour Lady
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ALCONS PRO-RIBBON CRS8
Określenie „Immersive Audio”, 
czyli „otaczający dźwięk”, co-
raz częściej pojawia się także 
w branży profesjonalnej, w od-
niesieniu do reprodukcji reali-
stycznego dźwięku przestrzen-
nego. Do tego typu zastosowań 
przewidziany został Alcons 
CRS8 – pasywny zestaw głośni-
kowy, wyposażony w opatento-
waną technologię przetwornika 
wstęgowego pro-ribbon. Jego de-
klarowane przez producenta ce-
chy charakterystyczne to wyjąt-
kowa klarowność i zrozumiałość 
dźwięku połączona z niezwy-
kle szerokim zakresem dynami-
ki. System CRS8/9090 składa się 
z reprodukującego wysokie często-
tliwości przetwornika pro-ribbon 

RBN401, oraz średnio-niskotonowego 
przetwornika 8” dla reprodukcji dolnego pasma, który umiesz-

czono w obudowie z portem bass-reflex. Sekcja CRS8 HF oferuje moc 
szczytową 800 watów, co pozwala uzyskać proporcje dynamiki 1:16 
z jednoczesnym zmniejszeniem poziomu zniekształceń o 90% (w po-
równaniu do standardowych rozwiązań) w zakresie od 1 kHz do po-
nad 20 kHz.

Wykonany w technolo-
gii pro-ribbon przetwor-
nik wysokotonowy w CRS8 
współpracuje bezpośred-
nio z falowodem o rozpro-
szeniu 90 stopni w pionie 
i poziomie, zapewniającym 
spójność do częstotliwości 
20 kHz. Do zasilania systemu 
przeznaczone są kontrolery 
ze wzmacniaczem Alcons Sen-
tinel i okablowaniem wstęp-
nym Signal Integrity Sensing.

Typowe zastosowania CRS8 
obejmują immersyjne systemy 
dźwięku przestrzennego dla te-
atrów, sal projekcyjnych, obiek-
tów postprodukcyjnych oraz 
dubbingu, najbardziej zaawan-
sowanych rozwiązań kina domo-
wego oraz najwyższej jakości kin 
PLF (Premium Large Format). Zestaw dostęp-
ny jest w dwóch wariantach impedancji: 8 omów dla konfiguracji 5.1/7.1 
oraz 4 omy, dla indywidualnie zasilanych systemów przestrzennych. 
Ten model objęty jest sześcioletnią gwarancją.
www.alconsaudio.com

www.aplauzaudio.pl

t
RBN4

-

8 
y 
te-
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DPA 4097
4097 CORE Supercardioid Choir Microphone to pełna nazwa nowego mi-
krofonu duńskiej firmy DPA, przeznaczonego do ujęć chórów w zastoso-
waniach studyjnych i na żywo. Pod względem konstrukcyjnym jest on 
tożsamy z mikrofonem instrumentalnym d: vote CORE 4099, ale zasto-
sowane rozwiązania elektroniczne i akustyczne pozwalają na dostoso-
wanie go do dynamiki dźwięku chóru w konfiguracjach przewodowych 
i bezprzewodowych.

Mikrofon ma charakterystykę supernerkową z wyjątkowo wyrówna-
nym przetwarzaniem częstotliwości spoza osi, pozwalającym uzyskać 

naturalny dźwięk oraz zachować wysoki odstęp od sprzężeń akustycz-
nych. Dzięki ich właściwościom mikrofony można multiplikować w przy-
padku większych obiektów, cały czas mając kontrolę nad równomier-
nym pokryciem.

Wraz z mikrofonem udostępniane są trzy rodzaje uchwytów elastycz-
nych, pozwalających zachować optymalny odstęp od zakłóceń mecha-
nicznych, typowych w takich sytuacjach.
www.dpamicrophones.com

www.audiostacja.pl
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30-LECIE KONSBUD AUDIO
Pod koniec maja przedstawiciele naszej redakcji mie-
li przyjemność gościć na spotkaniu zorganizowanym 
przez firmę Konsbud Audio z okazji jej 30-lecia. Ta 
powstała w maju 1989 roku, a więc tuż przed niezwy-
kle istotnymi dla naszego kraju czerwcowymi wybo-
rami do Sejmu i Senatu, istnieje zatem dokładnie tyle, 
ile współczesna polska demokracja. Jest tym samym 
jedną z najstarszych, a jeśli weźmiemy pod uwagę 
ciągłość właścicielską – najstarszą polską firmą dys-
trybucyjną pro-audio. Z uwagi na rodzinny, teraz 
już wielopokoleniowy charakter zarządzania Kons-
bud Audio doskonale wpisuje się w najpopularniejszy 
w krajach zachodniej Europy i w Stanach Zjednoczo-
nych format funkcjonowania tego typu przedsię-
biorstw z naszej branży.
Impreza miała charakter szczególny, nie tyle ukie-

runkowany na prezentacje, demonstracje i wszelkiego 
typu zabiegi PR-owskie, co na możliwość spotkania 
się ludzi, którzy dzielą tę samą pasję i na różnych ob-
szarach współpracują z Konsbud Audio. Było to także 
święto dla pracowników i współpracowników tej fir-
my, których pracę uhonorowano.
Swoją obecnością zaszczycili zaproszonych gości za-

łożyciele firmy, państwo Magdalena i Włodzimierz Po-
spiech, a także osoby związane z jej powstaniem i po-
czątkową działalnością. W 2005 roku kierowaniem 
firmą zajęła się Agnieszka Pyrich. Tym samym firma 

Konsbud Audio pozostaje firmą rodzinną już drugie 
pokolenie. Czy tradycja zostanie utrzymana? Na odpo-
wiedź na to pytanie mamy jeszcze bardzo dużo czasu.
Spotkanie z okazji 30-lecia firmy było wydarzeniem, 

które wszyscy uczestnicy z pewnością na długo zapa-
miętają. Miało bardzo ciepły, rodzinny, momentami 
wzruszający klimat, a na tego typu imprezach zdarza 
się to wyjątkowo rzadko.
Dla porządku przypomnijmy tylko, że Konsbud Au-

dio zajmuje się nie tylko dystrybucją, ale też kom-
pleksowym projektowaniem, wykonawstwem oraz 
integracją systemów AVB (Audio, Video, Broadcast) 
i tworzeniem systemów kinowych. W tym zakresie 
ma na swoim koncie szereg spektakularnych reali-
zacji, których opisy można znaleźć na stronie www.
technologiesceniczne.pl. W ofercie dystrybucyjnej 
Konsbud Audio można natomiast znaleźć dziesiątki 
światowych marek, w tym Avid, Allen & Heath, Ge-
nelec, Audio-Technica, d&b audiotechnik, Neutrik, 
Nagra, MarkBass i wiele innych.
Jubilatom życzymy dalszego, równie imponujące-

go i harmonijnego rozwoju, a także niegasnącej pasji, 
z jaką realizują swoje przedsięwzięcia.

-
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PRESONUS STUDIO ONE 4.5
Jest już dostępna nowa wersja programu DAW 
PreSonus Studio One 4.5 (także w polskiej wer-
sji językowej), zawierająca szereg nowych funk-
cji i usprawnień. Do najważniejszych należy 
optymalizacja obsługi procesorów wielordze-
niowych dla instrumentów wirtualnych. Pro-
ducent deklaruje, że obciążenie procesora dla 
połączonych instrumentów wirtualnych w ra-
mach Multi-Instrumentu zostało zredukowa-
ne o 70%. Poprawiono kontrolę nad grupami, 
które obecnie mogą być nazywane, kolorowane 
i przypisywane do skrótów klawiszowych. Du-
żym ułatwieniem jest wprowadzenie regulacji 
czułości i funkcji zmiany polaryzacji dla każdej 
ścieżki audio, instrumentalnej, efektowej i gru-
powej. Blokowanie zdarzeń w oknie aranżacji 
zabezpiecza przed niezamierzonym przesunię-
ciem lub edycją. Mamy także przydatny kon-
werter wsadowy, za który trzeba jednak zapła-

cić 250 zł. Aktualizacja 4.5 z poprzedniej wersji 
4.x jest bezpłatna, a za nowy program w wersji 
Professional zapłacimy .

www.presonus.com

www.audiostacja.pl

Międzynarodowy Festiwal Producentów Muzycznych Sound-
edit w ubiegłym roku rozpoczął cykl spotkań, atrakcji i kon-
certów przeznaczonych dla dzieci. Podczas 11. edycji Fe-
stiwalu wątek edukacyjny będzie kontynuowany. Odbędą 
się warsztaty umuzykalniające, a zespół Lady Pank wystąpi 
po raz pierwszy grając na żywo muzykę do animowanego filmu 
Jacek i Placek – o dwóch takich, co ukradli Księżyc. Jan 
Borysewicz zostanie uhonorowany statuetką Człowie-
ka ze Złotym Uchem.

Lady Pank to legendarny polski zespół roc-
kowy, założony w 1981 r. przez kompozytora 
i gitarzystę Jana Borysewicza. Grupa wydała 
ponad dwadzieścia płyt, zawsze bijących re-
kordy popularności. W ubiegłym roku ukazał 
się album LP1, czyli pierwsza, dziś już kultowa płyta, tym ra-
zem nagrana ze znakomitymi gośćmi: Katarzyną Nosowską, 
Kasią Kowalską, Maciejem Maleńczukiem, Arturem Rojkiem 
czy Organkiem. Lady Pank jest pierwszym polskim zespołem, 
który ma radio internetowe – RMF Lady Pank.

Płyty Jacek i Placek – o dwóch takich, co ukradli Księżyc 
(powstały bowiem dwa albumy, wydane w 1986 i 1988 r), 
stanowiły ilustrację muzyczną do czteroodcinkowego se-
rialu rysunkowego opartego na powieści Kornela Maku-
szyńskiego z 1928 r. Teksty piosenek napisał Andrzej 
Mogielnicki, a reżyserem był Leszek Gałysz. Wersja peł-
nometrażowa zdobyła w 1994 r. nagrodę w kategorii 
„najlepszy film animowany” na festiwalu filmowym 
w Los Angeles.

W niedzielę 27 października, czyli dzień przeznaczo-
ny dla dzieci podczas 11. Festiwalu Soundedit, Lady 
Pank zagra po raz pierwszy na żywo muzykę do fil-
mu o dwóch urwisach z Zapiecka, którzy w poszu-
kiwaniu krainy leniuchów postanawiają ukraść 
Księżyc. Koncert odbędzie się w klubie Wytwórnia 
o godz. 18.00. Przed występem Jan Borysewicz spo-
tka się z festiwalową publicznością. Bilety na kon-
cert Lady Pank można nabyć wyłącznie za pośred-
nictwem serwisu bilety24.pl w cenie 75 zł (dodatkowy 
bilet dla dziecka kosztuje 5 zł).
www.soundedit.pl
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NEKTAR I STUDIO ONE
Amerykańska firma Nektar Technology informu-
je, że jej kontrolery Nektar Panorama P1, P4, P6, T4 
oraz T6 wraz z najnowszą wersją oprogramowa-
nia oferują pełną integrację z DAW PreSonus Stu-
dio One. Funkcja ta obejmuje także wyświetlanie 
nazw ścieżek i parametrów, rozszerzone sterowanie 
transportem, nawigację po projekcie, obsługę mik-
sera, edycję ustawień instrumentów wirtualnych 
Studio One, a także kontrolę dowolnego wybranego 
parametru DAW.

Kontrolki takich instrumentów jak Impact XT, 
Mojito, MaiTai, Sample One XT czy Presence XT 
są już zmapowane tak, by użytkownik miał na-
tychmiastowy dostęp do najczęściej wykorzystywa-
nych regulatorów. Można też tworzyć własne ma-
py dla dowolnych instrumentów VST i AU, zarówno 
przez programowanie, jak i zastosowanie funkcji 
MIDI Learn.

W trybie miksera Panorama staje się funkcjonal-
ną powierzchnią sterującą z dostępem do wszyst-
kich kanałów pogrupowanych w 8-kanałowe banki. 
Sekcję enkodera można przypisać do sterowania ta-
kimi parametrami jak panorama, wysyłki czy kon-
trolery makro.

Aktualizacja dla kontrolerów, pozwalająca uzy-
skać pełną funkcjonalność w zakresie współpracy 
z PreSonus Studio One, jest dostępna za darmo dla 
wszystkich zarejestrowanych użytkowników kon-
trolerów Nektar Panorama.
www.nektartech.com

System Biamp Tesira, przeznaczony do obsługi AV dla sal konferencyj-
nych, to połączenie efektownego wyglądu, jakości i funkcjonalno-
ści. Niedawno został on poszerzony o mikrofony Parlé z grupy 
Beamtracking, które – zdaniem producenta – zapewniają wy-
jątkową jakość dźwięku dla każdej sali konferencyjnej. No-
we modele to sufitowy TCM -X oraz stołowy TTM-X (oba na 
zdjęciu), które dołączyły do podwieszanego TCM-1. Zgodnie 
z najnowszymi tendencjami w branży, zastosowano tu sys-
tem podążania za głosem mówiącego, w tym wypadku opar-

ty na technologii Beamtracking. Mikrofony te nie wymagają żadnej 
konfiguracji, co skraca czas instalacji oraz programowania.

Jak mówi Joe Andrulis, wiceprezes ds. rozwoju korporacyjnego w fir-
mie Biamp, „nasza technologia Beamtracking była pierwszą, która po-

łączyła pełne pokrycie pomieszczenia z całkowitą swobodą poruszania 
się, przy jednoczesnym zapewnieniu integratorom łatwiejszego wdroże-
nia systemu. Dzięki mikrofonom Parlé ponownie podnosimy poprzecz-
kę oferując modele specjalnie zaprojektowane do zastosowań konferen-
cyjnych, w szczególności dla pomieszczeń, w których najważniejsza jest 
estetyka”.
www.biamp.com

www.audioplus.pl

erencyj-
no-
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Użytkownicy cyfrowego miksera QSC TouchMix-30 Pro mogą 
bez opłat zaktualizować jego firmware do wersji 2.0, która zna-
cząco poszerza możliwości i funkcjonalność tego kompaktowe-
go urządzenia. Do najistotniejszych nowości należą: funkcja 
niestandardowych banków tłumików (możliwość przypisania 
trzech banków tłumików, każdy z ośmioma kanałami, zapi-
sywanych jako element sceny miksera); możliwość współpra-
cy z zewnętrznymi kontrolerami (np. iCon Platform M+, Beh-
ringer XTouch Compact oraz PreSonus FaderPort 8); 28 nowych 
presetów instrumentów (w tym cajon, akordeon, harmonijka 
ustna, ukulele, wiolonczela, klarnet i różne instrumenty perku-
syjne) oraz presety dla systemów głośnikowych QSC CP.

TouchMix-30 Pro oferuje 32 kanały 
wejściowe, w tym 24 mikrofonowe i 16 
wyjść. Zastosowano w nim takie rozwią-
zania jak przedwzmacniacze w klasie A, 
kreatory ustawień antysprzężeniowych 
oraz dostrajania do pomieszczenia oraz 
dwa 24-kanałowe moduły automiksu. 
Znajdziemy w nim też dwa analizatory 
widma RTA, matrycę komutacji oraz tryb 
zapisu 32 śladów na zewnętrznym dysku 
lub w komputerze.
www.qsc.com

www.aplauzaudio.pl

Monitory Adam Audio A5X znajdują się w sprzedaży od 2016 
roku i od samego początku cieszą się dużą popularnością. 
Są stosowane głównie w domowych studiach nagrań oraz 
na stanowiskach montażowych, choć można je też znaleźć 
w studiach profesjonalnych. Wyposażone w woofer o średnicy 
5,5” oraz przetwornik X-ART przetwarzają sygnał o częstotli-
wości od 50 Hz do 50 kHz. Chcąc rozszerzyć pasmo przeno-
szenia w dół, warto dodać do nich aktywny subwoofer Sub7, 
który przetwarza najniższą oktawę od 32 Hz. Jeśli zdecydu-
jemy się na zakup dwóch A5X i subwoofera Sub7, wówczas 
otrzymamy 20% rabatu, a to oznacza, że zamiast 5.189 zł za-
płacimy .

Co więcej, jeśli kolor kupionych przez nas między 1 czerw-
ca a 31 sierpnia monitorów Adam z serii AX z jakichś wzglę-
dów nam nie odpowiada, to możemy wybrać dla nich dar-
mową „skórkę”. Ich producentem jest firma DJ Skins, 
a wśród kolorów znajdziemy Grey Wood, Copper, Sunset, 
Leafage oraz Ocean. A gdy kolor nam się znudzi i zechce-
my wrócić do standardowego antracytu lub zmienić wykoń-
czenie, to z usunięciem nakładki nie będzie żadnych proble-
mów, ponieważ nie zostawia ona lepkich śladów. Wybraną 
skórkę otrzymamy po wypełnieniu formularza na stronie 
http://bit.ly/AdamSkins.
www.adam-audio.com

www.audiostacja.plj pj p
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Ciekawą ofertę dla swoich klientów 
ma firma AudioTech, będąca dystry-
butorem wielu marek z zakresu pro-
-audio, w tym Eve Audio oraz Iso-
Acoustics. Jeśli zdecydujesz się na 
zakup monitorów Eve Audio SC307, 
wówczas otrzymasz za darmo izola-
tory IsoAcoustics ISO-L8R430, stan-
dardowo kosztujące . Ich za-
daniem jest mechaniczna separacja 
obudów monitorów od podłoża, co 
w wielu wypadkach pozwala zna-
cząco poprawić charakterystykę pra-
cy odsłuchu, zwłaszcza w zakresie 
niskiego środka, przy przetwarza-
niu impulsów oraz reprodukcji prze-
strzeni stereo.

System izolacyjny IsoAcoustics 
to opatentowane rozwiązanie, któ-
re pozwala zachować energię drgań 
bezpośrednio u źródła, bez jej nie-
kontrolowanej emisji do podłoża. 
Obudowa monitora w pewnym sen-
sie przypomina pudło rezonanso-
we instrumentu i choć w teorii po-
winna pozostać neutralna sonicznie, 
to wystarczy przyłożyć rękę, by po-
czuć, że również jest źródłem dźwię-
ku. Monitory stojące bezpośrednio 
na blacie biurka przenoszą na nie-
go swoje drgania, co nie tylko powo-
duje rozproszenie energii dźwięku, 
ale też wywołuje problemy z kon-
trolą jego wybrzmiewania. Spośród 
wielu dostępnych na rynku izolato-
rów to właśnie IsoAcoustics charak-

teryzują się wyjątkowo 
efektywnym tłumie-
niem, a jednocześnie 
są bardzo funkcjonalne, 
pozwalając m.in. usta-
wić monitory pod odpo-
wiednim kątem.
www.audiotechpro.pl

-

, jak i producenci oraz dys-

-

Odbywająca się w Orange County Convention Center w Orlando (USA) wy-
stawa InfoComm jest miejscem, na którym firma Sennheiser zaprezentowa-
ła swoje produkty dla sektorów biznesowego i edukacyjnego. Najważniej-
szym punktem ekspozycji był najnowszy mikrofon sufitowy TeamConnect 
 Ceiling 2 (TCC2), oparty na opatentowanej technologii automatycznego, ada-
ptacyjnego kształtowania wiązki, zgodnie z założeniami producenta mają-
cej zapewnić najwyższą jakość wirtualnych spotkań. W praktyce sprowadza 
się to do tego, że punkt czułości mikrofonu podąża za przemawiającą osobą, 
bez względu na miejsce, w którym się ona znajduje. Ponadto nie ma potrze-
by zmiany konfiguracji mikrofonu, gdy zmienia się liczba uczestników lub 
gdy wybrano inny układ sali. System może współpracować z istniejącymi 
analogowymi systemami konferencyjnymi. Można go też zintegrować z sys-
temami cyfrowymi i zarządzać nim przez sieć.

Podczas InfoComm 2019 Sennheiser zaprezentował również najnowszą 
wersję oprogramowania Sennheiser Control Cockpit, dzięki któremu można 
konfigurować oraz zarządzać mikrofonem TCC2 oraz cyfrowymi systemami 
SpeechLine Wireless. Oprogramowanie jest dostępne z poziomu przegląda-
rek internetowych na dowolnym smartfonie, tablecie lub laptopie. Najważ-
niejsze zmiany w wersji 3.1.0 obejmują wykrywanie mikrofonów bezprze-
wodowych poza zasięgiem oraz możliwość wyboru stref wykluczenia dla 
mikrofonu TCC2.
www.sennheiser.pl

eprasa.pl 1d9bfa3b4f

http://www.sennheiser.pl/
http://www.audiotechpro.pl/


MADE IN VIENNA. 
AGAIN!

Wielkomembranowa rewolucja

-
-

-

-

-

-

-

eprasa.pl 1d9bfa3b4f

http://www.facebook.com/austrianaudiopl


Greed

-

-

Life 

Is...

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

-

Life Is a Ping Pong Delay� -

redaguje Marcin Staniszewski
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Dynaudio Core 7
Tomasz Wróblewski

-

I
 bardzo dobrze, bo wśród moni-
torów studyjnych też musi być 
elita. Nie wszystko sprowadza 

się do szaleńczej redukcji kosztów 
w poszukiwaniu granicy, przy któ-
rej produkt zachowa jeszcze jaką-
kolwiek użyteczność. Dla tych, któ-
rzy oczekują od monitorów czegoś 
więcej niż niskiej ceny i zadowala-
jącej jakości, wciąż powstają wyra-
finowane konstrukcje.

Składająca się aktualnie z dwóch 
modeli seria Core – dwudroż-
nego Core 7 i trójdrożnego Core 59 
– to wysokiej klasy monitory wy-
posażone w wejścia analogowe 
i cyfrowe. Przeznaczono je do pracy 
w bliskim i średnim polu profesjo-
nalnego studia nagrań oraz obiek-
tach, gdzie pracuje się z dźwiękiem 
otaczającym. Stąd też wysoki po-
ziom SPL, szerokie pasmo przeno-
szenia, spójność pola reprodukcji 
i pełna zgodność z profesjonalnymi 
standardami odnośnie połączeń 
i poziomów.

Jak deklaruje firma Dynaudio, 
Core 7 są najbardziej kompakto-
wymi monitorami w jej ofercie 
referencyjnych systemów profesjo-
nalnych hi-end. Bazują na własnym 
DSP, wzmacniaczach w klasie D 
oraz przetwornikach producenta, 
w całości wytwarzanych ręcznie 
w Danii. To właśnie produkcja gło-
śników jest jednym z głównych 
filarów, na których opiera się Dyn-
audio. A że wytwarza ich blisko 
1,5 miliona rocznie, jest w stanie 
uzyskać najwyższą jednorodność 
poszczególnych produktów, przy za-
chowaniu wzorcowej jakości.

W Core 7 zastosowano całkowicie 
nowy tweeter o nazwie Esotar Pro, 
przy tworzeniu którego wykorzy-
stano nowatorskie rozwiązania 

oraz oddany do użytku w ubiegłym 
roku system pomiarowy Jupiter. 
Przetwornik bazuje na technologii 
Hexis, uwzględniającej takie czyn-
niki jak optymalizacja przepływu 
powietrza, wyrównywanie fluktu-
acji w paśmie przenoszenia oraz eli-
minacja rezonansów układu drga-
jącego. Jego korpus jest całkowicie 
metalowy, włącznie z panelem czo-
łowy i radiatorem magnesu. Gdy się 
lepiej przyjrzymy miękkiej kopułce 

 

-
-

-
-

(sztuka)

PRODUCENT
Dynaudio A/S

DYSTRYBUCJA
Audiostacja
Warszawa
tel. 22-122-53-00

Funkcja:
bliskiego pola, bi-amp, bass-re-

Przetworniki: -

-

Przetwarzanie: 24-bitowa 

-

Maks. poziom SPL: -

 
-

Pasmo przenoszenia: 

Zasilanie:

Wymiary:
Waga:
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przetwornika, to zauważymy, 
że pod nią znajduje się bardzo cie-
kawa struktura korektora fazy.

Nowy jest także 7-calowy woofer 
z membraną wykonaną z polimeru 
krzemianu magnezu, odlewanym 
koszem i mocnym układem ma-
gnetycznym, opartym na magnesie 
ferrytowym. Wzdłuż osi tego ostat-
niego biegnie otwór pozwalający 
na lepsze chłodzenie i wyrównanie 
ciśnień między zewnętrzną a we-
wnętrzną częścią membrany. Głów-
nym zadaniem kopułki z włókna 
szklanego, umieszczonej w środku 
membrany, jest jej usztywnienie. 
Wbrew zapewnieniom produ-
centa, membrana nie jest przesad-
nie sztywna (np. w porównaniu 
do membran stosowanych w woo-
ferach firmy Eve Audio), ale jest 
za to bardzo dobrze wytłumiona, 
a zawieszenie bazujące na gumo-
wym resorze zapewnia uzyskanie 
głębokiego wychylenia osiowego.

Elektronika
64-bitowy system DSP oparto 
na procesorze Analog Devices 
ADAU1451, który oferuje między 
innymi dostępne dla użytkownika 
filtry. Dobrano je tak, by skompen-
sować charakterystykę przetwarza-
nia monitorów przy ich ustawieniu 
blisko ścian, na konsolecie i trybie 
podwieszenia. Można też skorygo-
wać poziom najwyższych tonów 
i aktywować odcięcie niskich czę-
stotliwości przy współpracy Core 7 
z subwooferem.

Sygnał analogowy na wejściu 
przetwarzany jest do postaci cy-
frowej z 24-bitową rozdzielczością 
i próbkowaniem 192 kHz, za po-
średnictwem konwertera Cirrus 
Logic CS8416. Przed konwersją 
umiejscowiono analogowy układ 
dopasowania czułości wejściowej 
do określonego poziomu nominal-
nego SPL, regulowany w zakresie 
24 dB. Jest nawet przełącznik de-
finiujący maksymalną wartość 
ciśnienia dźwięku, który wytwa-
rza system przy maksymalnym 
poziomie cyfrowym 0 dBFS (od 88 
do 112 dB SPL). Wszystko po to, 
by usprawnić kalibrację systemu 
monitorowego, np. w przypadku 
odsłuchu w trybach wielokanało-
wych. Dla tych samych zastosowań 
przeznaczony jest port cyfrowy 
AES, z którego sygnał może podle-
gać synchronizacji własnej lub z ze-
wnętrznego źródła wordclock.

Zasilacz i wzmacniacze bazują na 
zintegrowanej platformie T-PPRO2 
duńskiej firmy Pascal, zapewnia-

jącej moc 500+150 watów i możli-
wość współpracy z napięciem zasi-
lania od 100 do 240 V.

Korpus monitorów wykonany zo-
stał z MDF, z grubą, 32-milime-
trową płytą czołową i podwójnym 
wewnętrznym wzmocnieniem. 
Pokryty lakierem strukturalnym, 
wyposażony jest w gwintowane 
wpusty do uchwytów i wgłębienia 
do przyklejenia dołączonych izo-
latorów. Monitory mogą być insta-
lowane w dowolny sposób, także 
w pozycji leżącej lub „głową w dół”. 
Dostępne są opcjonalne uchwyty, 
przeznaczone do instalacji w sys-
temach otaczających, jak Dolby 
ATMOS.

Konstrukcja akustyczna opiera 
się na obudowie otwartej bass-
-reflex z profilowanym, tubowym 
wylotem wzdłuż dolnej krawędzi 
płyty czołowej. Mimo kompakto-
wych wymiarów jest dość głęboka, 
a zmniejszenie powierzchni panelu 
czołowego uzyskano przez zbliże-
nie środków akustycznych drivera 
i woofera. Głębokość obudowy jest 
pochodną całkowitego oddzielenia 
części akustycznej od elektronicz-
nej poprzez płytę z MDF. Natomiast 
sama część akustyczna jest pierw-
szą, w której zobaczyłem wytłumie-
nie z pianki Basotect.

Pod każdym względem monitory 
są bardzo starannie wykonane 
i dopracowane, wręcz dopiesz-
czone. Zadbano o najdrobniejsze 

-
-

-

-
-

-

-
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Dynaudio Core 7

szczegóły – mocowania, tłumienia, 
izolację i połączenia – a jakość 
zastosowanych materiałów jest 
pierwszorzędna.

Poza wyrafinowanymi przetwor-
nikami, wejściem cyfrowym, za-
rządzaniem sygnałem przez DSP, 
dbałością o zgodność ze wszystkimi 
normami i wybiegającą daleko 
poza standardy jakością wykona-
nia monitory Core 7 nie różnią się 
konstrukcyjnie od wielu innych. 
Też są dwudrożne, pracują w trybie 
bi-amp i mają strukturę bass-re-
flex, ze wszystkimi jej zaletami, ale 
i ułomnościami. Bass-reflex nastro-
jony jest nisko, bo na 38 Hz. Rezo-
nans w stronę wyższych częstotli-
wości jest bardzo płytki, a że woo-
fer zaczyna odzywać się bardziej 
stanowczo od 50 Hz, to właśnie 
bass-reflex odpowiedzialny jest 
za najniższą oktawę. I wywiązuje 
się z tego zadania doskonale. Re-

zonuje w sposób bardzo kulturalny, 
głęboko i krótko, dając mięsisty, 
okrągły dźwięk. Szumi nieznacznie 
– w zasadzie tylko przy częstotli-
wościach poniżej 40 Hz i bardzo 
głośnym odsłuchu.

Gdzie jest haczyk? Przy czę-
stotliwości 600 Hz, której połowa 
długości fali odpowiada dokładnie 
głębokości tunelu bass-reflex, po-
jawia się dość mocno rezonujący 
„korek” powietrzny, którego poziom 
jest o niecałe 10 dB mniejszy od re-
zonansu zasadniczego. W sumie nic 
wielkiego, każdy bass-reflex oferuje 
takie atrakcje, często w znacznie 
większej skali, ale nie pozostaje 
to bez wpływu na charakterystykę 
brzmieniową. Na szczęście wpływ 
ten jest raczej pozytywny. Zaraz po-
wyżej tej częstotliwości bass-reflex 
akustycznie się zatyka i obudowa 
zaczyna pracować jako zamknięta.

Woofer o symbolu 84071, 
na przetwarzaniu którego 600 Hz 
z bass-refleksu też odciska swoje 
piętno, jest marzeniem każdego pro-
jektanta zestawów głośnikowych. 
Niemal idealnie gładki od 60 Hz 
do 2,5 kHz, ze zniekształceniami 
utrzymującymi się co najmniej 
50 dB poniżej sygnału podstawo-
wego, jest wzorem najwyższej klasy 
przetwornika niskich i środkowych 
tonów. Membrana, choć nieprze-
sadnie sztywna, ma bardzo dobre 
tłumienie, czego efektem jest brak 
jakichkolwiek wybryków fazowych 
oraz istotnych skoków poziomu 
zniekształceń. Tutaj nie ma żad-
nych wątpliwości – doskonały prze-
twornik, i kropka.

Dynaudio słynie ze swoich dri-
verów, więc po użytym tu nowym 
modelu 81111 należało się spodzie-

wać samych dobrych rzeczy. I tak 
też jest w istocie. Pasmo 6–20 kHz 
przetwarzane jest z precyzją do po-
jedynczego decybela, zniekształce-
nia zepchnięte aż do 80 dB w dół, 
a przetwarzanie od 1 kHz do 6 kHz 
łagodnie narasta z nachyleniem 
6 dB/oktawę. Co więcej, nawet 
w odchyleniu 45 stopni od osi wy-
raźny 6-decybelowy spadek można 
zaobserwować (bo raczej nie da 
się go usłyszeć) dopiero powyżej 
14 kHz. Kolejny ideał.

Ale tym, co w znaczącej mierze 
decyduje o charakterze brzmienio-
wym monitorów, jest zwrotnica, 
tutaj ustawiona na 2,3 kHz. Cha-
rakterystyka przetworników w kie-
runku punktu podziału zazwyczaj 
jest subtelnie nachylana w dół, aby 
uzyskać gładkie i niesłyszalne po-
łączenie. Tu też nie ma zaskoczeń 
– Core 7 brzmi dokładnie w taki 
sam sposób, do jakiego ta duńska 
firma zdążyła nas przyzwyczaić 
– dostojnie, nieco arystokratycz-
nie, ale gdy trzeba, potrafi tupnąć 
i krzyknąć.

Ostrzyłem sobie uszy na te moni-
tory już od jakiegoś czasu, bo pod 
każdym względem są zbliżone 
do moich PMC TB-2. A te w swojej 
kategorii wagowej nie znalazły lep-
szych rywali od ponad 10 lat. Nie 
zawsze były to zwycięstwa przez 
nokaut, bywało, że wygrywały su-
biektywnie, na punkty, ale nigdy 
nie zdecydowałem się zamienić 
ich na inne. Teraz pojawił się na-
prawdę zacny pretendent – znacznie 
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młodszy, pełen werwy, bardzo ak-
tywny i mający cyfrowe wejście.

Są trzy marki monitorów, których 
brzmienie rozpoznam w ciemno: 
PMC, Genelec i Dynaudio. Jest 
z nimi trochę tak, jak z gitarami 
elektrycznymi – mają swój cha-
rakter wynikający z budowy, 
zastosowanych przetworników, 
ustawienia zwrotnicy i preferencji 
projektantów. Dynaudio są tymi 
lekko konturowymi, ale zawsze 
brzmiącymi efektownie. To nie 
jest najbardziej pożądana cecha 
monitorów bliskiego pola, bo one 
nie mają być ładne brzmieniowo, 
tylko bezlitośnie pokazywać wady 
dźwięku. Ale Core 7, podobnie jak 
wiele najwyższych modeli tego pro-
ducenta, w magiczny sposób godzi 
te dwie cechy. Doskonale pokazuje 
moment, kiedy brzmienie z ładnego 
zmienia się w okropne i, co ciekawe, 
robi to bardziej stanowczo niż PMC. 
Wystarczyło pół godziny odsłuchu 
kilku miksów, by usłyszeć, gdzie 
jest za jasno, a gdzie za mało basu. 
Drobne korekty sprawiły, że dźwięk 
na Core 7 się uspokoił, a na monito-
rach PMC, Eve Audio, Genelec i Fo-
cal nie odnotowałem, by coś stało 
się zbyt ciemne lub zbyt basowe.

Z powyższego wynika, że Dy-
naudio są wyjątkowo precyzyjne, 
a jeśli chcemy zmniejszyć tę pre-
cyzję, to wystarczy przełączyć 
je w tryb Dark. Wbrew nazwie 
dźwięk nie staje się „ciemny”, ale 
mniej zrywny w prezentowaniu 
niedoróbek. A gdy chcemy zwięk-
szyć ostrość i jaskrawość odsłuchu, 
to przełączamy w pozycję Bright. 
Dla mnie są wówczas zbyt jasne, 
ale nie można wykluczyć, że staną 
gdzieś w jakimś mocno „przepian-
kowanym” wnętrzu i tą metodą 
trzeba będzie ratować miksy przed 
przejaskrawieniem.

A skoro o wnętrzu mowa – Core 7 
wymagają co najmniej dobrej aku-
styki i bardzo precyzyjnego usta-
wienia. Są pod tym względem wy-
jątkowo czułe, zwłaszcza jeśli cho-
dzi o niski środek i kierunkowość 
wysokich częstotliwości w pionie. 
I choć mogą pracować ułożone 
na boku, to moim zdaniem nie jest 
to wskazane – w pionie sprawdzają 
się znacznie lepiej. Producent za-
dbał o dostępność filtrów pozwala-
jących skorygować charakterystykę 
przy ustawieniu monitorów blisko 
ścian, na konsolecie i przy mon-
tażu sufitowym. Jak zawsze – nie 
mam nic przeciwko tego typu uła-
twieniom tak długo, jak długo nie 
trzeba z nich korzystać. Akustyki 

wnętrza nie da się skorygować 
filtrami w monitorach, a kupując 
takie zestawy jak Core 7, etap ada-
ptacji akustycznej powinniśmy już 
mieć dawno za sobą.

Core 7 są podręcznikowym przy-
kładem profesjonalnego, doskonale 
skonstruowanego i wykonanego 
produktu, przeznaczonego dla wy-
magających użytkowników. Możli-
wość tworzenia własnych głośników 
zaowocowała bezkompromisowością 
w kontekście jakości i parametrów.

Monitory są kosztowne, ale jak 
na systemy tej klasy, i to wyproduko-
wane w Danii, nie są abstrakcyjnie 
drogie. Wprawdzie z ceną 6.990 zł 
plasują się w górnej strefie stanów 
wyższych, gdzie można już szukać 
rozwiązań trójdrożnych (jak np. Neu-
mann KH310, Eve Audio SC407 czy 
KS Digital C88), ale jednocześnie 
wciąż pozostają tańsze od podob-
nych konstrukcyjnie produktów 
szwajcarskiej firmy PSI Audio (A17) 
czy fińskiej Genelec (8350), mając 
od nich zdecydowanie większą moc 
i zapewniając wyższy poziom SPL, 
przynajmniej jeśli chodzi o A17.

Brzmienie zawsze pozostaje 
kwestią subiektywną, jednak kon-
struktorzy Core 7 zrobili wszystko, 
by wspiąć się na szczyt jakości. 

Monitor jest totalnie bezkompro-
misowy i w zakresie dwudrożnych 
rozwiązań bass-reflex można go 
uznać za prawdziwie referencyjny. 
Gdyby jeszcze miał możliwość 
integracji z siecią, byłby współ-
czesnym monitorem doskonałym. 
Ja zaś chętnie widziałbym jakikol-
wiek włącznik zasilania – czuję się 
znacznie lepiej, wiedząc, że mogę 
galwanicznie odłączyć sprzęt 
od źródła napięcia.

A jeśli ktoś jest ciekawy wy-
niku starcia PMC vs Dynaudio, 
to, skracając całą relację, napiszę 
jedynie, że walka była emocjonu-
jąca, niezwykle wyrównana, a jej 
losy toczyły się bardzo różnie. 
Ostatecznie jednak PMC przekonał 
mnie (znowu) swoim „brytyjskim” 
środkiem i zrównoważonym ba-
sem, choć jeśli chodzi o finezję 
góry, sprężystość dźwięku i ogólną 
jego prezencję, słychać już było 
różnicę lat i technologii. Podobno 
starych drzew się nie przesadza, 
a ja coraz bardziej jestem skłonny 
rozszerzyć to powiedzenie również 
na ulubione monitory. Jeśli jednak 
ktoś nie nabawił się jeszcze takich 
sentymentów, to małe, zgrabne, 
nowocześnie arystokratyczne Dy-
naudio Core 7 wyznaczają poziom, 
do którego powinny równać inne 
monitory tego typu.  
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S
eria Volca to doskonały przy-
kład tego, że małe może być 
wielkie, potrafi uruchomić 

kreatywność i sprawdzić się w po-
ważnych produkcjach. Modular 
nie jest ekwiwalentem syntezatora 
za tysiące złotych, a użytkownik 
musi pogodzić się z pewnymi ogra-
niczeniami, ale akurat w tym przy-
padku nie można postrzegać tego 
jako wady.

Rozmiary i format Modulara są do-
kładnie takie same jak w przy-
padku wcześniejszych urządzeń 
z tej serii. Tworzywo sztuczne 
wydaje się dobrej jakości, a in-
strument robi wrażenie solidnego. 

Mamy tu znane już potencjometry, 
w większości z podświetlanymi 
ośkami, cztery przyciski do ob-
sługi sekwencera, a także gniazda 
3,5 mm – wyjście audio (będące też 
wyjściem słuchawkowym), wej-
ście i wyjście synchronizacji tempa 
z innymi urządzeniami, a także 
gniazdo na zewnętrzne napięcie 
sterujące. Instrument zasilany jest 
za pomocą 6 baterii AA (w kom-
plecie), co powinno wystarczyć na 
około 5 godzin pracy. Możliwe jest 
także skorzystanie z zasilacza sie-

ciowego, który jednak należy zaku-
pić osobno.

Jak sama nazwa wskazuje, mamy 
do czynienia z miniaturowym syn-
tezatorem modularnym, którego tor 
audio jest generalnie analogowy 
– jedynie na samym końcu znajduje 
się prosty efekt cyfrowy. Do tego 
dochodzi, tym razem już całkowi-
cie cyfrowy, sekwencer krokowy, 
programowany w sposób znany 
z wcześniejszych modeli. Brak kla-
wiatury rekompensuje płytka doty-
kowa, pozwalająca też dokonywać 
innych ustawień.

W odróżnieniu od innych urzą-
dzeń z tej serii, Volca Modular nie 
ma gniazda MIDI. Jego brak jest 
pewnym ograniczeniem, co zmu-
sza nas do nieco innego podejścia. 
W konsekwencji może się to oka-
zać ciekawe i zaowocować czymś, 
czego w innej sytuacji byśmy nie 
wymyślili.

eprasa.pl 1d9bfa3b4f
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Nie jest to taki standardowy mi-
kromodular i nawet muzyk z dużym 
doświadczeniem w świecie sprzętu 
modularnego nie od razu zorien-
tuje się, w czym rzecz. Nie oznacza 
to, że Volca Modular jest trudny 
w obsłudze – po prostu jest nieco 
inny. Niewielkie rozmiary sprawiają 
także, że posłużono się skrótami, 
maksymalnie upraszczając opisy na 
panelu, co nie wpływa korzystnie 
na czytelność. Z drugiej strony ob-
sługę urządzenia można opanować 
w jedno popołudnie i zapomnieć 
o instrukcji obsługi. Zwłaszcza je-
śli miało się do czynienia z innymi 
modelami serii.

Struktura
Formalnie rzecz biorąc, omawiany 
instrument jest semimodularny 
– pewne połączenia są już ustalone 
wewnętrznie i oznaczone cienkimi 
liniami łączącymi poszczególne 
elementy. Sygnał z oscylatora tra-
fia do pierwszego filtru, a z niego 
(po dodaniu wyjścia z drugiego 
filtru) na wyjście audio, po dro-
dze przechodząc przez cyfrowy 
pogłos. Pierwszą obwiednię połą-
czono z pierwszym filtrem, zatem 
nie musimy używać kabelków, by 
uzyskać jakiś dźwięk, choć bardziej 
złożone kombinacje wymagają już 
komutacji.

Słowo „kabelki” pojawiło się nie-
przypadkowo. Volca Modular nie 
oferuje bowiem gniazd typowych 
dla systemów modularnych ani też 
standardowych kabli. Dokonywa-
nie połączeń przypomina tu sposób 
pracy z płytkami typu breadboard, 
chętnie stosowanymi przez elek-
troników przy budowaniu układów 
prototypowych. Końce przewodów 
wtyka się w odpowiednie punkty, 
łącząc różne elementy. Zaletą tego 
rozwiązania – niestety jedyną – jest 
minimalizacja rozmiaru panelu. 
W pudełku tej wielkości nie zmie-
ścilibyśmy takiej liczby gniazd TR 
3,5 mm.

Wady? Połączenie nie jest naj-
solidniejsze i łatwo coś niechcący 
wyciągnąć. Bywa to także niewy-
godne, gdy na przykład chcemy 
wetknąć drucik do otworka między 
dwoma już zajętymi. Ale to akurat 
drobiazg. Volca Modular jest teore-
tycznie układem zamkniętym, mo-
żemy zatem tworzyć własne komu-
tacje w obrębie instrumentu. Wy-
jątkiem jest wspomniane gniazdo 
3,5 mm, opisane jako CV-IN. Jest 
ono gniazdem symetrycznym 
(TRS), zatem możemy doprowa-
dzić dwa napięcia za pomocą kabla 

typu Y. Każde z nich jest nieco ina-
czej traktowane przez instrument. 
Pierwsze jest obcinane do wartości 
5 V i kompresowane do maksy-
malnego poziomu 3,3 V. Drugie 
pozwala na sterowanie oscylatorem 
w standardzie V/oktawę. Stąd już 
prosta droga do wykorzystania ich 
do modulacji dowolnego parametru. 
Po podłączeniu kabla niesymetrycz-
nego (TS) na obu wejściach pojawi 
się to samo napięcie. Do gniazda 
CV-IN możemy także doprowadzić 
sygnał audio, wówczas w górnym 
otworku (z kółkiem) będzie on 
dostępny jako zewnętrzny dźwięk 
– na przykład do drugiego filtru.

Volca Modular pracuje z niższymi 
napięciami niż standardowe, a jeśli 

doprowadzimy napięcie przekracza-
jące graniczną wartość, dojdzie do 
jego obcinania (np. zamiast trójkąt-
nego przebiegu z LFO otrzymamy 
kształt rombu).

W instrumencie mamy do czynie-
nia z kilkoma rodzajami sygnałów 
napięciowych: audio, sterującymi, 
impulsami bramkującymi gate 
(o dłuższym czasie trwania) i trig-
ger (krótkimi). Producent zachęca 
do nieortodoksyjnego podejścia 
i budowy połączeń łamiących 
schematy. Trzeba zapamiętać za-
stosowaną przez producenta kon-
wencję – otworki otoczone cienką 
linią są wejściami, te na czarnym 
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Volca Modular

tle są wyjściami, a gniazda audio 
są podkreślone doklejonym do rogu 
obramowania kołem.

Producent zastosował termino-
logię typową dla konstrukcji Dona 
Buchli (dziś określaną jako West Co-
ast). Co prawda samych elementów 
toru syntezy jest niezbyt wiele, ale 
za to mamy kilka modułów prze-
kształcających napięcia, co pozwala 
na uzyskanie złożonych przebiegów.

Instrument wyposażono w dwa 
oscylatory z przebiegami trójkąt-
nymi. Powiązano je modulacją 
częstotliwości z głębokością regulo-
waną potencjometrem Mod. Sygnał 
z modulowanego oscylatora do-
myślnie trafia do pierwszego filtru, 
ale modulator także jest dostępny 
jako wyjście audio i można go pod-
łączyć np. do drugiego filtru. Czę-
stotliwości obu oscylatorów podą-
żają za płytką dotykową i sekwen-

cerem. Za pomocą potencjometru 
Ratio można przestroić modulator 
w zakresie od częstotliwości 4 razy 
niższej od modulowanego VCO, do 
4 razy wyższej. Potencjometr Fold 
wprowadza ciekawy rodzaj znie-
kształcenia przebiegu, gdzie powy-
żej pewnej amplitudy dochodzi do 
jego inwersji. Wzbogaca to dźwięk 
o dodatkowe składowe, sprawia-
jąc, że staje się bardziej metaliczny. 
Wszystkie te parametry można 
modulować za pomocą napięć do-
prowadzonych do odpowiednich 
otworków szyny.

Materiał dźwiękowy trafia do 
pierwszego filtru o konstrukcji ty-
powej dla rozwiązań Dona  Buchli. 
Nosi on nazwę LPG (Low Pass 
Gate) i jest połączeniem filtracji 
dolnoprzepustowej i wzmacnia-
cza sterowanego napięciem (VCA). 
Modulacja częstotliwości odcięcia 
i amplitudy jest zawsze taka sama 
i dokonywana za pomocą tego sa-
mego sygnału. Innymi słowy – im 
wyższa częstotliwość, tym wyższa 
amplituda.

Drugi filtr jest identyczny i do-
myślnie nie jest włączony w ża-
den układ. Sygnał doprowadzamy 
za pomocą kabelka; podobnie jest 
z modulatorem. Możemy zatem 
podłączyć tu modulujący oscylator 
albo sygnał zewnętrzny poprzez 
gniazdo CV-IN. Ograniczeniem jest 
to, że filtry nie oferują rezonansu.

Wyjścia obu filtrów są sumowane 
i trafiają na efekt cyfrowy pod po-
stacią linii opóźniającej o bardzo 
krótkim czasie. Proporcję sygnału 
czystego i przetworzonego ustala 
się potencjometrem, ale można ją 
modulować za pomocą napięcia. 
Blok efektu ma ponadto wejście 

i wyjście audio. Doprowadzenie 
wyjścia na wejście dowolnego filtru 
powoduje powstanie interesującego 
efektu sprzężenia zwrotnego.

Tor syntezy jest minimalistyczny, 
ale prawdziwy potencjał tkwi 
w modułach napięciowych, prze-
kształcających i w sekwencerze. 
Podstawowymi elementami gene-
rującymi napięcia są dwie obwied-
nie, z których pierwsza oferuje 
parametry ataku i wybrzmienia 
podlegające modulacji. Druga ma 
regulację kształtu i czasu trwania 
cyklu – obie podlegające modulacji 
napięciowej. Jeśli na wejście CV-IN 
podamy LFO generujące przebieg 
impulsowy, to uzyskamy takty ze-
gara, który może startować tę ob-
wiednię, zamieniając ją w LFO. 
Innym rozwiązaniem jest wyko-
rzystanie szyny z wyjściami z se-
kwencera. Mamy tu kilka otwor-
ków z impulsami bramkującymi 
– poczynając od standardowego 
(czyli impuls co krok), aż po po-
łączone z dzielnikiem zegara (co 
czwarty, trzeci albo drugi krok). 
Jest też wyjście napięciowe, które 
odpowiada wysokości dźwięku da-
nego kroku. Choć Modular wyko-
rzystuje wewnętrzny zegar, może 
być zsynchronizowany z innymi 
urządzeniami Korga za pomocą 
gniazd Sync. Można też wykorzy-
stać dowolny impuls zegarowy 
na wejściu – np. impulsowe LFO 
podane na wejście CV. Każda z ob-
wiedni oferuje trzy wyjścia – jedno 
powtarza impuls bramkujący, 
pozostałe dwa generują sygnały 
w inwersji.

Układ sample & hold (próbku-
jąco-zapamiętujący) tutaj nosi 
nazwę Woggle, co jest kolejnym 
potwierdzeniem faktu, że Volca Mo-
dular jest przedstawicielem syntezy 
typu West Coast. Na wejście do-
myślnie doprowadzony jest różowy 
szum z wewnętrznego generatora, 
ale możemy go zastąpić np. sy-
gnałem z modulującego VCO albo 
gniazda CV-IN. Konieczne jest także 
doprowadzenie impulsu wyzwa-
lającego, który określi taktowanie 
układu. Dostępne są dwa wyjścia: 
w pierwszym napięcie zmienia się 
skokowo, w drugim płynnie.

Do modułu logicznego dopro-
wadzamy trzy dowolne napięcia 
(amplitudę trzeciego ustalamy 
potencjometrem), a z dwóch wyjść 
otrzymujemy sumę napięcia A oraz 
iloczynu B z C, albo różnicę tych 
składników. Układ przekształca nie 
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tylko sygnały sterujące, ale także 
audio. Z kolei moduł Split działa 
w obie strony – duplikuje sygnał 
podany na wejście, mogąc też su-
mować dwa różne napięcia.

Każdy z instrumentów serii Volca 
wyposażony jest w funkcjonalny, 
16-krokowy sekwencer. W przy-
padku poszczególnych modeli mo-
żemy zauważyć różnice wynikające 
z ich specyfiki. Cechą wspólną jest 
tzw. tryb Active Step, pozwalający 
na włączanie i wyłączanie kroków 
sekwencji. W pamięci urządze-
nia można zapisać 16 własnych 
sekwencji, z opcją łączenia ich 
w łańcuchy.

Sekwencje można nagrywać 
na żywo albo wpisywać krokowo. 
Drugi sposób jest wygodniejszy i ła-
twiejszy, choć pierwszy daje możli-
wość łapania w locie rzeczy, które 
wymyślamy na gorąco. W pierw-
szej chwili może się wydawać, 
że obsługa sekwencera jest nieco 
skomplikowana, ale wystarczy zro-
zumieć generalne zasady. Przycisk 
funkcyjny służy do uaktywniania 
różnych trybów i funkcji, zaś płyta 
dotykowa z sensorami pozwala na 
wybór właściwego wariantu. Użyt-
kownik może dokonać wyboru jed-
nej z wielu skal, a nawet operować 
mikrointerwałami. Dostępna jest 
funkcja wprowadzająca przypad-
kowość do wysokości dźwięku, se-
kwencję można transponować itd. 
Najcenniejszą funkcją jest Motion, 
pozwalająca na zapisanie w ramach 
sekwencji manipulacji potencjo-
metrami, czyli modyfikacji samej 
barwy. W trakcie trwania pojedyn-
czego cyklu możemy wprowadzić 
dowolne zmiany, co jeszcze bardziej 
wzbogaca brzmienie.

Dodatki
Nabywca Volca Modular ma prawo 
do pakietu darmowych wtyczek 
i oprogramowania: Korg Collection 
M1 LE, UVI Digital Synsations, 
AAS Ultra Analog Session, AAS 
Strum Session, AAS Lounge Lizard 
Session, Propellerhead Reason 
Lite, Korg Gadget 2 LE oraz iZotope 
Ozone Elements.

Niezależnie od drukowanej in-
strukcji nabywca otrzymuje wydru-
kowaną na grubej tekturce legendę 
i opis poszczególnych modułów 
wraz z przykładami połączeń. 
Co prawda nie odpowiada on ich 
układowi na panelu, ale i tak jest 
bardzo pomocny, przynajmniej na 
początku pracy z instrumentem. Po-

tem nie potrzebujemy już żadnej in-
strukcji czy wyjaśnień, bo wszystko 
mamy w głowie.

Podsumowanie
Modularny mikrosyntezator oparty 
na idei tzw. syntezy West Coast, 
dostępny za bardzo atrakcyjną cenę 
to gratka, obok której nie można 
przejść obojętnie. Jest on adre-
sowany do muzyków ceniących 
oryginalność i możliwość ekspery-
mentowania z dźwiękiem, ale może 
być także znakomitym wstępem 
do świata instrumentów modular-
nych. Pomimo pewnych ograniczeń 
i uproszczeń jest to syntezator 
o bardzo dużym potencjale. Mamy 
do dyspozycji nie tylko tor syntezy 
o dużej uniwersalności i dający się 
dowolnie konfigurować, ale także 
krokowy sekwencer z możliwością 
zapisu manipulacji potencjome-
trami. Jest też kilka funkcji spoty-
kanych dotąd wyłącznie w dużo 
droższych modelach.

Wielu muzyków z pewnością 
doceni kompaktowy rozmiar, jakże 
istotny dla tych, którzy koncertują, 
podróżują i często muszą sami 
nosić własny sprzęt. Przemawia 
tu przeze mnie moje własne, wielo-
letnie doświadczenie – pakowanie 
zestawu koncertowego do walizki, 
która musi spełniać wymogi linii 
lotniczych, da się bez trudu nieść, 
ciągnąć na kółkach itd. Doceniam 
małe, a jednocześnie bardzo wy-
dajne instrumenty.

Volca Modular nie jest – bo nie 
może być – pełnowartościowym 
ekwiwalentem większych synte-
zatorów modularnych, nie zastąpi 
ich w studiu i nie zaoferuje równie 

potężnego brzmienia. Uniwersalne 
wyjście słuchawkowe nie pozwala na 
uzyskanie pełnej dynamiki, ale czy 
właśnie tego oczekujemy od takiego 
instrumentu? Interesujące potrafią 
być dźwięki z wbudowanego gło-
śniczka. To wszystko ma swój urok 
i sprawia, że lubimy serię Volca.

Zalet jest mnóstwo, czy są jakieś 
wady? Tu byłbym ostrożny i od-
dzielił je od cech urządzenia – ma-
jącego określoną wielkość, cenę 
i możliwości. Z pewnością zabrakło 
MIDI i rezonansu filtrów. Przyda-
łyby się też opcjonalne rozszerze-
nia, które pozwoliłby na lepszą in-
tegrację z innymi urządzeniami.

Generalnie jednak Korg Volca 
Modular w niewielkim pudełku 
kryje spory potencjał i daje praw-
dziwą przyjemność eksperymen-
towania z dźwiękiem. Nabywca 
otrzymuje również cenny pakiet 
oprogramowania. Modular już 
zyskał grono sympatyków i w in-
ternecie pojawiło się mnóstwo 
poradników, filmów i opisów, jak 
korzystać z syntezatora, uzyskać 
niekonwencjonalne efekty, a nawet 
go modyfikować i wzbogacać.

Wiele wskazuje na to, że mamy 
do czynienia z kolejnym klasykiem, 
a wręcz instrumentem o potencjale 
„kultowego”. Muzycy będą zachwy-
ceni jego nietuzinkowym brzmie-
niem (polecamy prezentację audio na 
DVD i online), a osoby zajmujące się 
elektroniką od razu dostrzegą możli-
wości współpracy Modulara z proto-
typowymi układami montowanymi 
na płytkach breadboard. I wreszcie 
cena, która stawia mikrosyntezator 
Korga poza wszelką konkurencją. 
Bez dwóch zdań Nasz Typ. 
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T
akie słuchawki, jak K175, mają 
grono swoich zagorzałych 
fanów, dla których najistot-

niejszą rzeczą, poza efektywno-
ścią przetwarzania i optymalnym 
brzmieniem, jest maksymalna 
izolacja od otoczenia. A tę mogą 
zapewnić tylko słuchawki o bu-
dowie zamkniętej i nausznej. 
To najstarszy typ słuchawek i choć 
pierwszym modelom z lat 20. da-
leko było do wygody i funkcjonal-
ności współczesnych rozwiązań, 
to w ogólnym zarysie konstruk-
cja ta nie uległa zasadniczym 
zmianom. Nawet dziś, odwie-
dzając muzeum czy lecąc sa-
molotem otrzymacie właśnie 
takie, nauszne i zamknięte 
słuchawki, różniące się 
od swojego pierwowzoru bu-
dową z tworzywa i zastoso-
waniem pianki, bezpośred-
nio przylegającej do uszu.

Podobnie jak pozostałe dwa 
modele słuchawek z nowej serii 

AKG, nauszniki w K175 obra-
cają się pionie o 180 stopni, 
a wysięgniki, na których 
je zamontowano, składają 

się do środka. Pod wzglę-
dem mechanicznym strukturę 

tę wykonano wręcz perfekcyj-
nie. Tak samo jest w przypadku 
górnego zawieszenia, które dzięki 
sprężynowemu naciągowi samo 
ustawia się w najwygodniejszej dla 
słuchacza pozycji. Przewody bie-
gną wewnątrz rurek stanowiących 
zasadniczy szkielet słuchawek. 
Wymienne poduszki nauszników 
pokryte są sztuczną skórą i wypeł-
nione pianką z pamięcią kształtu. 
Ze zszywanej, sztucznej skóry 
wykonano też kabłąk przylegający 
do głowy. Kabel wyprowadzono 
z lewego nausznika za pośrednic-
twem blokowanego mechanicznie 
złącza mini XLR.

Słuchawki przeznaczone 
są do różnych zastosowań 
– od pracy w studiu, poprzez zasto-
sowania sceniczne, na współpracy 
z urządzeniami mobilnymi kończąc. 
Dostarczane są w kartonowym pu-
dełku, wewnątrz którego znajdziemy 
materiałowy mieszek oraz spiralny 

PRODUCENT
AKG

DYSTRYBUCJA
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 nauszne.
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kabel, którego teoretyczna dłu-
gość po rozciągnięciu to 5 metrów.

Podobnie jak K245, zamknięte 
K175 nie szczędzą słuchaczowi 
wrażeń w zakresie niskich tonów. 
Najniższy dół do ok. 400 Hz jest 
ekstremalnie mocny i wyrazisty, 
zachowując przy tym precyzję, 
pozwalającą np. na kontrolę od-
stępów w pasmach stopy i basu. 
Jeśli nawet pozostałe pasma 
uznamy za nie do końca przeko-
nujące, to w przypadku najniż-

szych częstotliwości wzajemne 
relacje między instrumentami 
zostaną oddane wiarygodnie. 
Znacznie słabiej jest już z pro-
porcjami między basem a całą 
resztą, które są, delikatnie rzecz 
ujmując, nierówne. Słuchawki 
zamknięte są zazwyczaj bardzo 
trudne do opanowania pod kątem 
akustyki, a sprawa staje się jesz-
cze bardziej zawikłana, gdy w grę 
wchodzi konstrukcja nauszna.

Wierność przetwarzania w ca-
łym paśmie audio nie jest naj-
mocniejszą stroną K175, zatem 
co nią jest? O basie już wspo-

mniałem, a jeśli do tego dodamy 
wysoki poziom izolacji od oto-
czenia oraz dużą dynamikę 
i poziom SPL, to kierunek może 
być tylko jeden – praca na żywo. 
Spragnieni basu wreszcie usły-
szą najniższy dół głośno i wyraź-
nie, a ci, którzy muszą pilnować 
rytmu na scenie, nie będą z tym 
mieli najmniejszych problemów. 
Wprawdzie konstrukcja nauszna 
nie jest najbardziej stabilna 
i zbyt zamaszyste ruchy głową 
mogą spowodować zsuwanie 
się słuchawek, ale w większości 

przypadków K175 trzymają się 
na miejscu zupełnie dobrze. Je-
dyny problem, który występuje 
także w K245, to dość wyraźne 
przenoszenie drgań z kabla. Przy 
cichszych pasażach wielokrotnie 
się zastanawiałem, skąd te od-
głosy słyszalne przy poruszaniu 
głową, i okazało się, że to kabel 
stukający o blat biurka...

AKG K175 nie należą do prze-
sadnie komfortowych ani im-
ponujących brzmieniowo (nie 
licząc basu), ale są głośne, 
dynamiczne i oferują dużą izo-
lację od otoczenia. Nie każde 
słuchawki muszą od razu być 
referencyjne i klasy masteringo-
wej – często potrzeba po prostu 
dobrze wykonanych i sprawnie 
działających narzędzi do pod-
stawowej kontroli dźwięku. 
A jeśli do tego ma być naprawdę 
dużo basu, to K175 są właśnie 
tym adresem, pod który trzeba 
się udać. 

� -
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K
ażda aktualizacja oprogra-
mowania UAD Software za-
wiera jakieś nowe produkty 

pod postacią wtyczek na platformę 
Universal Audio. Można je po-
brać i przez pewien czas testować 
za darmo. Jeśli uznamy, że bez ja-
kiegoś procesora nie wyobrażamy 
sobie życia, to trzeba zebrać odpo-
wiednią ilość pieniędzy i wykupić 
licencję. Wtyczki Universal Audio 
należą do najdroższych na rynku, 
bo praktycznie nie mają żadnej 
konkurencji. Nie dość, że są oficjal-
nymi wersjami rozwiązań sprzę-
towych, które w formie fizycznej 
kosztują fortunę, to jeszcze nie 
obciążają procesora komputera, 
pracując na własnej platformie 
UAD-2. Tę, oczywiście, też trzeba 
kupić – czy to pod postacią inter-
fejsu Apollo, czy też akceleratora 
Satellite.

W sumie robi się z tego bardzo 
poważna inwestycja, ale w świecie 
profesjonalnej produkcji muzycz-
nej jest ledwie garstka osób, które 
mogą sobie wyobrazić funkcjono-
wanie bez jakiejś formy UAD-a. 
Mam jednak nieodparte wrażenie, 
że zawartość najnowszej aktuali-
zacji oprogramowania Universal 
Audio jest w stanie skłonić nawet 
najbardziej odpornych na wdzięki 
UAD producentów muzycznych 
do przemyślenia swojego stano-
wiska. Argumentem jest Capitol 
Chambers – pierwsza na świecie 

wtyczka z autentyczną emulacją 
legendarnych komór pogłosowych 
studia Capitol, autoryzowana 
przez ich właściciela oraz specjali-
stów zajmujących się ich obsługą 
i wykorzystaniem.

Studio Capitol znajduje się w siedzi-
bie Capitol Records, przy skrzyżo-
waniu Vine i Hollywood Boulevard 
w Los Angeles. Miejsce jest wyjąt-
kowe, podobnie jak sam budynek, 
mający postać 12-piętrowego walca, 
zwieńczonego charakterystyczną 
iglicą. W założeniach miał on przy-
pominać stos płyt gramofonowych 
na szpindlu, aby jednoznacznie ko-
jarzyć się z wytwórnią płytową.

Budowę ukończono w 1956 roku, 
w złotych czasach przemysłu pły-
towego. W podziemiach budynku 
znajduje się osiem trapezoidalnych, 
całkowicie betonowych pomiesz-
czeń z ukośnymi sufitami, pełnią-
cych rolę komór pogłosowych dla 
funkcjonujących w budynku czte-
rech studiów nagrań. W tworzeniu 
systemu akustyczno-elektronicz-
nego dla studia i komór pogłoso-
wych brało udział wielu specjali-
stów, a przede wszystkim Les Paul 
– Leonardo Da Vinci branży mu-
zycznej. Pierwszym wykonawcą, 
który miał możliwość pracy w tym 
obiekcie i dokonał „oblatania” no-
wych komór, był nie kto inny, jak 
sam Frank Sinatra (album Frank 

Sinatra Conducts Tone Poems of 

Color, 1956). A potem już można 
wyliczać największe sławy, które 
właśnie tam nagrały swoje płyty. 
W ostatnich latach byli to m.in. 
Paul McCartney, Bob Dylan, Ima-
gine Dragons, Muse, Michael Buble 
czy Queen Latifah.

Nawet obecnie, w czasach wy-
myślnych pogłosów algorytmicz-
nych i procesorów splotowych, 
naturalne brzmienie betonowych 

Universal Audio  
Capitol Chambers
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wnętrz studia Capi-
tol jest przedmiotem 
pożądania każdego 
fana reverbu. Co cie-
kawe, właściciele 
studia nigdy nie 
udostępnili słynnych 
komór nikomu, kto 
chciał spróbkować ich 
pogłosy. Zresztą na-
wet gdyby to zrobić, 
to pozostaje jeszcze 
kwestia różnych usta-
wień, użytych głośni-
ków, mikrofonów oraz 
przedwzmacniaczy 
i całej elektroniki ob-
sługującej ten system.

Firma Universal Audio ma już 
na koncie podobne przedsięwzię-
cie, którego efektem jest wtyczka 
Ocean Way Studios. Powstała 
wtedy technologia o nazwie Dy-
namic Room Modeling, będąca 
połączeniem modelowania fizycz-
nego i zaawansowanej techniki 
pomiarowej (czytaj: splotowej). 
Uwzględnia ona emulację zmiany 
brzmienia wynikającej ze zmiany 
pozycji mikrofonów, zatem korzy-
stając z wtyczki możemy pracować 
niemal dokładnie tak, jak w wa-
runkach rzeczywistego obiektu. 
Teraz technologia ta została wy-
korzystana w przypadku Capitol 
Chambers. I nawet jeśli końcowy 
efekt nie jest identyczny jak w ory-
ginale, to nie ma lepszej metody 
uzyskania pogłosu z legendarnych 
komór bez konieczności przelotu 
do Hollywood i wykupienia czasu 
studyjnego w Capitol.

Do emulacji posłużyły cztery 
z ośmiu komór pogłosowych – te, 
które są wykorzystywane najczę-
ściej. W toku pracy nad projektem 
nie tylko mierzono i próbkowano 
pomieszczenia, ale też korzystano 
z oryginalnych planów architek-
tonicznych i schematów ideowych 
urządzeń elektronicznych. Nad 
całością czuwał główny inżynier 
studia Capitol, Steve Genewick, 
którego pomoc była bardzo istotna 
przy optymalizacji ustawień 
i na etapie finalnych odsłuchów 
pracy wtyczki.

Podobną wtyczkę, pod nazwą Ab-
bey Road Chambers, zaoferowała 
niedawno firma Waves. Oprócz 
emulacji trzech komór pogłoso-
wych studia Abbey Road mamy 
w niej możliwość zmiany mikro-
fonów i ich pozycji, głośników, 
a także symulację całego toru 

sygnałowego S.T.E.E.D, uwzględ-
niającego delay i zapis na taśmie. 
To doskonały i do tego tani proce-
sor (normalnie kosztuje 199 USD, 
ale w promocji można go kupić 
za raptem 49 USD). Jednak ilość 
mocy obliczeniowej, której potrze-
buje do pracy, dochodzi niekiedy 
do kilkunastu procent. Poza tym 
to nieco inny typ pogłosu – mniej 
finezyjny i nie tak gęsty. Wtyczka 
daje jednak sporo możliwości w za-
kresie konfiguracji ustawień toru 
sygnałowego, a możliwość nasyce-
nia dźwięku emulacją magnetofonu 
oraz przedwzmacniaczy i filtrów 
Abbey Road znacząco zwiększa jej 
funkcjonalność.

W przypadku Capitol Chambers 
zużycie zasobów komputera nie jest 
żadnym problemem, ale jeśli cho-
dzi o apetyt na moc DSP platformy 
UAD-2, to jest on spory. Na moim 
6-rdzeniowym systemie (Apollo 
+ Satellite) pogłos potrzebował 14% 
wszystkich zasobów, jest zatem jed-
nym z najbardziej wymagających 
procesorów UAD-2.

Z wtyczki można korzystać, konfi-
gurując cały tor sygnałowy od pod-
staw – wybierając pomieszczenie, 
głośniki, mikrofony i ustawienia 
toru audio – ale można się też zdać 
na specjalistów, którzy przygoto-
wali własne presety. Są to takie 
sławy jak m.in. Al Schmitt, Joe 
Chiccarelli, Darrell Thorp, Tom 
Elmhirst, Frank Filipetti czy Mark 
Needham.

Żółtymi przyciskami wybieramy 
jedno z czterech pomieszczeń. 
Do każdego przypisany jest inny 
zestaw głośników, w rzeczywistych 
komorach znajdujących się tam 
na stałe i otrzymujących sygnał 
monofoniczny. W komorze numer 2 
pracuje Altec 604 Duplex z tubą JBL 
LE-175 i zwrotnicą JBL; w komo-

rze 4 również znajduje się Altec, ale 
w tym wypadku model A7 Voice of 
the Theatre, wraz z tubą Altec 802; 
komora numer 6 ma zainstalowane 
jeszcze w latach 50. głośniki Altec 
604 Duplex, a komora 7 została 
w latach 80. wyposażona we współ-
osiowe Tannoy System 8.

Poniżej wskazujemy parę mi-
krofonów, których chcemy użyć. 
Do dyspozycji są małomembra-
nowe, wszechkierunkowe Altec 
21D; wstęgowe RCA 44 o charak-
terystyce ósemkowej; pojemno-
ściowy, wszechkierunkowy Shure 
SM80 („nowość” zainstalowana 
w latach 80.); oraz lampowy Sony 
C37A o charakterystyce nerkowej. 
Suwakiem Position lub przecią-
gając myszką na grafice płynnie 
zmieniamy odległość mikrofonów 
od głośników, będących źródłem 
dźwięku.

W trakcie dokonywania zmian 
komory, mikrofonów lub odległo-
ści drzwi do komory się otwierają, 
a iglica w logotypie Capitol za-
czyna pulsować. Można to uznać 
za symulację sytuacji, w której 
do studia wchodzi technik i wyko-
nuje swoją pracę. W rzeczywistości 
jednak następuje tzw. rekalkula-
cja impulsów, na których opiera 
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Universal Audio Capitol Chambers

się działanie algorytmów emula-
cji. Są to 32 pliki, głęboko ukryte 
w strukturze wtyczki, do których 
nie dostaniemy się w sposób tra-
dycyjny. Owa rekalkulacja trwa 
od ok. 2 do 5 sekund, ale procesor 
nie przerywa swojej pracy, na ogół 
płynnie zmieniając brzmienie 
po zakończeniu aktualizacji usta-
wień (niekiedy mogą się na krótko 
pojawiać dysproporcje poziomów 
pomiędzy kanałami, ale nie są one 
destrukcyjne dla dźwięku). Ze 
względu na przeliczanie automa-
tyzacja związanych z nim parame-
trów jest niewskazana. Nawet jeśli 
chcielibyśmy w ten sposób uzyskać 
jakieś niezwykłe efekty, to prze-
bieg rekalkulacji rzadko bywa po-
wtarzalny i za każdym odtworze-
niem artefakty mogą być inne.

Regulator Predelay pozwala usta-
wić opóźnienie w pojawieniu się 
pogłosu, wynoszące maksymalnie 
250 ms, a Decay – nie mający swo-
jego odpowiednika w oryginalnych 
komorach Capitol – pozwala skrócić 
maksymalny czas wybrzmiewania 
do 1 sekundy. W rzeczywistych po-
mieszczeniach dochodzi on do 5 se-
kund, a we współczesnej muzyce 
rzadko używa się tak długich 
pogłosów.

Kolejne elementy wtyczki to już 
oczywista oczywistość: regulo-

wany filtr górnoprzepustowy, 3-pa-
smowa korekcja, regulator Wet/Dry 
(z aktywowaną na stałe funkcją 
Wet) i regulator zawężenia prze-
strzeni stereo. Żadnych ukrytych 
okien czy przycisków. Pod ikoną 
folderu znajdziemy menu z dostę-
pem do presetów. Warto się z nimi 
zapoznać, by podpatrzeć, z ja-
kiego rodzaju pogłosu korzystają 
najlepsi realizatorzy w branży. 
Niektóre ustawienia są bardzo za-
skakujące i prowadzą do konkluzji, 
że „ja nigdy bym czegoś takiego nie 
ustawił”...

Ta część testu powinna być krótka 
i zwięzła, dlatego szereg spostrze-
żeń do niej nie pasujących zamie-
ściłem w ramce „Kilka przemyśleń 
na temat pogłosu”. Na platformie 
UAD-2 zdecydowanie brakowało 
mi takiego właśnie narzędzia 
do wytwarzania pogłosu. Teraz się 
pojawiło, a do tego oferuje brzmie-
nia jednego z najlepszych studiów 
na świecie. Są one bardzo orga-
niczne i naturalne, a więc dobrze 
przyswajalne przez słuchaczy. 
Sztuczne pogłosy ekscytują głów-
nie samych producentów, którzy 
traktują je jak kolejny instrument. 
Słuchacz natomiast woli, gdy jest 
mniej pogłosu, a więcej treści (do-
kładnie odwrotnie niż wielu pro-
ducentów). Capitol Chamber jawi 
mi się jako procesor pozwalający 
uzyskać efekt satysfakcjonujący 
obie strony.

Pozostaje jeszcze kwestia ceny. 
349 euro w przypadku hi-endo-
wych wtyczek nie jest jakimś ewe-
nementem, ale to jednak bardzo 
dużo pieniędzy. Zawsze w takim 
przypadku rodzi się wątpliwość, 
czy wtyczka „nie wyczerpie się” 
zbyt szybko, czy ma wystarczająco 
duży potencjał, by nawet po wielu 
latach nie żałować jej zakupu. 
Mam wrażenie, że z Capitol Cham-
ber tak się nie stanie. Pogłosu 
używamy zawsze i wszędzie, więc 
jest podstawowym narzędziem 
pracy. A skoro ten właśnie typ 
pogłosu doskonale sprawdza się 
w nagraniach czołowych arty-
stów od połowy lat 50. aż do dziś, 
to małe są szanse, że nie sprawdzi 
się w naszym przypadku. Poza 
tym za 349 euro nawet nie kupimy 
biletu w jedną stronę do Los Ange-
les, nie mówiąc już o wykupieniu 
sesji w Capitol Records. A dzięki 
tej wtyczce legendarne komory po-
głosowe tego studia mamy u siebie 
w komputerze. 
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Audient iD44
interfejs audio

P
rzyglądając się urządzeniu, 
od razu zauważymy, że ma ono 
cztery przedwzmacniacze, 

a eksponowany przez producenta 
fakt, że pochodzą one z konsolety 
ASP8024-HE, ma niebagatelne zna-
czenie. Zainteresowani tematem 
doskonale wiedzą, ile potrafią kosz-
tować wysokiej klasy tory mikrofo-
nowe, nawet jeśli są one w formacie 
lunchbox 500. Tutaj mamy ich aż 
cztery, a to tylko początek dobrych 
informacji. Dwa pierwsze wejścia 
wyposażono bowiem we w pełni 
symetryczne gniazda insertowe (wej-
ście i wyjście), mogące współpraco-
wać z instrumentami. Z kolei wejścia 
3 i 4 pozwalają na zamienne podłą-
czenie sygnałów liniowych.

W departamencie portów analo-
gowych należy odnotować obecność 

czterech wyjść liniowych i dwóch 
słuchawkowych – te ostatnie 
z własnymi regulatorami poziomu. 
Wszystkie pozostałe porty są cy-
frowe i w formacie ADAT lub S/PDIF. 
W prostszych konfiguracjach stu-
dyjnych interfejs może działać 
nawet jako zegar wordclock, z wyj-
ściem w formacie BNC.

Współpraca urządzenia z kom-
puterem dokonuje się za pośred-
nictwem złącza USB C, w pełni 
kompatybilnego z formatem USB 
2.0. Odpowiednie kable znajdziemy 
w zestawie. Jest w nim też uniwer-
salny zasilacz sieciowy 12 V. Jego 
zastosowanie jest obowiązkowe, 
bowiem w iD44 znajduje się tyle 
elektroniki, że zwykłe 5 V z USB nie 
jest w stanie dostarczyć odpowied-
niej mocy.

Audient iD44 to solidna, całkowicie 
metalowa skrzynka o słusznych 
rozmiarach, przeznaczona do pracy 
w trybie desktop, czyli na blacie 
naszego biurka. Niemal wszystkie 
funkcje czterech przedwzmacniaczy 
obsługiwane są niezależnie od sie-
bie za pośrednictwem fizycznych 
manipulatorów: potencjometrów 
czułości oraz przełączników ak-
tywujących napięcie fantomowe 
48 V, tłumik 10 dB i filtr górnoprze-
pustowy 100 Hz. Poziom sygnału 
na wejściu, po regulatorze czuło-
ści, wskazują diody Signal i Peak. 
Na sumie pracują natomiast dwie 
ścieżki diodowe, po osiem punktów 
każda, obejmujące swymi wskaza-
niami zakres od –36 do 0 dBfs.

Duży enkoder na panelu czo-
łowym pełni funkcję regulatora 
głośności odsłuchu głównego lub 
alternatywnego. Po wciśnięciu 
przycisku iD enkoder zamienia się 
w regulatora przewijania, dzia-
łając tak samo, jak manipulator 

PRODUCENT
Audient

DYSTRYBUCJA
SoundTrade
Piaseczno k/Warszawy
tel. 22-632-02-85

Funkcja:
-

-
-

-

-
-

Konwersja: -
-

Zasilanie:

Waga:
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scroll w naszej myszce. Przyciski 
Dim i Cut przyciszają i wyciszają 
odsłuch, natomiast znajdujące 
się obok przyciski funkcyjne 
F1–F3 mogą przełączać monitory 
(główny/alternatywny), monofoni-
zować sygnał w odsłuchu i odwra-
cać jego polaryzację. Wszystkie te 
funkcje przypisujemy w oprogra-
mowaniu iD.

Zgodnie z deklaracją produ-
centa, przedwzmacniacze zastoso-
wane w interfejsie pod względem 
konstrukcji reprezentują klasę 
wyższą. Stanowiąc kombinację 
układów tranzystorowych i ukła-
dów operacyjnych OPA1678, ofe-
rują 60-decybelowy zakres regula-
cji czułości, z bardzo przyzwoitym 
współczynnikiem tłumienia sy-
gnału współbieżnego (CMRR), wy-
noszącym 80 dB dla 1 kHz. Wej-
ścia instrumentalne o impedancji 
1 M  bazują na tranzystorach 
JFET, a zakres regulacji ich czuło-
ści jest taki sam jak w przypadku 
mikrofonów.

Za konwersję analogowo-cyfrową 
odpowiada niezawodny, ośmioka-
nałowy AKM AK5578, w którym 
przetworniki pracują w trybie rów-
noległym (8–to–4), pozwalając 
zwiększyć zakres dynamiki o do-
datkowe 3 dB. Liniowe wyjścia mo-
nitorowe oparte są na czterech prze-
twornikach Cirrus Logic CS43198 
i przełączane przekaźnikami.

Cały interfejs zbudowany jest 
bardzo solidnie, na dwóch dużych 
płytach drukowanych zajmujących 
całą przestrzeń obudowy. Wszyst-
kie manipulatory oraz gniazda 
XLR, BNC i ADAT są solidnie przy-
twierdzone. Złącza TRS już nie, 
ale wyglądają na takie, które wy-
trzymają długo. Warto podkreślić 
obecność przechyłowego włącznika 
zasilania – nieczęsto spotykanego 
w urządzeniach tej, a nawet wyż-
szej klasy.

Realny zakres regulacji czuło-
ści przedwzmacniaczy wynosi 
59,25 dB, przy czym od minimal-
nego do środkowego ustawienia 
Gain zmienia się on tylko o 20 dB. 
Pozostałe 40 dB regulacji przy-
pada na ustawienia od środkowego 
do maksymalnego. W praktyce 
oznacza to, że przy rejestracji stan-
dardowego głosu lektorskiego Gain 
należy ustawić w okolicach godziny 
16. Dopiero wtedy przy maksymal-
nym ustawieniu poziomu na wyj-
ściu słuchawkowym zapewnimy 
wykonawcy optymalny odsłuch. 
Nie jest to jakiś większy problem, 
ale do komfortu, jaki w tym za-
kresie oferuje np. Universal Audio 
Apollo, interfejsowi Audient trochę 
brakuje.

Pochwalić natomiast należy 
możliwość odwrócenia polaryza-
cji sygnału na wyjściu. Spróbujcie 
skorzystać z tej funkcji w sytuacji, 
gdy wykonawca zgłasza problemy 
ze słyszeniem się w słuchawkach 

– ten magiczny przycisk rozwią-
zuje wszystkie kłopoty. Generalnie 
poziom sygnału na wyjściu słu-
chawkowym jest bardzo duży, ale 
tylko wtedy, gdy pochodzi z DAW. 
Z jakichś powodów większość pro-
ducentów zapomina o dodaniu 
wzmacniającego o 10 dB bufora 
między wyjściami z torów mikrofo-
nowych a wzmacniaczem słuchaw-
kowym. Chcąc zatem zapewnić 
wykonawcy odpowiednie proporcje 
między sygnałem podkładu z DAW 
a sygnałem z mikrofonu należy 
zwykle na czas nagrań ściszyć ten 
pierwszy o 10–20 dB.

Ustawień monitoringu dokonuje 
się w programie iD, będącym nie-
jako pięcioma mikserami w jednym. 
Każdy z indywidualnych miksów 
kreujemy klikając zakładkę Master, 
Cue A, B, C lub D. Do każdej z tych 
grup możemy wówczas w odpo-
wiednich proporcjach wysłać sygnał 
ze wszystkich analogowych i cyfro-

 Przedwzmacniacze w pro-
-

lety Audient ASP8024-HE, 
-

-

-
-

typu: symetryczne inserty dla 
-

 

  wysokiej klasy, wielowej-

interfejs audio dla domo-
wego i projektowego stu-
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Audient iD44

wych wejść fizycznych oraz ośmiu 
portów wirtualnych zgłaszających 
się w DAW. Następnie, w oknie 
System Panel, poszczególne grupy 
poszerzone o grupę Alt Speakers 
oraz o port DAW Thru (główne wyj-
ście z DAW) przypisujemy w ma-
trycy do wybranych fizycznych 
wyjść analogowych i cyfrowych. 
Do każdego z tych wyjść, których 
w sumie jest 24 (wyjścia analogowe 
1–4 można rozbić na tory mono-
foniczne), przypisujemy wybraną 
grupę z siedmiu wcześniej wymie-
nionych. Jeśli opieramy się tylko 
na wyjściach mikrofonowych, mo-
żemy w ten sposób stworzyć cztery 
niezależne miksy stereo: dla obu 
wyjść słuchawkowych i monito-
rowych. Gdy do naszego systemu 
włączymy zewnętrzne urządzenia 
ADAT, wówczas liczba miksów 
stereo wzrasta o kolejnych osiem, 
przy założeniu, że pracujemy z po-
jedynczym próbkowaniem (44,1 lub 
48 kHz).

Wirtualny mikser bardzo do-
brze działa w praktyce. Potrzeba 
tylko trochę czasu na opanowanie 
zagadnień związanych z komuta-
cją i regulacją w poszczególnych 
warstwach, ale nie jest to szczegól-
nie trudne. Interfejs ma też inne 
przydatne funkcje, takie jak mo-
nofonizacja sygnału na wyjściach 
monitorowych (z wyborem trybu L, 
C lub R), wspomniane odwracanie 
biegunowości, a także przyciszanie 
odsłuchu monitorowego (do usta-
wionego przez nas poziomu) i jego 
wyciszanie. Dwie ostatnie funkcje 
mają swoje przyciski na panelu 
czołowym, a przyciski F1-F3 mo-
żemy dowolnie przypisywać do od-
wracania biegunowości, monofo-
nizacji i przełączania na odsłuch 
alternatywny.

Ciekawie rozwiązano kwestię 
wskazań ustawienia enkodera 
głośności odsłuchu, które są pre-
zentowane przez diody LED głów-
nego miernika interfejsu. Nie jest 

to może tak wygodne, jak diody 
okalające manipulator, czy tak 
komfortowe, jak prawdziwy poten-
cjometr, ale zawsze to jakieś uła-
twienie. Enkoder ma funkcję przy-
cisku, obecnie niewykorzystywaną.

Na podkreślenie zasługuje imple-
mentacja toru zleceniowego, czyli 
niezależnego kanału łączności 
z wykonawcami w studiu. W sekcji 
Talkback okna System Panel wy-
bieramy źródło sygnału komunika-
tów z reżyserni, którym może być 
tor mikrofonowy, a nawet sygnał 
z zewnętrznego interfejsu audio. 
Po wciśnięciu przycisku Talkback 
wybrany tor wejściowy zgłasza się 
w mikserze, gdzie możemy go przy-
pisać do wyjść, najczęściej będą 
to wyjścia słuchawkowe. 

Talkback działa w sposób inte-
ligentny, tak samo jak w dużych 
konsoletach Audient. Jeśli przycisk 
trzymamy w czasie mówienia, 
to działa on monostabilnie – sygnał 
zniknie w słuchawkach wykonawcy 
zaraz po puszczeniu przez nas tego 
przycisku. Jeśli w odpowiedni spo-
sób wciśniemy go dwa razy, wów-
czas działa bistabilnie, na zasadzie 
włącz/wyłącz. Ponadto funkcja 
nie zadziała przy krótkim, przy-
padkowym wciśnięciu Talkback. 
Wszystko po to, aby do wykonawcy 
nie dotarły te słowa z reżyserni, któ-
rych nie mieliśmy zamiaru do niego 
skierować. W wielu wypadkach po-
zwala to uratować całą sesję...

Interfejs wykonany jest i działa 
bardzo „po brytyjsku”. Wszystko 
jest solidne, ale jeszcze nie docho-
dzi do granicy, za którą można 
by użyć określenia „toporne”. 
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Funkcjonalność urządzenia bar-
dzo przypomina tę, z którą mamy 
do czynienia w konsoletach Made in 
UK z przełomu lat 80. i 90. Trudno 
się w tym wszystkim doszukać wy-
rafinowania, ale specyficzny styl 
i wysoka jakość zostały zachowane.

Warto zatrzymać się chwilę 
na przedwzmacniaczach interfejsu, 
bo są to konstrukcje niebanalne. 
Choć pracują przy niskim napięciu 
zasilania i bez separacji transfor-
matorowej, mają charakterystyczny 
ton klasycznych układów tego 
typu. Objawia się to w swoistej 
jasności, wręcz drapieżności i bar-
dzo precyzyjnym przetwarzaniu 
szczegółów. 

Porównując brzmienie przed-
wzmacniaczy iD44 z preampami 
takich interfejsów jak UA Apollo 
oraz MOTU Track 16, wprawne 
ucho usłyszy, że te dwa ostatnie 
są nieco spokojniejsze sonicznie. Te 
różnice nie są słyszalne tak od razu 
– materiał trzeba poddać dość 
głębokiej kompresji, subtelnemu 
nasycaniu i ograniczaniu. W tym 
przypadku użyliśmy opisywanej 
w tym numerze naszego magazynu 
wtyczki Royal Compressor. Wtedy 
można zauważyć, że sygnał z iD44 
jest nieco bardziej przebojowy. Nie 
są to różnice, których nie można 
zniwelować prostymi działaniami 
edycyjnymi, ale jeśli ktoś zwraca 
uwagę na takie szczegóły, to z pew-
nością usłyszy „szlachetne pocho-
dzenie” torów wejściowych inter-
fejsu Audient.

Podsumowanie
Mając na pokładzie cztery wysokiej 
klasy przedwzmacniacze, świetne 
przetworniki, cztery niezależne tory 
wyjściowe stereo, system zarządza-

nia odsłuchem, a ponadto oferując 
obsługę 16 wejść i 16 wyjść ADAT 
oraz możliwość wyprowadzenia sy-
gnału wordclock, Audient iD44 jest 
wyjątkowo atrakcyjną propozycją 
w kontekście swojej ceny. To peł-
nokrwisty interfejs dla domowego 
studia z ambicjami w zakresie 
dokonywania nagrań wieloślado-
wych, współpracy z kilkoma wyko-
nawcami jednocześnie i stosowania 
dwóch alternatywnych systemów 
monitorowych. Obecność portów 
ADAT oznacza, że system można 
z łatwością i za stosunkowo nie-
wielkie pieniądze rozbudować 
o kolejnych 16 wejść i wyjść. Tor 
Talkback nie tylko rozwiąże pro-
blem z komunikacją re-
alizator/wykonawca, ale 
pozwala też skierować 
do iD44 sygnał mono 
z wejścia innego interfejsu 
(w czasie testów jako mikrofon toru 
zleceniowego z powodzeniem pra-
cował wbudowany mikrofon Mac-
booka Pro).

Nie przypadły mi do gustu diody 
LED (w jasnym pomieszczeniu bar-
dzo słabo widoczne), sposób dzia-
łania regulatora głośności (nie wia-
domo, w jakiej aktualnie jest po-
zycji), bezpośredni odsłuch z wejść 
mikrofonowych (dodatkowe 10 dB 

na pewno by nie zaszkodziło), brak 
zabezpieczenia wtyczki zasilacza 
przed przypadkowym wysunięciem 
i mało kontrastowa grafika wirtu-
alnego miksera iD. Nie wszystkie 
z tych rzeczy to ewidentne wady, 
a część z nich z pewnością można 
poprawić przy kolejnej aktualizacji 
oprogramowania interfejsu. A skoro 
o tym mowa, to należy wspo-
mnieć, że iD44 może też działać 
jako samodzielny mikser (z czte-
rema przedwzmacniaczami i kon-
wersją A/C i C/A), bez  komputera, 

z  ustawieniami zapisanymi wcze-
śniej w menu Setup > Store Stan-
dalone State.

Biorąc pod uwagę powyższe, po 
przeprowadzeniu testów trudno jest 
wysnuć inny wniosek niż ten, że 
za kwotę 2.420 zł nie znajdzie się 
lepszej opcji w tym zakresie funk-
cjonalności i o takich parametrach 
jakościowych. Brawo Audient!  
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Soundevice Digital 
Royal Compressor

W
tyczka należy do grupy 
procesorów prostych jak 
prostownik, ale zaawan-

sowanych wewnętrznie. Jej zada-
niem jest emulacja trzech różnych 
kompresorów działających w trybie 
ze zmienną transkonduktancją 
(tzw. Vari-mu). Jak zwał, tak zwał, 
chodzi tu o narzędzia do kontroli 
dynamiki, które królowały w cza-
sach przed pojawieniem się roz-
wiązań typu FET i VCA. Mowa, 
oczywiście, o czasach bardzo 
analogowych.

Struktura
Ogólny charakter tego typu kom-
presorów opiera się na nieliniowej 
charakterystyce tłumienia oraz 
adaptacyjnym czasie ataku i kształ-
cie kolana. Niemal na pewno jest 
to struktura typu feed-backward, 
czyli ze sterowaniem detektora sy-
gnałem z wyjścia kompresora, a nie 
wejścia – jak ma to miejsce w now-
szych układach. Takie kompre-
sory zawsze brzmią nieco inaczej. 
Można by rzec, że nie tak zrywnie 
i łobuzersko jak rozwiązania typu 
feed-forward.

Ciekawą cechą wtyczki jest to, 
że wielkość jej interfejsu graficznego 
można łatwo dopasować do rozdziel-

czości ekranu, przeciągając uchwyt 
w prawym dolnym rogu. Przy każ-
dym rozmiarze zachowuje ona swą 
czytelność. Możemy też kliknąć 
prawym klawiszem na jej panelu 
i wybrać jeden z dostępnych rozmia-
rów, uzyskując dostęp do serwisów 
wsparcia oraz funkcji dezaktywacji 
licencji. Tę ostatnią pozyskujemy 
bardzo prosto – z naszego konta 
na stronie United Plugins, przy-
pisaną do naszego numeru seryj-
nego oraz adresu e-mail. Wszystkie 
wtyczki z tej spółdzielni mają tak 
samo rozwiązaną kwestię licencji.

Royal Compressor to trzy kompre-
sory w jednym, choć dostępne alter-
natywnie, a nie jednocześnie. Wy-
boru trybu dokonujemy kontrolką 
Model, przy czym zasada jest taka, 
że tryb A to kompresor o krótkim 
ataku i czystym brzmieniu, a tryb C 
o dłuższym ataku i nasyconym 
brzmieniu. Tryb B to coś pomiędzy 
jednym a drugim.

Jak przystało na emulację roz-
wiązań klasycznych, nie ma tu kon-
trolki progu zadziałania. To rozwią-
zanie znane pod fachową nazwą 
Constant Threshold – gdy kompre-
sor ma mocniej reagować na sy-

gnał, po prostu zwiększamy sygnał 
na wejściu, kompensując to potem 
regulatorem poziomu na wyjściu. 
Wraz ze zmianą ustawienia Input 
Control zmienia się też szereg in-
nych parametrów kompresji. Nie-
kiedy zatem wygodniej będzie regu-
lować próg zadziałania poziomem 
sygnału wyjściowego z procesora 
poprzedzającego kompresor.

Przełączany skokowo Recovery 
to czas powrotu. Ustawiamy go, jak 
wszystkie parametry w tym pro-
cesorze, na słuch, traktując opisy 
Slow i Fast tylko jako wskazanie, 
w którą stronę kręcić. Zazwyczaj 
jest tak, że optimum to położenie 
środkowe na dole, ale gdy chcemy 
mieć naprawdę bardzo długi Relea-
se, to ustawiamy regulator w poło-
żeniu Hold.

Saturation dodaje do dźwięku 
analogowego zabarwienia i brzmi 
naprawdę bardzo efektownie. Włą-
czony Autogain aktywuje auto-
matyczną kompensację poziomu 
na wyjściu, ale że jest to swoisty 
kompresor w kompresorze, po-
winniśmy go używać tylko wtedy, 
gdy mamy ochotę na pracę z au-
topilotem. Będąc zwolennikami 
sterowania ręcznego, zostawiamy 
Autogain w pozycji Off i niech tam 
rdzewieje. Wskaźnik pokazuje głę-
bokość kompresji w decybelach 
(teoretycznie maksymalnie 10, po-
dobnie jak w klasykach, ale w rze-
czywistości sporo więcej). Lampka 
i przycisk Power służą do włączania 

 

  uniwersalny kompre-
sor typu vari-mu do pracy 
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i wyłączania kompresora z toru 
sygnałowego.

Nie ma tu jakże wygodnego re-
gulatora Dry/Wet, więc do aplikacji 
kompresji równoległej musimy użyć 
torów wysyłkowych lub jakiejś 
funkcji tego typu dostępnej w kon-
tenerze wtyczek (tak jak w Rea-
perze czy FL Studio). Aktualnie 
wtyczka ma jeszcze drobny błąd, 
przez który w trybie równoległym 
pojawia się filtrowanie grzebie-
niowe, ale już mi obiecano, że lada 
moment zostanie to poprawione.

Podsumowanie
Zużycie mocy obliczeniowej przez 
Royal Compressor jest praktycz-
nie żadne – ani razu nie zdarzyło 
się, by było ono większe niż 0,8%. 
Ponadto wtyczka działa bezlaten-
cyjnie i z powodzeniem można 
ją włączać bezpośrednio w torach 
nagrywania.

Jak przystało na emulację kla-
syka, kompresor nie działa tak 
przewidująco, jak to się dzieje 
w przypadku współczesnych roz-
wiązań. Gdy tłumienie jest za głę-
bokie, cichsze sygnały zaczynają 
zachowywać się niestabilnie. Po-
nadto w każdej z pięciu pozycji Re-
covery oznaczonych kropką zgodnie 
z instrukcją powinno być takie 
samo ustawienie, ale odnoszę wra-
żenie, że tak nie jest.

Kompresor brzmi wyjątkowo 
interesująco – ciepło, energicznie 
i z wyraźnym charakterem vintage 
– ale jest trochę jak samochód bez 
wspomagania kierownicy i syn-
chronizacji biegów. Trzeba z nim 
spędzić trochę czasu, by wypraco-
wać jakieś rutyny postępowania. 
Mówiąc wprost – musicie go spraw-
dzić samodzielnie, co jest o tyle ła-
twe, że mamy do dyspozycji w pełni 
funkcjonalną wersję demo.  

P
-

 Bardzo starannie zapro-
jektowany interfejs graficz-

-
-

-
-

-
wym przyciskiem myszy.
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Arturia V Collection 7
Marcin Staniszewski

-

A
rturia to obecnie lider w za-
kresie emulacji klasycznych 
syntezatorów sprzętowych. 

Dwa lata temu miejsce to chciała 
zająć firma IK Multimedia, wy-
puszczając na rynek podobną ko-
lekcję pod nazwą Syntronik. Włosi, 
w przeciwieństwie do Francuzów, 
postawili na hybrydę sampli i al-
gorytmów; V Collection nie posił-
kuje się próbkami, ale stawia na 
algorytmy i modelowanie fizyczne. 
W praktyce okazało się, że Syntro-
nik nie może się równać z siłą raże-
nia V Collection.

Najnowszą, siódmą wersją fla-
gowej kolekcji instrumentów wir-

tualnych Arturia potwierdza swoją 
dominację, choć nie ma mowy 
o rewolucji, a raczej o kontrolowa-
nej ewolucji. Obecnie pełny zestaw 
składa się z 24 instrumentów, 
wśród których znajdują się emulacje 
absolutnie ikonicznych syntezato-
rów, takich jak Prophet 5, Roland 
Jupiter 8, Syn clavier, Buchla, Obe-
rheim SEM czy Minimoog.

B3 v2
W porównaniu do poprzedniej wer-
sji pakiet zyskał trzy nowe instru-
menty: Casio CZ, Synthi AKS oraz 
Mellotron. Gruntownemu przemode-
lowaniu uległa również symulacja 
Hammonda B3, która w najnowszej 
odsłonie zawiera w sobie aż sie-
dem modeli ikonicznych organów: 
1960 A100, 1961 B3, 1962 C3, 1963 
B3, 1964 A100, 1968 C3 i 1969 C3. 

Jest też pięć modeli głośników typu 
Leslie, cztery sloty na dodatkowe 
efekty oraz bardzo dobrze brzmiący 
pogłos splotowy. Głośniki, jak i po-
głos, są również dostępne w Mel-
lotronie, co znacznie poszerza jego 
paletę barwową.

Gdy mowa o emulacji B3, to nie 
sposób nie zauważyć, że wprawdzie 
ulepszono silnik audio instrumentu, 
tak by brzmiał jeszcze bliżej sprzęto-
wego oryginału, ale wciąż mówimy 
o bliskim kuzynie, a nie o klonie. 
Jest coś fizycznego w tym wirują-
cym głośniku, co wciąż wymyka się 
programistom. Jakiś ciężar i brud, 
którego algorytmy nie są w stanie 
udźwignąć. W tej dziedzinie w do-
menie cyfrowej Leslie w wersji IK 
Multimedia wiedzie jednak prym. 
Najlepsze wyniki udało mi się uzy-
skać łącząc konkurencyjne produkty 
– nowa wersja B3 autorstwa Arturii 
w połączeniu z Leslie IK Multimedia 
daje wybitne rezultaty. [Miłośnikom 
Hammonda polecamy też spraw-
dzić możliwości doskonałej wtyczki 
GG Audio Blue 3 – przyp. red.].

PRODUCENT
Arturia

DYSTRYBUCJA
AudioTech
Warszawa
tel. 22-648-29-35

Platforma:
-

Wymagania: minimum 4 GB 

Format:

NKS
Zawiera: -

Zabezpieczenie:
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Synthi
Organy organami, ale największym 
hitem nowej V Collection jest Syn-
thi V, czyli emulacja legendarnego 
Synthi AKS z 1972 roku. Sprzętowy 
oryginał to dziś wydatek rzędu 
50.000 zł, więc niewielu śmiertelni-
ków będzie miało okazję się z nim 
zapoznać. Jeśli jednak ktoś raz sły-
szał na żywo ten instrument, nie 
może pomylić go z niczym innym. 
Pod względem sonicznym jest on 
piekielnie trudny do podrobienia, 
bo w gruncie rzeczy mówimy o nie-
mal elektroakustycznym instru-
mencie (wystarczy wspomnieć wbu-
dowany pogłos sprężynowy, „gra-
jący” do spółki z obudową), który 
w dodatku ze swojej natury jest 
dość chimeryczny. To jest synteza-
tor, który żyje swoim życiem i nie 
do końca można go w pełni kon-
trolować. Dlatego emulacja nie ma 
prawa brzmieć jak oryginał. Brak jej 
tego charakterystycznego ciepła re-
zydującego w dolnym środku, tego 
puszystego pomruku i odrobiny 
nieprzewidywalności.

Ale są też plusy w postaci funk-
cji niedostępnych w wersji sprzę-
towej, które znacznie osładzają 
pewien niedosyt w działce brzmie-
niowej. Synthi V wyposażono 
bowiem w prosty, acz użyteczny 
sekwencer, i w przeciwieństwie do 
swojego protoplasty jest to instru-
ment polifoniczny (cztery głosy). 
Znajdziemy tu też zaawansowane 

obwiednie i elegancką matrycę 
modulacji, która w połączeniu 
z trzema slotami efektowymi po-
trafi zmienić każdy patch nie do 
poznania.

I wreszcie, w wersji Arturii 
mamy do dyspozycji blisko 300 
presetów, mogących być dosko-
nałymi punktami wyjściowymi 
do dalszej obróbki dźwięku. Nie 
zapominajmy, że oryginalny 

instrument ma półmodularną ar-
chitekturę, opartą na matrycy i pi-
nach, za pomocą których tworzy 
się połączenia pomiędzy poszcze-
gólnymi sekcjami syntezatora. 
Oznacza to, że aby w ogóle wydo-
być dźwięk z tego potwora, trzeba 
mieć dość konkretną wiedzę o 
jego budowie. Swoją drogą pole-
cam doskonałą instrukcję obsługi, 
która dokładnie opisuje budowę 

 W nowym B3 mamy obec-
-

-

 

  wszechstronna funkcjonal-
-

-
-

klasycznych syntezatorów 
-

-

-
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Arturia V Collection 7

instrumentu i tłumaczy zależności 
pomiędzy jego elementami. Oczy-
wiście można na ślepo wsuwać 
piny i sprawdzać, co się stanie, 
ale to może być zabawne tylko 
przez chwilę i raczej nie ułatwi 

zapanowania nad brzmieniem. 
Wiadomo, że to eksperymentalny 
instrument, ale niekiedy nie ma 
czasu na eksperymenty. Inna 
sprawa, że jak nie ma czasu na 
eksperymenty, to być może trzeba 

wybrać inny instrument, ale tu już 
wchodzimy na grunt filozoficzny...

Puryści mogą machnąć ręką 
ze zgorszeniem, ale producenci 
szukający inspiracji zdecydowanie 
powinni zapoznać się z Synthi V, 

-
-
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bowiem w studyjnym boju spraw-
dza się znacznie lepiej niż jako 
eksponat muzealny i wciąż brzmi 
bardzo dobrze. Mimo że nie jest 
to oryginał, może być prawdzi-
wym źródłem inspiracji, a przecież 
o to ostatecznie chodzi.

CZ
Kolejnym hitem nowego V Collec-
tion jest CZ V, czyli emulacja Ca-
sio z serii CZ, a konkretnie Casio 
CZ-101 i CZ-1000. Wielu z nas firma 
Casio kojarzy się z mało poważ-
nymi instrumentami, nadającymi 
się co najwyżej na komunijny pre-
zent, ale w latach 80. inżynierowie 
z Casio stworzyli unikalną serię 
instrumentów cyfrowych z serii CZ, 
które do dziś uważane są za jedne 
z najbardziej charakternych i jed-
nym tchem są wymieniane obok 
Yamahy DX7 i Rolanda D-50.

Flagowy model CZ 5000 opierał 
się na architekturze „phase distor-
tion” (będącej bardzo udaną próbą 
ominięcia patentu Yamahy na syn-
tezę FM – przy. red.) i oferował 16 
głosów lub 8, gdy wykorzystywało 
się dwa oscylatory na głos. Nigdy 
nie słyszałem oryginału, ale to, co 
słyszę w głośnikach po odpaleniu 
CZ V, bardzo mi się podoba. Dźwięk 
ten mógłbym określić jako „proud 
digital” – bardzo agresywny, kan-
ciasty i pełen niespodzianek. Tro-
chę jak wspomniana Yamaha DX7, 
ale nie aż tak szklisty. Najbardziej 
podobają mi się brzmienia basowe, 
które mogą być bulwersująco wręcz 
brutalne, z wyraźnym punktem 
i atakiem, co nie wyklucza obecno-
ści urokliwych padów, jednoznacz-
nie kojarzących się z latami 80. Co 
drugi preset pełen jest słyszalnego 
szumu i raczej nie walczono tu z re-
dukcją aliasingu... Świetna alter-
natywa dla wytartych, „analogo-
wych” brzmień.

Podobnie jak w przypadku Syn-
thi, tutaj też znalazło się miejsce 
dla kilku smakowitych ulepszeń. 
Dwie matryce modulacyjne 8×8, 
oferujące 24 źródła modulacji i po-
nad 40 celów; wielostopniowa 
obwiednia (za jej pomocą można 
skonstruować absurdalną, szesna-
stostopniową krzywą) i 32-głosowa 
polifonia w zupełności wystarczą, 
żeby zupełnie zatracić się w grach 
i zabawach studyjnych. Podobnie 
jak Synthi V, CZ V również wyposa-
żono w sekcję efektów i blisko 500 
presetów, wśród których nawigację 
znacznie uprzyjemnia sprytny sys-
tem wyszukiwania i filtrowania 
wyników.

Mellotron
Debiutujący w 1963 roku Mellotron 
uważany jest za protoplastę wszyst-
kich współczesnych samplerów. 
Znacie doskonale to lekko nawie-
dzone brzmienie flecików i smy-
ków, choćby z takich nagrań jak 
Strawberry Fields Forever Beatle-
sów albo The Court Of The Crimson 

King zespołu King Crimson. Orygi-
nał oparty był na jubilerskim wręcz 
mechanizmie z fragmentami taśmy, 
na których nagrany był dany in-
strument akustyczny. Po wciśnięciu 
klawisza nagranie z instrumentem 
było odtwarzane. Dostępny czas 
„samplingu” – osiem sekund. Ar-
turia trzyma się tego limitu czaso-
wego, bo ograniczenia instrumentu 
często stanowią kręgosłup jego 
natury i narzucają konkretny styl 
pracy.

Mellotron Arturii brzmi świet-
nie, ale jest porównywalny z kon-
kurencją, taką jak UVI Mello 
czy klasyczny już GForce MTron 
Pro. Jednak tym, co odróżnia go 
od reszty stawki, jest możliwość 
załadowania do silnika własnych 
sampli, które dodatkowo można za-
pętlać i odtwarzać w kilku różnych 
trybach. Nie wspominając o tym, 
że użytkownik może decydować 
o głębokości efektu fluktuacji ste-
rowanej przez Aftertouch, saturacji 
oraz poziomu odgłosów mechaniki 
samego instrumentu. Pamiętajmy 
też, że z racji swojej archaicznej 
budowy oryginał nie oferował 
kontroli za pomocą komunikatów 
Velocity – przyciśnięty klawisz 
po prostu wyzwalał nagranie i nie 
było mowy o zmianie dynamiki. 
Wersja Arturii taką funkcjonalność 
zapewnia.

Jeśli dodać do tego 65 sampli fa-
brycznych (zawierających „taśmy” 
z modeli Mark I, Mark II, M300 
oraz M400), to szybko okaże się, 
że mamy czynienia z najbardziej 
rozbudowaną wersją Mellotrona 
na rynku. Tu też zadbano o czte-
roslotową sekcję efektów oraz cha-
rakterny pogłos splotowy, który 
idealnie współgra z przykurzonym 
charakterem sonicznym instru-
mentu. Osobiście to mój faworyt 
spośród wszystkich nowych wty-
czek V Collection.

Podsumowanie
Jeśli miałbym dziś decydować się 
na jeden pakiet syntezatorowych 
emulacji, to zapewne postawił-
bym na V Collection. Co prawda 
najbliższa konkurencja, czyli 
Syntronik, oferuje instrumenty 

porównywalne brzmieniowo, ale 
ze względu na użycie sampli dość 
irytujące jest kilkusekundowe 
czekanie na załadowanie się wy-
branego presetu. Poza tym Artu-
ria umożliwia znacznie głębszą 
ingerencję w silnik syntezatorów, 
poszerzając ich oryginalną funk-
cjonalność. Brzmieniowo Francuzi 
również plasują się w ścisłej czo-
łówce obok takich firm jak Xils 
Lab czy U-he.

Ta jakość ma niestety swoją 
cenę. Pakiet V Collection jest dość 
wymagający, jeśli chodzi o zasoby 
komputera. Na mojej studyjnej ma-
szynie, wyposażonej w 16 rdzeni 
i 32 GB pamięci RAM, zużycie 
procesora wahało się pomiędzy 
20 a 60%, w zależności od instru-
mentu i liczby użytych głosów. 
W tej sytuacji niegłupim pomysłem 
wydaje się dedykowana maszyna, 
przeznaczona wyłącznie do obsługi 
V Collection. Traktujemy wtedy taki 
komputer jak sprzętowy instru-
ment, co ma tę zaletę, że można 
zawsze grać z niezmienną, niską 
latencją i nie trzeba się martwić 
o „wagę” setu, nad którym obecnie 
pracujemy.  
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Tomasz Wróblewski

-

-

-

M
ultimeter może pracować 
jako wtyczka AAX, AU, 
VST 2.4 i VST 3, jak też 

jako samodzielna aplikacja. Po-
zwala na pomiar trzech wartości 
dynamicznych: zintegrowanej, 
chwilowej i szczytowej głośno-
ści. Mamy wskaźniki słupkowe 
i grafy każdej z nich w funkcji 
czasu, co pozwala nam optycznie 
prześledzić zmiany dynamiki. 
Jest także automatyczna zmiana 
głośności, pozwalająca ocenić 
brzmienie materiału po zaapli-
kowaniu normalizacji oraz tryb 
Faders Up, w którym każda in-
stancja na poszczególnych ścież-
kach DAW ustawia tłumienie tak, 
by uzyskać wiarygodne porów-
nanie głośności między różnymi 
ścieżkami.

Ale wszystko to znamy już 
z LUFS Meter 2. Czego możemy 
się spodziewać po mierniku Mul-
timeter? Wskaźnika głośności 
PSR (odstęp między poziomami 
szczytowymi a chwilowymi) 
i PLR, a także wielobarwnego 

grafu, bardzo przypominającego 
to, co oferuje MeterPlugs Dyname-
ter, tyle że w poziomie.

Nie zabrakło też kilku funk-
cji naprawdę ekstra. Pierwsza 
to możliwość wczytywania pli-
ków audio dla dokonania błyska-
wicznej analizy. Nie trzeba zatem 
odsłuchiwać całości, by wiary-
godnie zmierzyć wartość zinte-
growaną. Kolejna rzecz to lista 
wyników uwzględniająca wszyst-
kie wartości dynamiczne w kon-
tekście czasu (co 0,1 s) i wreszcie 
możliwość generowania pełnych 
raportów w postaci plików CSV. 
Funkcje te stawiają Multimeter 
w zdecydowanej czołówce apli-
kacji i wtyczek do pomiaru gło-
śności już nie tylko na potrzeby 
mediów strumieniowych, ale też 
branży reklamowej i filmowej 
– wszędzie tam, gdzie tego typu 
raporty są wymagane.

Na podstawie pomiarów 
wtyczka może generować dane 
automatyki. Wystarczy zazna-
czyć odpowiednią opcję w usta-

wieniach wtyczki i aktywować 
nagrywanie wybranych wskazań 
pod postacią krzywej automa-
tyki. Tak zapisana krzywa może 
posłużyć do automatycznej re-
alizacji głośności na dowolnej 
ścieżce, np. wokalu. Oprócz funk-
cji miernika Multimeter może 
zatem funkcjonować jako dosko-
nałe narzędzie typu gain rider, 
i to z uwzględnieniem trzech róż-
nych krzywych głośności!

Inne ciekawostki? Funkcja 
Extended True Peak, czyli moż-
liwość definiowania precyzji 
wykrywania poziomów między-
szczytowych (ustawienia auto-
matyczne i ręczne, z możliwością 
dokonania wyboru już po po-
miarze), pełna synchronizacja 
z napędem DAW, praca w trybach 
surround, skalowanie wielkości 
interfejsu, dowolny wybór kolory-
styki każdego elementu, a także 
bardzo dobrze napisana, szczegó-
łowa i wyjaśniająca wiele zagad-
nień instrukcja obsługi.

Klangfreund Multimeter to je-
den z takich produktów, które 
z dużym zapasem spełniają 
wszystkie warunki stawiane pro-
duktom nagradzanym przez nas 
znakiem Nasz Typ: jest ekstre-
malnie innowacyjny i ponadprze-
ciętnie funkcjonalny, nie kosztuje 
fortuny i nosi wszelkie znamiona 
produktu do zastosowań pro-
fesjonalnych na każdym etapie 
produkcji. 

 

  profesjonalny miernik dy-
-

59 USD netto

PRODUCENT
Klangfreund

 OS X 10.7 lub 
nowszy, Windows XP lub now-
szy, Linux (w fazie testów).

 AAX, AAX Audio Suite, 
AU, VST, VST3.

 

-

-

-

-

-
-

-

-

z DAW

-

Klangfreund Multimeter
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http://www.klangfreund.com/
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-
-
-

Artur Kraszewski

-

-

C
ały koncept opiera się na dziewięciu niezależ-
nych sekwencerach krokowych (plus sekwencer 
globalny), z których każdy może pracować z róż-

nym tempem i długością sekwencji. W Nuxx sterują 
one zmianami wybranych parametrów trzydziestu 
różnych efektów, z których jednocześnie można akty-
wować sześć, modulując trzy parametry plus Wet/Dry. 
Dziesięć parametrów jednocześnie można zgrupować 
do jednego z sześciu makrokontrolerów, sterowanych 
wybraną linią sekwencera.

Z procesora można korzystać na dwa sposoby. 
W pierwszym ukrywamy/wyłączamy całą część z se-
kwencerem, mając dostęp tylko do sześciu gałek 
makrokontrolerów i globalnego suwaka Wet/Dry. 
W takim trybie Nuxx świetnie sprawdza się jako 
multiefekt sterowany w czasie rzeczywistym 
ze sprzętowego kontrolera. Drugi sposób to progra-
mowanie sekwencji zmian, które mają się dokony-

wać w procesorach, z zachowaniem synchronizacji 
do tempa projektu.

Wśród 30 procesorów znajdziemy różne rodzaje efek-
tów delay, pogłos, efekty modulacyjne, filtry, efekty 
zniekształcenia analogowego i cyfrowego, modulator 
pierścieniowy, poszerzanie stereo oraz pitchshifter. Za ich 
stworzenie odpowiedzialne są firmy Sinevibes oraz Modi-
tone, zatem należy oczekiwać brzmienia wysokiej klasy.

Sekwencje można otworzyć w większym oknie 
i programować ręcznie, z wykorzystaniem szablonów, 
trybu przypadkowego, algorytmów, z uwzględnieniem 
paternów arpeggio i skal muzycznych. Każda z linijek 
może pracować z podziałem od 1/128 do 8/1 wzglę-
dem ustalonego tempa, a dla wszystkich globalnie 
można ustawiać parametr Swing oraz tzw. szansę na 
wyzwolenie kolejnych kroków. Linijki mają własne, 
wyznaczane przez użytkownika punkty startu i za-
kończenia. Kroki można kreślić narzędziem ołówka, 
za pomocą linii, szybko wymazywać, globalnie zmie-
niać ich wartość, aplikować przypadkowe ustawienia 
lub wyciszać niezależnie od innych.

Do dyspozycji jest 187 profesjonalnie przygotowa-
nych presetów, które sprawdzą się w sytuacji, gdy 
poszukujemy czegoś interesującego, ale nie bardzo 
wiemy od czego zacząć.

Nie mamy dostępu do interfejsów efektów, a o tym, 
który z nich ma się znaleźć w jednym z sześciu slotów, 
decydujemy wybierając nazwę efektu z listy po kliknię-
ciu nagłówka w kolumnie kontrolek Options. Nazwy 
parametrów możemy zidentyfikować dopiero po klik-
nięciu prawym klawiszem myszy na kontrolce Ctrl 
1, 2 lub 3. Trochę czasu musi minąć, zanim w pełni 
opanujemy zasady programowania tego procesora, 
ale nasz trud będzie nagrodzony finalnymi efektami 
sonicznymi. Nuxx pozwala wykreować nietuzinkowe, 
zorientowane rytmicznie pętle. Najciekawsze efekty 
uzyskamy, gdy sygnał źródłowy jest relatywnie spójny, 
czyli jest partią podkładową, dronem, talerzem itp. 
Zdecydowanie polecam wypróbowanie tego procesora 
i niezrażanie się, gdy pierwsze próby programowa-
nia nie wypadną zachęcająco. Czym dłużej pracujemy 
z Nuxx, tym bardziej doceniamy jego możliwości.  

 

  procesor efektów nasta-
wiony na uzyskiwanie nie-

o charakterze rytmicznym, 

jako zaawansowanego 
multiprocesora podczas 

55 EUR
PRODUCENT
Audiaire

 PC (Win-

Format

 

-
-

-

-

-

  szerokie spektrum do-

-
-

-

-

Audiaire Nuxx
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Audified ToneSpot  
Acoustic Pro/Bass Pro

-
-

O
bie wtyczki to doskonałe 
przykłady narzędzi dla zapra-
cowanych, którzy nie mają 

zbyt dużo czasu na precyzyjną ob-
róbkę sygnału i oczekują konkret-
nych, optymalnych brzmieniowo 
efektów. W obu przypadkach mamy 
też do dyspozycji wersje Express 
– okrojone funkcjonalnie do po-
staci preset-playerów z wersji Pro. 
Wtyczki dostępne są dla kompute-
rów PC i Mac, w wersjach VST, AU 
oraz AAX.

Bass Pro
ToneSpot Bass Pro oferuje 9 modu-
łów przetwarzania: zestaw filtrów 
kształtujących Character; generator 
subbasu SBG; lampowe nasycanie 
Saturation; 8-pasmowy korektor 
Shaping; wolno działający kompre-
sor równoległy Punch; dwa wąskie 
filtry Surgery; szybki kompresor 
Smash; sekcję Effects, zawierającą 
Octaver, Auto-Wah i efekt modula-
cyjny (dwa ostatnie mogą działać 
w synchronizacji do tempa pro-

jektu) oraz wielopasmowy procesor 
dynamiki Finalizer. Ponadto mamy 
wejściowy i wyjściowy moduł 
automatycznej kontroli poziomu 
sygnału AGC, możliwość automa-
tycznej kalibracji poziomów i wybór 
kanału wejściowego L, R lub L/R. 
Jest to o tyle istotne, że procesor nie 
przetwarza wejściowych sygnałów 
stereo, zawsze konwertując je do 
postaci mono.

Wszędzie tam, gdzie zależy nam 
na szybkim uzyskaniu konkretnego 
efektu korekcji i kompresji, które 
możemy dodatkowo wzbogacić 
o subharmoniczne, nasycenie i ja-
kiś intrygujący dźwięk typu octa-
ver, wah lub chorus, tam TSBP bar-
dzo dobrze spełnia zadanie. Pod-
czas pracy nie jest zbyt oszczędny, 

 

  funkcjonalne proceso-

-

-

99 USD
PRODUCENT
Audified

 

-

  ukierunkowanie na pra-
-
-

-

na sumie

eprasa.pl 1d9bfa3b4f

https://www.audified.com/


jeśli chodzi o moc obliczeniową 
(ok. 5% w Macbook Pro). Nie mo-
żemy też zmieniać kolejności modu-
łów, omijać ich, i nie mamy ogólnej 
regulacji Wet/Dry. Warto również 
pamiętać, że włączenie AGC na wej-
ściu wpływa na charakter efektu 
saturacji.

Wszystkie moduły ukierunko-
wane są głównie na pracę z partią 
basu elektrycznego bądź synte-
tycznego, ale nie powinno nas 
to powstrzymywać przed ekspe-
rymentowaniem z innymi sygna-
łami, np. gitary lub instrumentów 
perkusyjnych.

ToneSpot Acoustic Pro ma niemal 
identyczną konstrukcję jak wersja 
basowa, ale jego filtry, korektory, 
kompresory i efekty zostały dopa-
sowane do pracy z brzmieniami 
instrumentów akustycznych 
– od banjo po wiolonczelę, także 
z uwzględnieniem ustawień uni-
wersalnych, które mogą obejmować 
praktycznie wszystko. Co oczywi-
ste, nie ma tu generatora subhar-
monicznych, nazwy (a także za-
kresy) filtrów dostosowano do źró-
deł akustycznych, a sekcja efektów 
poza modulacją ma delay, pogłos 

i tremolo. W tym przypadku mamy 
już możliwość ominięcia każdego 
modułu niezależnie i odnoszę wra-
żenie, że lada moment funkcja 
ta pojawi się także w Bass Pro.

Podsumowanie
Wtyczki oferują możliwość skalo-
wania ekranu od 50 do 200%, a ich 
grafika, jak zwykle w przypadku 
Audified, prezentuje się bardzo 
efektownie. Dostępne w cenie 
99 USD jawią się jako przydatne 
narzędzia do obróbki sygnałów 
basowych i akustycznych (w mo-
mencie pisania tekstu pojawiła się 
też wtyczka ToneSpot Drum Pro), 
przeznaczone głównie dla tych 

użytkowników, którym zależy na 
czasie i powtarzalności obróbki, 
a więc głównie w studiach zajmu-
jących się realizacją muzyki czy-
sto użytkowej.  

-
-

-
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Etykietowanie i metkowanie, 

-

-

-

-

LIGHT4ME FENIX 230B

-

-

-

-

-

LIGHT4ME ALIEN 150 SPOT

-

-

-

-

-
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LIGHT4ME RAPID SPOT 150

-

-

LIGHT4ME MINI SPOT 30  

RING KALEIDO

-

-

-

-

-

-

Music Express
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ROB KINELSKI
Sekrety realizatorów:

Billie Eilish: 

Paul Tingen

-

-

G
dy płyta trafiła na pierwsze 

miejsca list przebojów, Ki-

nelski mimowolnie stał się 

obiektem medialnego zaintere-

sowania. On sam nadal nie wie-

rzy w to, co go spotkało i wciąż 

spotyka.

„Gdy ukończyłem miks tej pły-

ty i jeszcze raz przesłuchałem 

ją od początku do końca, ude-

rzyła mnie myśl, że to napraw-

dę mroczny album. Nie ma w nim 

najwyższych częstotliwości poza 

kilkoma fragmentami w utwo-

rach, gdzie grają syntezatory. Bar-

dzo mi się to spodobało, ale nie 

byłem pewny, jak na takie brzmie-

nie zareaguje współczesny świat”.

Zareagował nadspodziewanie 

dobrze, a płyta otworzyła przed 

17-letnią wówczas wokalistką, jej 

bratem oraz Kinelskim złote wro-

ta sławy. Z Robem rozmawiałem 

dwukrotnie przez Skype, przy 

czym pierwszą rozmowę odby-

liśmy w jego studiu w Los Ange-

les, a drugą już w o wiele więk-

szym, profesjonalnym obiekcie, 

do wynajęcia którego zmusiło 

go zwiększone zapotrzebowanie 

na jego usługi. „Od tamtej pory 

mój telefon nie przestaje dzwo-

nić, to jest jakieś szaleństwo” 

– śmieje się Rob.

Po raz pierwszy Kinelski usły-

szał muzykę duetu Eilish/O’Con-

nell na początku 2017 roku, 

wkrótce po premierze przełomo-

wego utworu Ocean Eyes, wyda-

nego przez Darkroom/Intersco-

pe. „Finneas zmiksował wtedy 

Ocean Eyes i gdy już podpisali 

kontrakt, zaczęli poszukiwać re-

alizatora miksu” – wspomina Ki-

nelski. „Właśnie zakończyłem 

miks Lost on You LP, do które-

go John Greenham robił maste-

ring, i to on mnie polecił, mówiąc, 

że dobrze radzę sobie z niski-

mi brzmieniami. Wydaje mi się, 

że poszukiwali także kogoś, 

kto ma doświadczenie w muzy-

ce urban, jako że Billie jest fan-

ką hip-hopu. Próbnym numerem, 

który dla nich zmiksowałem, był 

Bellyache. Bardzo im się spodo-

bał, więc zdecydowali się na ko-

lejne miksy. W sierpniu 2017 mik-

sowałem utwory na EP-kę Don’t 

Smile At Me, a ostatecznie cały 

album When We Fall Asleep [...] ”.

 

„Nie miałem okazji spędzić z Bil-

lie lub Finnem zbyt dużo czasu. 

Spotkałem się z nimi przed wy-

produkowaniem EP-ki, ponieważ 

chcieli mnie poznać i przega-

dać to, jak będzie wyglądała na-

sza współpraca. Szybko jednak 

doszliśmy do punktu, w którym 

przekazali mi swoje sesje i powie-

dzieli, czego ode mnie oczekują.

Wiedziałem, że chcą masyw-

nego, niskiego brzmienia, któ-

re jednocześnie nie przytłoczy 

pozostałych elementów pla-

nu, w tym najważniejszego wo-

kalu. Ten miał być przejrzysty, 

a wszystko, co w sesji brzmi nie-

typowo, miało takie pozostać. 

A nie było w niej przypadkowych 

brzmień. Na przykład w piosen-

ce 8 pojawia się stopa, która jest 

przesunięta poza środek. Wrzuci-

łem ją zatem w tryb mono i prze-

niosłem do środka. Początkowo 

spodobał im się mój pomysł, ale 

szybko wróciliśmy do pierwot-

nego ustawienia. Przy utworze 

Xanny mieliśmy poważną debatę 

na temat tego, czy wokal w refre-

nie nie jest zbyt zniekształcony, 

czego chciał Finn. Udało mi się 

jednak znaleźć złoty środek po-

przez zmieszanie czystego wo-

kalu z przesterowanym. Oni do-

kładnie wiedzą, czego chcą.

Nasza metoda pracy była jed-

nakowa: przesyłali mi nowy 

utwór, ja przez jeden dzień przy-

gotowywałem swój miks i od-

syłałem go, po czym po kilku 

godzinach otrzymywałem ko-

mentarze. Zdarzyło się, że od-

syłali mi inne stemy niż te, któ-

rych użyłem w pierwszej wersji. 

Finn przygotował bardzo dobre 

ślady z dobrze osadzonymi wo-

kalami, z efektami i zniekształ-

ceniami dokładnie takimi, jak 

trzeba. Nie wiem, z jakich zabie-

gów korzystali podczas przygo-

towywania śladów, ale wszystko 

było w zgodzie ze sztuką i do-

brze przemyślane. Billie także 

była zaangażowana w cały pro-

ces, choć to z Finnem kontak-

towałem się najczęściej. Fajne 

było też to, że potrafili podesłać 

mi notatki głosowe ze swoimi 

spostrzeżeniami dotyczącymi 

różnych wersji miksu. Przy tej 

okazji Billie często śpiewała, su-

gerując mi, jakich zmian ocze-

kuje w wokalach. To było bardzo 

kreatywne”.

Kinelski miksuje głównie w kom-

puterze, korzystając z posiada-

nego w studiu sprzętu Dange-

rous Music. „W pracy używam 

Pro Tools HD Native wraz z inter-

fejsem Avid I/O 16×16 oraz 8-su-

wakowym Avid Artist Mix, z któ-

rego korzystam dość często. 

Wszystkie miksy przechodzą 

przez Dangerous Music 2-Bus 

i kompresor Dangerous, wra-

cając z powrotem do Pro  Tools. 

Podczas pracy nad albumem 

 Billie Eilish otrzymałem prze-

twornik Dangerous  Convert-AD+. 

Mam także do dyspozycji kon-

troler monitorowy  Dangerous 

Monitor ST, który wysyła sy-

gnał na monitory ProAc Studio 

100, Yamaha NS10 i mój najnow-

szy nabytek, Avantone CLA-10. 

Do tego mam jeszcze Auratony, 

z których często korzystam.
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Rob Kinelski

Pracując w Sony, używałem 

konsolet Neve i SSL, ale patrząc 

na nie obiektywnie stwierdzi-

łem, że dziś są one tylko wiel-

ką podpórką dla łokci. Chodzi 

o to, że są bezużyteczne w sy-

tuacji, kiedy klient prosi o przy-

wrócenie konkretnego momen-

tu w konkretnej wersji miksu, 

jednocześnie zwracając bacz-

ną uwagę na cenę. To jest nie 

do zrobienia w warunkach z po-

przedniej epoki. Przypominam 

sobie jednak, że gdy kupiłem 

pierwszego Maca, nie wierzy-

łem, że będę w stanie na czymś 

takim pracować. Jeszcze w 2013 

roku pracowałem wyłącznie 

na SSL, a już rok później dosta-

łem od przyjaciela Dangerous 

2-Bus, z którego po raz pierw-

szy korzystałem na płycie Hall 

Of Fame Big  Sean’a. Miks był już 

wtedy komputerowy, a ja chcia-

łem, by niektóre elementy 

brzmienia pozostały analogowe.

Dangerous 2-Bus stał się czę-

ścią mojego brzmienia. Uwiel-

biam ich produkty za jakość 

w dobrej cenie. Moim zdaniem 

2-Bus daje więcej harmonicznych 

i ma o wiele głębsze brzmie-

nie niż inne moduły sumujące. 

Do tego oferuje o wiele lepszą 

separację międzyścieżkową niż 

w czasie miksu w komputerze. 

Wysterowuję ten sumator dość 

mocno, ustawiając +6 dB na każ-

dym wejściu i kompensując 

sumę o 4 dB. Przy porównaniu 

A/B miks z komputera zawsze 

przegrywa w kontekście otwar-

tości i przejrzystości.

Nieco później dokupiłem 

kompresor Dangerous, ponie-

waż poszukiwałem jeszcze bar-

dziej analogowego charakteru 

miksów. Od razu się w nim za-

kochałem. Brzmienie z kompre-

sora jest transparentne, a miksy 

żywe. Jest w nich także element 

muzyczności, którego często 

brakuje innym kompresorom. 

Dodatkowo ma ciekawe funk-

cje, jak tłumienie basu i podbi-

cie częstotliwości sybilantów 

w wewnętrznym torze sidecha-

in. W ten sposób niskie tony nie 

wpływają na pracę kompresora, 

a sybilanty znajdują się pod kon-

trolą. To pozwala na uzyskanie 

właśnie takiego otwartego, przej-

rzystego brzmienia. Zazwyczaj 

ustawiam Ratio na 4:1 i aktywu-

ję sumowanie kanałów w torze 

kluczowania.”

 

Pierwszą rzeczą, jaką robi Ki-

nelski po otrzymaniu utworu 

do miksu, jest załadowanie go 

do swojego szablonu sesji.

„Finn wysyła stemy, więc wrzu-

cam je wszystkie do Pro Tools. 

Po ustawieniu tłumików na zero 

otrzymuję to samo brzmienie, ja-

kie ma jego miks referencyjny. 

Następnie przeprowadzam filtro-

wanie wszystkich torów wysył-

kowych i sumy. Po ukończeniu 

miksu pozbywam się wszyst-

kich elementów, które nie będą 

mi potrzebne. Przy sesjach Bil-

lie zazwyczaj zostawiałem tylko 

ścieżkę wysyłkową na wtyczkę 

SoundToys MicroShift, która do-

daje przestrzeni. Brzmienie całe-

go albumu z założenia było su-

che. Na początkowym etapie 

miksu użyłem pogłosu, ale Billie 

i Finn natychmiast powiedzieli, 

żeby się go pozbyć. Bardzo mnie 

to ucieszyło, bo w taki sposób 

miksuje się zupełnie inaczej.

Zanim zacznę korzystać z ja-

kichkolwiek efektów, pracuję 

w sposób bardzo typowy. Zaczy-

nam od stopy, werbla i hi-hatów, 

ustawiając je tak, by uzyskać 

optymalne brzmienie. Chodzi 

przede wszystkim o równowagę 

między nimi, która jest dla mnie 

niezwykle ważna. Potem prze-

chodzę do wokali, upewniając 

się, że dobrze współbrzmią z per-

kusją. Mam wrażenie, że to za-

bieg często stosowany w muzyce 

hip-hop. Gdy już je odpowied-

nio zbalansuję, wtedy dodaję 

bas. Na tym etapie bas i perkusja 

to jeden instrument, więc muszą 

ze sobą współgrać. Czy bas musi 

być pod stopą, czy odwrotnie? 

Jeśli stopa ma zbyt dużo subba-

su, wówczas zdejmuję z niej naj-

niższe pasma. Potem dodaję in-

strumenty klawiszowe i pracuję 

nad nimi z perkusją w tle. Dzia-

łam na grupach ścieżek i w taki 

właśnie sposób buduję cały miks.

Podczas słuchania zwracam 

uwagę na to, co mi przeszkadza. 

Wtedy zatrzymuję sesję i usu-

wam źródło problemu. Najwięcej 

chirurgicznej precyzji wymagały 

wokale, co okazywało się dopie-

ro na końcowym etapie prac. Naj-

pierw zająłem się ustawieniem 

poziomów i uzyskaniem odpo-

wiedniego klimatu. Potem dopie-

ro włączyłem kompresję grupo-

wą, która spoiła wokal z resztą, 

fo
t.
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Finneas O�Connell w swoim domowym 
-

When We Fall Asleep, Where Do We Go? 

-

-
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i zabrałem się za chirurgię pla-

styczną. W dzisiejszych czasach 

bardzo łatwo można z tym prze-

sadzić, bo wiele rzeczy robi się 

w oparciu o to, co widać na ekra-

nie. Można wówczas ulec złudze-

niu, że widziane przez nas zmia-

ny są także słyszalne.

Aby tego uniknąć, większość 

prac nad oczyszczeniem woka-

lu zostawiam na sam koniec. Włą-

czam go w tryb solo i zajmuję 

się tylko tymi elementami, któ-

re przeszkadzają mi słuchowo. 

W przypadku głosu Billie nie sto-

sowałem korekcji intonacji i ryt-

miki. Jak już wspomniałem, woka-

le, które do mnie dotarły, były już 

kompletnie opracowane. Jednak 

w trakcie miksu było kilka miejsc 

z kliknięciami, których nie było wi-

dać na ekranie. Do wprowadze-

nia zmian użyłem wówczas narzę-

dzia ołówka. Artefakty były bardzo 

subtelne, bo Billie śpiewa cicho, 

co wymaga potem zastosowania 

głębokiej kompresji. Gdy dodałem 

kompresję na etapie miksu, pewne 

elementy wyszły na wierzch i na-

leżało je skorygować. Większość 

z nich usunąłem, ale nie popadam 

w paranoję, jeśli chodzi o sybilan-

ty i tym podobne kwestie, bo naj-

ważniejszy jest fee ling. Wokal nie 

może być przesadnie perfekcyjny 

i trzeba przyjąć jakąś bezpieczną 

granicę akceptowalności”.

Kinelski ilustruje swoje podej-

ście, opisując prace nad mik-

sem Bad Guy – największego hitu 

z albumu When We Fall Asleep, 

Where Do We Go? Przy okazji 

przedstawia także sposób pracy, 

z jakim Finneas O’Connell pod-

szedł do produkcji.

W skład torów wysyłkowych 

wchodzi siedem grup ścieżek 

(Kick, Main Snare, Sub Bass, Lead 

Vocals, Lead Vocal Doubles, Lead 

Vocal Harmonies, Backing Vo-

cals) oraz wspomniana wcze-

śniej ścieżka Width). Do tego jest 

osiem wysyłek na  Dangerous 

2-Bus (i tor VCA kontrolujący po-

ziom wyjściowy z 2-Bus) oraz 

dwa tory master aux na powro-

cie z 2-Bus. Na ścieżkach audio 

widać, że O’Connell i Eilish skon-

centrowali się wyłącznie na bęb-

nach, basie i wokalach. Różnica 

pomiędzy tą sesją a sesją do na-

grania Bury A Friend jest taka, 

że w tym drugim pojawia się 

pięć ścieżek instrumentów wir-

tualnych oraz siedem śladów 

z efektami typu Foley, zawiera-

jącymi takie słowa jak „screech”, 

„scary shit”, „voldemort” itd.

„Na palcach obu rąk mogę po-

liczyć wtyczki, które pojawiają 

się w tym miksie” – mówi Kinel-

ski. „Lubię proste rozwiązania. 

Wtyczki kupuję tylko wtedy, kie-

dy dostaję sesję od klienta i znaj-

dują się w niej procesory, których 

ja nie mam. Wtedy sprawdzam, 

co one robią. Tutaj wszystkie wo-

kale nagrała jedna osoba na je-

den mikrofon, więc chciałem 

pozostawić tę spójność na ca-

łej płycie – zmieniałem ustawie-

nia w torach sygnału tylko wte-

dy, gdy było to niezbędne. Finn 

dał mi ogromny komfort pracy, 

bo jego ścieżki były bardzo spój-

ne i miały zachowaną dynamikę. 

Na charakter dynamiczny całości 

i przejścia pomiędzy elementa-

mi utworów bardzo duży wpływ 

mają efekty, a całość opiera się 

na wyrazistych pętlach, co jest 

bardzo charakterystyczne dla 

hip-hopu”.

„Wszystkie trzy ścieżki kick trafia-

ją na wysyłkę Kick, która znajduje 

się powyżej. Na jednej ze ścieżek 

stopy mam Waves SSL Channel, 

który tłumi okolice 260 Hz. Na ca-

łym torze wysyłkowym Kick jest 

dodatkowa instancja SSL Chan-

nel, a także FabFilter Pro-Q 2. SSL 

Channel wprowadza bramkowa-

nie i kompresję ze współczynni-

kiem 4:1, szybkim atakiem i krót-

kim powrotem – ok. 200 ms. 

Z użyciem korekcji podbijam 

tu 3 kHz o 9 dB i 90 Hz o 3 dB. 

W tym samym czasie Pro-Q 2 

wycina częstotliwości w zakre-

sie 500 Hz, podkreślając pasma 

60 Hz, 200 Hz i 800 Hz. Sto-

pa wydawała się zbyt przysadzi-

sta, więc próbowałem pozbyć się 

tego, co niepotrzebne, i wyekspo-

nować inne częstotliwości.

 Procesory na torze sumy: wirtualny ma-
-

-
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Rob Kinelski

Cztery ścieżki audio poni-

żej ścieżki wysyłkowej Sna-

re to werble – wszystkie skie-

rowane na tę właśnie wysyłkę, 

na której zastosowałem jedy-

nie SSL Channel. Nie ma tu żad-

nej korekcji – jedynie kompresja 

i bramka. Kompresję ustawiłem 

na 5:1, z wolnym atakiem, powro-

tem i tłumieniem maksymalnym 

rzędu 4 dB. Nie stosuję bram-

ki w tradycyjny sposób, czyli dla 

usunięcia jakichś elementów, 

ale wyłącznie po to, by wyeks-

ponować atak. Mam wrażenie, 

że bramki doskonale sprawdzają 

się w tego typu zastosowaniach, 

w subtelny, ale skuteczny sposób 

pozwalając przebić się bębnom”.

„Ścieżki Subbass1 i Subbass2 

to główne riffy basu. Jest tu tak-

że zniekształcony ślad basu, 

który dubluje je w sekcjach re-

frenu. Dwa ślady Sub Bass skie-

rowane są na wysyłkę Sub Bass, 

na której mam SSL Channel Strip 

podbijający 800 Hz, by uzy-

skać ciepłe brzmienie, i tłumiący 

400 Hz. Dodałem także kompre-

sję z szybkim atakiem, wolnym 

powrotem i współczynnikiem 6:1. 

Druga wtyczka to Waves Rena-

issance Compressor, kluczowa-

na sygnałem z pierwszej ścież-

ki Kick. RCompressor pracuje 

ze współczynnikiem 20:1, szyb-

kim atakiem i średnim powro-

tem. Wydaje mi się, że to bas 

syntetyczny, ale brzmi jak żywa 

gitara basowa.

Fioletowa ścieżka to synte-

tyczna melodia w refrenach, 

i to by było wszystko, jeśli cho-

dzi o instrumentarium w tym nu-

merze. Uwielbiam takie podej-

ście! To właśnie sprawia, że lubię 

tę robotę. Na ścieżce syntezato-

ra mam SSL Channel, podbijają-

cy poziom o 1 dB. W czasie pracy 

nigdy nie używam okna miksera 

– wszystkie tłumiki są ustawio-

ne na poziom nominalny. Z tego 

właśnie względu na ścieżkach 

włączam SSL Channel, korzysta-

jąc z niego jak z tłumika. Na syn-

tezatorze jest też Oxford Infla-

tor, z 50-procentową proporcją 

Wet/Dry, którego zadaniem jest 

wyeksponowanie harmonicz-

nych w paśmie środkowym. Cała 

ścieżka jest skierowana na wy-

syłkę Width, na której pracuje 

SoundToys MicroShift”.

„Wokale, które dostałem od Fin-

na ułożone w taki sposób, w jaki 

pojawiają się w sesji, pogrupowa-

łem na wokale główne, duble wo-

kali głównych, chórki i podkłady 

(Lead Vocals, LV Doubles, LV 

Harmonies i Backing Vocals). 

Te ostatnie to dziwaczne dźwię-

ki, wstawki, improwizacje itp. 

Na ścieżce Spookylight znajdują 

się takie właśnie mocno przetwo-

rzone, wysoko odstrojone śmie-

chy. Lubię miksować z wykorzy-

staniem grup, zwłaszcza wtedy, 

gdy klienci chcą mieć miks już 

następnego dnia. Wszystkie czte-

ry grupy wokali mają te same 

tory sygnałowe, zróżnicowane je-

dynie pod kątem korekcji, by każ-

dy miał swoje miejsce w miksie. 

W tym przypadku na dublach 

stłumiłem nieco częstotliwości 

środkowe.

Bad Guy

z sesji miksu Bad Guy zamieszczamy na naszej 
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Tor sygnałowy zaczyna się 

od Pro-Q 2 z filtracją górnoprze-

pustową – to standardowy za-

bieg. Kolejna wtyczka to Waves 

PuigChild 670, której używam 

do kompresji wszystkich woka-

li, bo bardzo lubię to brzmienie. 

Jej zadaniem jest wygładzenie 

dźwięku i nadanie mu cieka-

wej tekstury. Do drugiego gło-

su w utworze użyłem włączone-

go przed 670 procesora Waves 

RVox, z bardziej agresywną, acz 

niezbyt głęboką kompresją. Ma-

teriały od Finna przychodziły 

do mnie już z efektami, dlatego 

nie chciałem dodawać ich więcej.

Na tym samym torze uży-

łem też wtyczki Waves  DeEsser, 

ustawionej na 6,557 kHz. To mój 

standardowy de-esser, któ-

ry skutecznie niweluje niedo-

skonałości kompresji w zakre-

sie sybilantów. A jeśli wokal jest 

naprawdę trudny, wówczas uży-

wam na końcu toru wtyczki Fab-

Filter Pro-DS. Waves jest czy-

sty i przejrzysty brzmieniowo, 

co w przypadku de-esserów 

nie jest normą. Czwarty w ko-

lejności to Pro-Q 2, który tłumi 

środkowe częstotliwości w pa-

śmie 200 Hz–2 kHz. Później jest 

korektor UAD Neve 1073, któ-

ry w tym akurat przypadku jest 

tylko włączony, bo lubię jego 

brzmienie w neutralnym poło-

żeniu manipulatorów. Na końcu 

tego toru mamy Waves Vocal Ri-

der, który zmienia głośność w za-

kresie 1,5 dB. Jeśli są w piosen-

ce cichsze słowa, wówczas on 

je wzmacnia, a jeśli zbyt głośne, 

to dokonuje tłumienia. Na sa-

mym końcu dokonuję dodatko-

wej regulacji poziomów ręcznie, 

za pomocą Avid Artist Mix”.

„Wysyłki do Dangerous 2-Bus 

znajdują się na dole sesji. Wszyst-

kie ścieżki bębnów trafiają 

na DBuss 1–2, basu na 3–4, a syn-

tezatorów na 5–6. Wysyłki 7–8 

oraz 13–14 nie zostały wykorzy-

stane, z kolei 9–10 to wokale 

główne, 11–12 to wokale podkła-

dowe, a 15–16 to wspominana już 

wysyłka Width.

Grupa bębnów ma korek-

tor UAD Pultec EQP-1A, z pod-

biciem 60 Hz ustawionym na 2 

i nieznacznym tłumieniem. Po-

trzebne mi było większe tąpnię-

cie. Na wszystkich grupach jest 

Steven Slate Virtual Mix Rack. Ko-

rzystam z niego, aby uzyskać 

brzmienie jak z konsolety SSL. 

Na bębnach ustawiłem tryb Bri-

tish 4k, który przy mocniejszym 

wysterowaniu dodaje ciekawych 

harmonicznych. Na wokalach 

podkładowych jest dodatkowo 

Oxford Inflator.

Po zsumowaniu w  Dangerous 

2-Bus sygnał trafia na kompre-

sor tego samego producenta 

i wraca do Pro Tools na dwa tory 

aux z procesorami do finalizacji, 

z którego jest zgrany na tor po-

niżej. Niekiedy odnoszę wraże-

nie, że połowę czasu poświęcam 

na takie przetwarzanie miksu, 

aby nie brzmiał jak z komputera. 

Stąd też wykorzystanie  Virtual 

Mix Rack oraz sprzętu Dange-

rous. Na torze master włączam 

z kolei emulację UAD Ampex 

ATR-102 oraz UAD Thermionic 

Culture Vulture.

Wirtualna taśma jest ustawio-

na na pół cala i przesuw 30 IPS. 

Billie i Finn stwierdzili jednak, 

że nie podoba im się efekt szumu 

taśmy analogowej. W utworach 

jest sporo fragmentów z całkowi-

tą ciszą i szum taśmy zniszczył-

by te subtelności. Dlatego emu-

lacja szumów została wyłączona. 

Culture Vulture nadaje nieco dra-

pieżności, a FabFilter Pro-L2 pra-

cuje z presetem EDM Aggressi-

ve and Tight. Na samym końcu 

znajduje się miernik TC Electro-

nic Clarity M. Taki zestaw proce-

sorów na sumie został wykorzy-

stany we wszystkich utworach 

na płycie.

Początkujący realizatorzy 

miksu mają ambicję, aby dodać 

od siebie to czy owo, zostawić 

jakąś sygnaturę, odcisnąć swo-

je piętno na utworze. Gdy jednak 

nabywasz doświadczenia, uświa-

damiasz sobie, że to wcale nie 

jest konieczne. Bywa i tak, że naj-

lepszym podejściem do miksu 

jest nierobienie niczego. W tym 

przypadku udało mi się zrobić 

tyle, ile było potrzebne. Dlatego 

bardzo sobie cenię relacje z Billie 

i Finnem, w których największe 

znaczenie ma to, co nie zostało 

powiedziane”.  
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>
O ile głównym in-
strumentem melo-
dycznym w muzyce 
elektronicznej po-
zostaje syntezator, 
o tyle sampler może 

być postrzegany jako narzę-
dzie, które samo w sobie sta-
nowi definicję mocnego, 
powtarzalnego rytmu, stano-
wiącego nieodłączny skład-
nik dzisiejszych produkcji. 
Choć nagrania z udziałem 
perkusji są tak stare, jak 
sama technologia rejestra-
cji dźwięku, to pojawienie się 
cyfrowego samplera stano-
wiło swego rodzaju przełom, 
pozwalający indywidualnym 
producentom na pracę z uży-
ciem próbek bębnów, elimi-
nując tym samym koniecz-
ność płacenia za kosztowne 
sesje w studiu.

Aż po dziś dzień próbkowa-
ne bębny stanowią podstawo-
we narzędzie do tworzenia partii 
perkusyjnych, z jakiego korzy-
stają producenci. Bazując na go-
towych plikach audio, możemy 
użyć dowolnych brzmień, jakie 
tylko przyjdą nam na myśl: kla-
sycznych sampli typu one-shot 
zarejestrowanych przy użyciu 
maszyn perkusyjnych, pojedyn-
czych uderzeń w bębny najlep-
szych marek świata, ikonicznych 
rytmów zgranych ze starych 
płyt, a nawet całkowicie sprepa-
rowanych pętli, brzmieniowo do-
pracowanych, jak nigdy dotąd.

Umiejętne wykorzystanie pró-
bek perkusyjnych samo w so-
bie jest sztuką. Pokażemy Ci, jak 
omijać ograniczenia wynikają-
ce z używania próbkowanych bi-
tów, stosować sample typu one-
-shot, dodawać pętle, i wreszcie, 
jak stać się mistrzem w sztuce 
posługiwania się próbkami per-
kusyjnymi.

Układając swoje bity, producen-
ci amatorzy chwytają pierwsze 
z brzegu próbki bębnów i ukła-
dają je według schematu naj-
bardziej pasującego do danego 
utworu. Takie cokolwiek ryzy-
kowne podejście jest czynni-
kiem, który sprawia, że samplo-
waną muzykę taneczną często 
oceniamy jako robotyczną i nie-
ciekawą. Beatmakerzy z nie-
co większym doświadczeniem 
są w stanie zastosować rozma-
ite triki – niektóre bardziej, inne 
mniej subtelne – pozwalające 

uniknąć sztuczności 
w sekwencjach pro-
gramowanych z uży-
ciem sampli.

Oczywiście po-
prawne rozmieszcze-
nie dźwięków to do-
piero pierwszy krok. 
Warunkiem do tego, 
aby programowane 
przez nas elektronicz-
ne partie perkusyjne 
brzmiały realistycz-
nie, jest zrozumienie sposobu 
gry prawdziwego perkusisty. 
Kiedy uderza on w bęben, każ-
de kolejne uderzenie jest nieco 
inne pod względem tembru i dy-
namiki od poprzedniego. Ponad-
to człowiek jest tylko człowie-
kiem, co oznacza, że każde ma 
też nieco inny timing, w przeci-
wieństwie do równomiernie od-
twarzanych dźwięków w wy-
generowanych przez maszynę 
sekwencjach.

Wadą korzystania z samplowa-
nych bębnów jest to, że ta sama 
próbka powtarzana jest w kół-
ko, z idealnym wyrównaniem do 
siatki rytmicznej, co spowoduje, 
że rytm staje się płaski i pozba-
wiony życia. Istnieje kilka sposo-
bów radzenia sobie z tym proble-
mem, z których szereg omówimy 
w naszym samouczku, ale zro-
zumienie tego konceptu w sze-
rokim sensie jest pierwszym 
krokiem na drodze do osiągnię-
cia mistrzostwa w beatmakin-
gu. Wiele gatunków elektronicz-
nych, takich jak house i techno, 

wymaga pewnej sztywności ryt-
micznej, dlatego znalezienie wła-
ściwego balansu pomiędzy dzia-
łaniem człowieka i maszyny ma 
tu kluczowe znaczenie.

Efekty i przetwarzanie sygnału 
mogą być zastosowane do wzbo-
gacenia każdego rodzaju dźwię-
ków perkusyjnych – zawartych 
w nagraniach, gotowych pętlach 
czy zbiorach sampli typu one-
-shot – z jakością nieosiągalną 
żadnymi innymi metodami. Ist-
nieje szereg technik pracy z sam-
plami, które warto opanować. 
Omówimy te tematy, posługując 
się instruktażami „krok po kro-
ku”, ale zajmiemy się też szer-
szymi koncepcjami, co pomoże 
Ci zrozumieć podstawowe zasa-
dy pracy.

Ponieważ bitom złożonym 
z pojedynczych sampli zazwy-
czaj brakuje dynamiki charakte-
rystycznej dla „ludzkiego” wy-
konania, technika przetwarzania 
grupowego – a w szczególności 

kompresji – daje możliwość skle-
jenia tych wzajemnie oderwa-
nych od siebie elementów.

Puchaty brzmieniowo kompre-
sor grupowy typu SSL lub dbx, 
włączony na szynie grupowej 
bębnów, może stanowić funda-
ment całego procesu – używając 
tylko tego jednego procesora, 
możemy wpłynąć na dynamikę 
zestawu perkusyjnego jako ca-
łości, sprawiając, że będzie on 
brzmiał w sposób jednolity. Z ko-
lei kompresja równoległa, pole-
gająca na łączeniu sygnału źró-
dłowego ze skompresowanym, 
pozwala na bardziej agresyw-
ne spłaszczenie dynamiki, przy 
okazji nadając brzmieniu masy 
i energii.

Co więcej, samplowane ze-
stawy perkusyjne składają się 
zwykle z szeregu elementów 
o różnym pochodzeniu, próbko-
wanych z maszyn perkusyjnych 
czy nagrań, co oznacza, że jeśli 
nie zachowamy ostrożności, ca-
łość będzie brzmiała niespójnie. 
W tym miejscu pomocna może 
się okazać kompresja grupowa 
(i, do pewnego stopnia, satura-
cja), sklejając te różnorodne ele-
menty w jeden zwarty zestaw. 
Przydatny może też być wirtu-
alny ambient: wysyłając dźwięk 
bębnów na jeden pogłos umie-
ścimy je wszystkie we wspólnej 
wirtualnej przestrzeni. Chcąc zaś 
wyróżnić jeden z dźwięków, moż-
na wyłączyć jego wysyłkę na po-
głos, aktywując ją tylko w wybra-
nych punktach miksu.  

perkusyjnych 
programowanych na 

bazie sampli
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>
Większość beatmakerów 

i producentów nie tylko ko-

rzysta z sampli perkusyj-

nych, ale też stosuje warstwo-

we ich nakładanie, co pozwala 

im uzyskać określony efekt. 

Tak naprawdę technika ta jest 

tak stara, jak sama idea prób-

kowania bębnów.

W świecie produkcji rockowych 
od dawna stosuje się zabieg po-
legający na zamianie źle zagra-
nych dźwięków blisko omikrofo-
nowanej stopy albo werbla lepiej 
brzmiącymi próbkami, a nawet 
dokładanie dodatkowych sam-
pli w tle nagrania, co ma na celu 
uzyskanie bardziej masywnego 
brzmienia.

Z kolei w hip-hopie rzadko 
można spotkać samplowany 
breakbeat bez żadnej towarzy-
szącej mu maszynowo wyge-
nerowanej próbki werbla albo 
stopy, czy to subtelnie podkre-
ślającej atak, czy też wypełnia-
jącej fazę wybrzmiewania. Jest 
wreszcie świat drum & bass, 
w którym „wszystko wolno”, 
a producenci stosują futury-

stycznie wręcz brzmiące dźwię-
ki bębnów, powstające w wyni-
ku nakładania wielu warstw.

Kiedy w jednym punkcie na-
grania umieszczamy więcej niż 
jedną próbkę bębna, tworząc 
brzmienie warstwowe, kwestia 
fazy nabiera istotnego znacze-
nia, szczególnie gdy oba dźwię-
ki są zbliżone w zakresie zawar-
tości częstotliwościowej. Dlatego 
też zalecaną praktyką w takim 
przypadku jest, aby odwrócić 
biegunowość jednego z sygna-
łów, obserwując jednocześnie 
wpływ tej zmiany na tembr. Je-
śli się okaże, że na skutek przesu-
nięć fazowych stał się on mniej 
wyrazisty, należy ponownie od-
wrócić biegunowość, uzyskując 
tym sposobem wzajemne, suma-
ryczne wzmocnienie obu próbek.

Układając warstwowo sam-
ple bębnów, zazwyczaj nie po-
winniśmy napotykać poważ-
niejszych problemów fazowych 
– o ile, rzecz jasna, wszystko zro-
bimy prawidłowo. Połączenie 

dwóch uzupełniają-
cych się sampli, jeśli 
dokonamy tego precy-
zyjnie i w przemyśla-
ny sposób, powinno 
zaowocować wzmoc-
nieniem ich wspól-
nych cech, w sposób, 
który da w efekcie cie-
kawe brzmienie. Czy 
mocno brzmiącemu 
werblowi w Twoim na-
graniu brakuje nieco perlistości 
w fazie wybrzmienia? Jeśli tak, 
nałóż warstwę zawierającą bra-
kujący element i dostosuj jej para-
metry tak, aby uzyskać pożądany 
efekt. A może transjenty stopy nie 
mają odpowiedniej mocy? Zmik-
suj próbkę kliku z próbką pier-
wotną i zastosuj odpowiednią ko-
rekcję, tak aby klik nie kolidował 
częstotliwościowo z zasadniczym 
dźwiękiem stopy. Proste.

Oprócz kwestii podstawo-
wych, takich jak wybór brzmie-
nia, korekcja/filtracja i kształto-
wanie obwiedni, istnieje kilka 
dalszych, które należy rozważyć. 
Po pierwsze, wysokość dźwięku 

na poszczególnych warstwach 
– zarówno w odniesieniu do po-
zostałych warstw, jak i innych 
części aranżacji – może podkre-
ślić efekt albo go zniweczyć. Czę-
sto wystarczy przetransponować 
poszczególne dźwięki o półton 
lub dwa, by dopasować ich wy-
sokość do pozostałych, a także 
tonacji utworu. Inaczej mówiąc, 
należy traktować poszczegól-
ne partie jak elementy harmo-
niczne, podkreślając wzajemnie 
wspierające się pasma częstotli-
wości – najlepiej w kontekście to-
nacji całej kompozycji.

Kiedy przyjdzie Ci wykazać się 
kreatywnością, technikę nakłada-
nia warstw możesz wykorzystać 
na wiele sposobów, wzbogaca-
jąc smak i charakter zbyt neutral-
nie brzmiących próbek. Jedynym 
ograniczeniem jest tu wyobraźnia. 
Zmiksuj przepuszczone przez filtr 
górnoprzepustowy dźwięki wokal-
ne lub oddechy ze zwykłymi dźwię-
kami, aby sprawić, że będą one 
„rozmawiały”; przekształć, poprzez 
dodanie bramkowanej warstwy 
trzasków i szumów lub szumu wi-
nylu, współczesną próbkę perkusji 
tak, aby brzmiała bardziej oldscho-
olowo; czy wreszcie nadaj utworo-
wi nowego charakteru, nakładając 
na werbel syntezatorowe przecina-
ki dostrojone do tonacji utworu.

Warstwowe nakładanie wie-
lu próbek perkusyjnych może 
być bardzo kreatywnym zabie-
giem, ale zawarte w nich statycz-
ne dźwięki pozostają... statyczne. 
W tym miejscu przydatne mogą 
się okazać syntetyzowane war-
stwy, które pozwolą dodać nieco 
ruchu, ponieważ syntezatory czę-
sto wprowadzają pewną przypad-
kową fluktuację pomiędzy nutami.

Wykorzystaj to na przykład 
projektując brzmienie stopy. Do-
daj do próbki bazowej szumowy 
klik wprost z syntezatora, a na-
stępnie rozłóż ten rozwijający 
się dźwięk na całą próbkę bęb-
na basowego. W ten sposób za-
chowasz solidną moc stopy, ale 
uzupełnioną o płynność i fluk-
tuację składnika syntetycznego. 
Aby podkreślić efekt, skompresuj 
obie warstwy, co spowoduje ich 
sklejenie.  

>
Zaczniemy od prostego, ale masyw-

nego sampla stopy, np. poc odz -

cego z maszyny perkusyjnej TR-808 

albo TR-909. Atak jest nieco ospa-

y, a brzmienie t pe. a o ymy zatem 

kr tk  pr bk  stopy z iltracj  g rno-

przepustow , kt ra doda wyrazisto-

ci transjentom w zakresie wysokic  

cz stotliwo ci.

>
ast pnie dzielimy dwutaktow  p -

tl  bongos w na ragmenty, kt re na-

k adamy warstwowo na poszczeg lne 

uderzenia stopy. a dy ma nieco inny ti-

ming i tembr, dzi ki czemu uzyskujemy 

wra enie zmian brzmienia na przestrze-

ni dw c  takt w. czamy te  iltrowa-

ny szum winylowy, nadaj c ca o ci po-

smaku retro.

>
Teraz nale y dostosowa  poziomy 

poszczeg lnyc  warstw  po cze-

nie ic  w grup  i skierowanie na jed-

n  szyn  pozwoli podda  je wszystkie 

wsp lnej saturacji i kompresji, dzi ki 

czemu stworz  w pe ni ko erentny sy-

gna . drobina pog osu z iltracj  g r-

noprzepustow  poszerzy ca o  i nada 

jej zwarto ci.

B
ęben basowy stanowi trzon muzyki dance. Jeżeli produkujesz w stylistyce house lub techno, wiesz, 
że jest to główny element całego nagrania. Dlatego najlepsi producenci w tych gatunkach przywiązu-
ją wielką wagę do każdego aspektu brzmienia stopy, od początkowych transjentów po samą końcówkę 

wybrzmiewania. Projektowanie brzmień bębna centralnego to także obszar, w którym produkcja koegzystu-
je z sound designem. Oczywiście, gdy terminy gonią, nic nie stoi na przeszkodzie, by użyć jakiegoś gotowe-
go sampla, ale dlaczego nie zbudować własnego banku próbek na takie okazje? Przy projektowaniu takich 
brzmień jest sporo dobrej zabawy, a przy okazji można stworzyć bibliotekę sampli, jakich nie posiada nikt 
inny, co może Ci pomóc w wypracowaniu własnej sygnatury brzmieniowej.

W poniższym instruktażu pokażemy, jak stworzyć wielowarstwowe brzmienie stopy, odpowiednie do za-
stosowania w produkcji techno lub house.

Tworzenie 
warstw stoso-

wane jest od czasów 
pierwszych sample-

rów perkusyjnych
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03
Wiele samplerów perkusyjnych 
daje możliwość formowania cha-
rakterystyki faz decay i sustain 
w czasie. Ponieważ bębny gene-
rują relatywnie krótkie dźwięki, 
jest to doskonały sposób na pre-
cyzyjne ukształtowanie dynamiki 
stopy i dostosowanie jej długości 
do potrzeb miksu.

01
Sampler pozwala przestrajać załadowane dźwię-
ki zgrubnie (w półtonach) i precyzyjnie (w centach). 
Możesz to wykorzystać kreatywnie, przestrajając 
próbki w sposób ekstremalny, albo subtelnie, w celu 
dopasowania wysokości dźwięku próbki do pozosta-
łych partii.

05
Wszystkie samplery dysponują jakiegoś rodzaju filtrami, któ-
re dają możliwość efektywnego kształtowania brzmienia pró-
bek. Stosując filtr górnoprzepustowy, można pozbyć się nie-
potrzebnych częstotliwości basowych z sampli hi-hatu albo 
perkusjonaliów, a sięgając po filtr dolnoprzepustowy, przy-
ciemnić zbyt jasne brzmienie próbki.

04
Sampler pozwala ustawiać punk-
ty początku i końca odtwarzania 
próbek. Regulując ich ustawie-
nie można pozbyć się ostrych kli-
ków w fazie ataku albo przyciąć 
zbyt długie wybrzmiewanie, skra-
cając obwiednię próbki tylko do 
fazy sustain.
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02
Aby dostosować długość dźwięku bębna, będziesz mu-
siał posłużyć się funkcją obwiedni amplitudy w sample-
rze. Jeśli dźwięk jest np. zbyt rozciągnięty i długo wy-
brzmiewa, skróć fazę sustain do minimum, a następnie 
dostosuj długość fazy decay, nadając obwiedni odpo-
wiednią formę.

06
Inną, typową funkcją samplera, 
ściśle związaną z próbkami per-
kusyjnymi, jest funkcja odwraca-
nia kierunku próbki, przy użyciu 
której można przekształcić ostry 
dźwięk w efekt „zasysania”. Z ko-
lei reakcja na szybkość naciska-
nia klawisza pomaga dostosować 
sposób odtwarzania próbek do 
stylu gry; natomiast funkcja zapę-
tlania pozwala rozciągnąć odtwarzanie w czasie. Zajmiemy się tym 
szerzej w kolejnym instruktażu.
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Sztuka tworzenia bitówTECHNOLOGIA

01
Jeśli próbce bębna brakuje 
energii, użyj obwiedni wysoko-
ści dźwięku w samplerze, by ją 
uwypuklić. Po pierwsze, wyko-
rzystaj obwiednię do zmodu-
lowania stroju bębna w czasie. 
Następnie podkreśl fazę ataku, 
dostosowując fazy sustain, re-
lease i decay według potrzeb. 
Na koniec dobierz głębokość 
modulacji obwiedni i długość 
fazy wybrzmiewania.

06
Sampler Ableton Live wyposażony jest w oscylator, któ-
ry można przełączać pomiędzy trybami FM i AM. Sprawia-
jąc, że będzie on niesłyszalny, i modulując nim wybrane pa-
rametry samplera możesz uzyskać efekt piaszczystości 
brzmienia, a zwiększając jego głośność dodać syntetyczną 
warstwę do próbki.

05
Jeśli masz kilka podobnych 
dźwięków – powiedzmy hi-ha-
tu – zsamplowanych z maszy-
ny perkusyjnej albo nagranych 
z rzeczywistej perkusji, załaduj 
je wszystkie do samplera i użyj 
trybu wyzwalania karuzelowe-
go (round robin). Tym sposo-
bem sprawisz, że efekt brzmie-
niowy będzie o wiele bardziej 
naturalny.

02
Gdy zajdzie potrzeba wydłużenia dźwięku bębna, ustaw znaczniki 
zapętlenia na krańcach fazy sustain (tuż za fazą ataku). Poekspery-
mentuj z różnymi typami zapętlenia – zazwyczaj dobrze się spraw-
dza tryb odtwarzania w tył i w przód – a dzięki dodaniu płynnego 
zanikania powstanie wydłużona końcówka dźwięku.

04
Filtr samplera może być wykorzystany do wyizolowania dźwięku 
stopy z gęstej pętli. Nałóż filtr dolnoprzepustowy na sekcję stopy, 
a następnie skonfiguruj obwiednię w taki sposób, aby szybko na-
rastała w fazie ataku, po czym równie szybko opadała w fazie pod-
trzymania, co pozwoli wytłumić dźwięki innych instrumentów w tle.
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03
Aby tchnąć życie w statyczną 
próbkę hi-hatu lub podobnego 
instrumentu, przypisz LFO sam-
plera tak, aby modulował roz-
maite parametry, takie jak po-
łożenie punktu początkowego, 
amplituda wybrzmiewania czy 
wysokość dźwięku. Pamiętaj, 
by wyłączyć funkcję retrigger, 
dzięki czemu LFO nie będzie 
startował od zera wraz z każdą kolejną nutą.
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>
Chciałbyś użyć nieco 

zmodyfikowanej wer-

sji klasycznego bre-

aku? Poszukaj takiej, któ-

ra została już przerobiona 

przez innych producen-

tów. Kiedy go potniesz, 

poddasz obróbce i skle-

isz z powrotem w całość, 

wprowadzone zmiany 

czasowe i brzmieniowe 

zapewnią zupełnie inny 

posmak.

>
Spróbuj przestroić po-

wielone kopie breaku, 

po czym poddaj je fil-

tracji i ponownie połącz. 

W ten sposób wypełnione 

i podkreślone zostaną róż-

ne zakresy częstotliwości.

>
DAW i samplery ko-

rzystają z różnych al-

gorytmów obrób-

ki czasowej. Sprawdź 

wszystkie, jakie masz do 

dyspozycji, rozciągając 

i przestrajając breaki i słu-

chając różnic, bo każdy 

z nich generuje inne ar-

tefakty. Nie zapomnij wy-

próbować Serato Sample 

albo TAL-Sampler.

>
Tnąc break na od-

dzielne dźwięki zwra-

caj uwagę na nieregu-

larności rytmiczne. Jeśli 

na przykład wycinasz ude-

rzenia werbla równo na 

2 i 4, ale w oryginale per-

kusista nieco wyprzedał 

rytm, to może to spowo-

dować obcięcie transjen-

tów, niwecząc cały efekt.
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>
ieocenionym narz dziem do szli-

owania breakbeat w jest wielopa-

smowa bramka. ykorzystaj jedno b d  

dwa pasma, by wyt umi  niewiele wno-

sz ce, a zapyc aj ce miks cz stotliwo-

ci z zakresu basowego i niskiej redni-

cy, a nast pnie skon iguruj ustawienia 

tak, aby stopa i werbel wyra nie przebi-

ja y si  w miksie.

>
Wiele breakbeatów � jak liczne wa-

riacje Amen Break � charakteryzu-

je si  niepo dan  szorstko ci  i dzwo-

nieniem w zakresie wy szej rednicy. 

oniewa  statyczna korekcja mo e wp y-

n  na brzmienie ca ego breaku, lepiej 

zastosowa  korektor dynamiczny lub de-

-esser, który przytemperuje te przeszy-

waj ce cz stotliwo ci tylko tam, gdzie 

si  pojawiaj .

>
z sto jest tak, e najbardziej precy-

zyjny sposób oczyszczenia poszcze-

gólnych ragmentów breaku polega na 

poci ciu go na oddzielne d wi ki sto-

pa, werbel, shu le itd. , umieszcze-

niu ka dego z nich na oddzielnej cie -

ce i zastosowaniu odr bnej korekcji. a 

koniec wystarczy zgra  ca o  do no-

wego pliku.

C
zęściowo trudności wynikają z ich chropowatego, nieprzystającego do dzisiejszych realiów brzmie-
nia – w większości pochodzą wszak z nagrań dokonanych w latach 70., często z trzeszczących winy-
li, a w porównaniu z nowoczesnymi pętlami perkusyjnymi brakuje im blasku. Jeśli więc zechcesz użyć 

klasycznego breaka, spróbuj znaleźć jak najczyściej brzmiącą próbkę, o możliwie najwyższej jakości. In-
ternet wypełniony jest wersjami mp3 o niskiej rozdzielczości, więc zadaj sobie nieco trudu, by odnaleźć 
oryginalne nagranie w formacie WAV, a Twoje wysiłki zostaną nagrodzone znacząco wyższą jakością. 
Może to wymagać przekopania zasobów online, a jeśli nie przyniesie skutku, zdobycia płyty CD z nagra-
niem. Kiedy już pozyskasz materiał audio o odpowiedniej jakości i umieścisz w swojej kompozycji, mo-
żesz przystąpić do przetwarzania. Poniżej znajdziesz trzy wskazówki, jak to zrobić – pamiętaj jednak, aby 
zachować wstrzemięźliwość w manipulowaniu ustawieniami, co pozwoli utrzymać oryginalną atmosferę 
i posmak brzmieniowy.

>
Breakbeat to zsamplowany 

fragment pętli perkusyjnej 

– w większości przypadków 

o długości jednego bądź dwóch 

taktów, jakkolwiek może być 

dłuższy – pozyskanej z dowolne-

go nagrania. Brzmienie samplo-

wanych breaków perkusyjnych 

to synonim muzyki elektronicz-

nej, od prymitywnych produk-

cji rave i jungle z lat 90., po inspi-

rowane stylem retro elementy 

dzisiejszych.

Przyjmując nazwy od orygi-
nalnych nagrań, z których zo-
stały zaczerpnięte, klasycz-
ne breakbeaty, takie jak Amen, 
Funky Drummer czy Hot Pants, 
zyskały ogromne znaczenie na 
poziomie kulturowym, z uwa-
gi na swój charakterystyczny 
groove i brzmienie. Wielu pró-
bowało (i równie wielu ponio-
sło klęskę na tym polu) odtwo-
rzyć je od zera, ale trudno jest 
uzyskać efekty lepsze niż przy 
użyciu oryginalnego sampla. 
Umieszczając oryginał w swo-
jej kompozycji nawiązujemy do 

wszystkich utworów i gatun-
ków, w których go użyto wcze-
śniej, co może dodać jej atrak-
cyjności.

Istnieje kilka kwestii, jakie na-
leży brać pod rozwagę, korzy-
stając z samplowanych breaków 
perkusyjnych. Po pierwsze i naj-
ważniejsze, muszą one pozo-
stawać w synchronizacji z tem-
pem projektu. Aby to osiągnąć 
w przypadku cyklicznie odtwa-
rzanego pliku, należy rozpocząć 
od precyzyjnego przycięcia 
go do najbliższej kreski takto-
wej, zachowując jego oryginal-
ne tempo.

Następnie możesz użyć funk-
cji pitch/timeshifting w DAW, 
zmieniając jednocze-
śnie strój i czas trwa-
nia pętli, co pozwoli 
zachować szczegó-
ły transjentów. Pitch-
shifting jest jedno-
cześnie klasyczną 
metodą zmiany wy-
sokości dźwięku bre-
aków w samplerze, 

dzięki czemu brzmienie będzie 
bardziej autentyczne.

Po dopasowaniu czasowym 
breaku możesz podzielić go na 
fragmenty i, zmieniając ich se-
kwencję, stworzyć nowy patern, 
czy to w formie audio na linii cza-
su w DAW, czy w samplerze per-
kusyjnym.

Należy jednak pamiętać, że na 
im dłuższe fragmenty podzielisz 
break, tym więcej zachowasz ryt-
micznego charakteru orygina-
łu. Inaczej mówiąc, jeśli pokroisz 
go zbyt drobno, możesz utracić 
pierwotny swing i groove, w re-
zultacie czego Twoje działanie 
może dać efekt przeciwny do za-
mierzonego.

Samplowane 
breaki perkusyj-

ne to synonim muzyki 
elektronicznej
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05
O ile fundamentem główne-
go rytmu jest oczywiście stopa 
z werblem, to właściwy groove 
powstaje z tego, co dzieje się 
pomiędzy nimi, dlatego przy-
padkowe dźwięki można w kre-
atywny sposób wykorzystać 
w programowaniu partii perku-
syjnych. Spróbuj pozamieniać 
miejscami dwie lub trzy podobne próbki hi-hatu, albo utwórz dwie 
równoległe, przeplatające się linie perkusyjne.

04
Niezależnie od tego, czy używasz samplera perkusyjnego, czy pli-
ków audio na osi czasu, możesz wzbogacić rytm o realistycznie 
brzmiące „duszki” poprzez filtrowanie, skracanie i odstrajanie du-
plikatów dźwięków głównych. Rozrzuć te dodatkowe elementy 
po całym paternie, a następnie dostosuj ustawienia w kontekście 
całości, aby poprawić ogólne brzmienie rytmu.
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02
Wiele nowoczesnych kontrole-
rów MIDI oferuje pewną formę 
inspirowanej przez MPC funkcji 
„powtarzania nut” (Note Repe-
at). Jeśli Twój ją obsługuje, wy-
korzystaj powtarzające się serie 
dźwięków do stworzenia no-
wych rytmów. Działa to bardzo 
efektywnie podczas programo-
wania narastających serii szesnastkowych klaśnięć w stylu techno 
albo brzęczących hi-hatów w stylistyce trap.

01
Twarde kwantyzowanie wszystkich samplowanych dźwięków do 
siatki tempa to pewna droga do monotonnego, robotycznego 
brzmienia. Spróbuj nagrać własną partię perkusyjną używając kon-
trolera MIDI lub padów perkusyjnych, a następnie ręcznie rozmieść 
nuty w pobliżu siatki, aby uzyskać bardziej naturalnie brzmiący rytm.

E

06
Kiedy dwa lub więcej dźwięków z tego samego zestawu kolidu-
ją ze sobą w tej samej nucie rytmu, spróbuj rozsunąć je o kilka mi-
lisekund względem siatki tempa. Trzeba to jednak zrobić z wyczu-
ciem, bo łatwo jest doprowadzić do rytmicznego bałaganu, więc 
nie spiesz się i znajdź idealne rozmieszczenie.

TECHNOLOGIA Sztuka tworzenia bitów

03
Wykorzystaj programowanie 
wartości velocity nie tylko do 
zmiany głośności poszczegól-
nych uderzeń, ale też często-
tliwości odcięcia filtru dolno-
przepustowego, właściwości 
obwiedni amplitudy, punktu 
początkowego sampli, wyste-
rowania samplera i innych pa-
rametrów. Aby uzyskać pseudo-realizm, zastosuj ten zabieg w spo-
sób subtelny, a intensywniej, jeśli zależy Ci na wyraźnym efekcie.
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05
Potrzebujesz inspiracji do stworzenia nowego groove’u? Użyj filtro-
wanych powtórzeń delaya zsynchronizowanego z pulsem rytmu, 
który wygeneruje z bazowych sampli świetnie brzmiące elementy 
dodatkowe. Tą metodą, żonglując czasami i ustawieniami powtó-
rzeń, możesz stworzyć nowe, mniej oczywiste rytmy.

04
Przetwarzając bit spróbuj konfigurować efekty już na etapie pro-
gramowania dźwięków. Metoda ta sprawdza się najpełniej w przy-
padku procesów powiązanych z wprowadzaniem sygnału, jak 
nasycanie czy kompresja – zróżnicowanie głośności dźwięków wej-
ściowych poprzez poddanie ich obróbce dynamicznej, np. kompre-
sora, sprawi, iż całość zacznie brzmieć w interesujący sposób.

02
Jeśli korzystasz z brzmień bęb-
nów zawartych w nowocze-
snych pakietach sampli, to praw-
dopodobnie są już one mocno 
przetworzone. Nie ma przeciw-
wskazań, by ich użyć, gdy po-
trzebujesz „gotowca”, ale może 
się okazać, że za bardzo się wy-
różniają w kontekście miksu. 
Dlatego zastosuj wtyczkę do monofonizacji, by zawęzić nadmiernie 
rozciągnięty obraz stereo, a za pomocą filtrów zniweluj wybijające 
się pasma niskich i wysokich częstotliwości.

01
Jeśli każda nuta paternu zło-
żonego z sampli brzmi iden-
tycznie, użyj sprytnej sztuczki, 
aby wprowadzić doń nieco ru-
chu. Skieruj sygnał perkusyjny 
do pogłosu wysyłkowego, a na-
stępnie umieść na tym kanale 
delikatny, losowy pogłos z po-
wolnym tremolo. Subtelna mo-
dulacja głośności powoduje, że dźwięk bębna będzie wyzwalał po-
głos za każdym razem w inny sposób, dając wirtualnej atmosferze 
wrażenie dryfu i ruchu.

03
Sprzeczne z intuicją rozwiązanie polega na wyszukiwaniu zupełnie 
czystych, „surowych” próbek perkusyjnych. Zapewne z początku 
nie wzbudzą Twojego zachwytu, ale potraktuj je jako surowiec, czy-
ste płótno, które będziesz mógł poddać takim zabiegom jak znie-
kształcanie, nakładanie warstw, i ogólnie dostosować do potrzeb 
kompozycji.
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06
Opisany wyżej pomysł można 
rozwinąć. Jeśli wtyczka delaya 
ma regulację swingu, czyli prze-
sunięcia czasowego odbić, użyj 
jej, aby spowodować, że po-
wtórzenia będą przesuwane 
w tył lub w przód, dzięki czemu 
groove zostanie wzbogacony 
o nowe nuty. Dokonując regu-
lacji uważnie przysłuchuj się efektom, by precyzyjnie dobrać wiel-
kość opóźnienia względem pozostałych elementów kompozycji.
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Sztuka tworzenia bitówTECHNOLOGIA

O
gólnie rzecz biorąc, tech-
niki przetwarzania dźwię-
ków perkusyjnych są po-

dobne niezależnie od tego, skąd 
pochodzą, ale zrozumienie ogra-
niczeń związanych z obróbką po-
jedynczych sampli i pętli pomoże 
Ci znaleźć wtyczki, za pomocą któ-
rych będziesz mógł rozwiązać po-
tencjalne problemy. Gdy samplo-
wane bębny nie mają pożądanej 
zawartości w zakresie wysokich 
tonów, wówczas zamiast wsta-
wiać do miksu nowy fragment au-
dio spróbuj użyć wokodera, usta-
wionego tak, aby generował 
biały szum z sygnału wejściowe-
go, a następnie delikatnie zmiksuj 
ów szum z oryginalną próbką, re-
generując brakujące pasmo. Na-
stępnie zautomatyzuj ustawienia 
pod kątem wprowadzania subtel-
nych zmian.

Jeśli bębnowi centralnemu 
w Twojej kompozycji brakuje 
dołu, który można byłoby uwy-
puklić korekcją, użyj wtyczki ge-
neratora subharmonicznych. 
Chociaż wielu producentów woli 
w takiej sytuacji zamienić próbkę 
na inną, to narzędzie tego typu 
pozwoli Ci precyzyjnie domikso-
wać, dostroić i ukształtować ob-
wiednię subbasu w kontekście 
całego utworu.

>
Często się zdarza, że naj-

skuteczniejsze są narzę-

dzia najprostsze, a ten 

trzygałkowy procesor do ta-

kich właśnie należy. Zwodni-

czo proste, doskonale nadaje 

się do nasycania i przyciem-

niania nadmiernie wypole-

rowanych próbek. Procesor 

jest też bardzo czuły, więc 

wypróbuj ustawienie Satu-

ration na minimum, czyli 0,1, 

aby przytępić cyfrową górę; 

zwiększ wartość Distortion, 

aby nadać samplowi charak-

teru, po czym zrównoważ 

wzrost poziomu odpowied-

nim ustawieniem Output.

>
Zaprojektowany do korygowania nie-

poprawnie strojących nagrań perku-

syjnych, ten „przestrajacz” jest wyjąt-

kowym narzędziem do zmiany wysokości 

samplowanych bitów elektronicznych. Po-

dobnie jak wiele wtyczek Waves, jest pro-

sty w użyciu: ustaw podstawową częstotli-

wość bębna, a następnie przekręć główne 

pokrętło, aby 

przestroić dźwięk, 

zachowując trans-

jenty i tembr. 

Działa doskonale 

w przypadku sto-

py, werbla, a na-

wet całych pętli.

 

>
Jeśli potrzebujesz wzmocnić prób-

kę bębna dodatkowymi elementami, 

to ten sprytny gadżet pozwoli wyeli-

minować potrzebę żmudnego nakłada-

nia warstw. Wykorzystuje on sygnał wej-

ściowy do wyzwolenia próbki – jednej 

z dostarczanych wraz z wtyczką lub zaim-

portowanej przez użytkownika – dla któ-

rej można uformować obwiednię i zmik-

sować z sygnałem wejściowym w trybie 

równoległym. Wtyczka nadaje się więc 

idealnie np. do wzbogacenia matowo 

brzmiącego werbla dawką rozjaśniające-

go szumu albo dodania klikającego trans-

jentu do brzmienia stopy czy tomu.  

>
Moc dźwięku bębna pochodzi gównie z jego początkowego trans-

jentu, który musi być precyzyjnie zrównoważony w stosunku do na-

stępującej po nim „treści”, co warunkuje uzyskanie optymalnej mocy. 

Chociaż typowe wtyczki do kształtowania transjentów radzą sobie do-

brze z podstawowymi regulacjami, Oeksound oferuje coś wyjątkowe-

go w tej dziedzinie, oferując powiększony obraz fazy ataku, a następ-

nie dynamiczne rozjaśnienie lub stępienie transjentu, wraz z precyzyjną 

korekcją i filtro-

waniem. Efekt 

można mikso-

wać równole-

gle, a sygnał 

przetwarzać 

w trybach 

L/R lub M/S.
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> 
Po otrzymaniu lub zaku-
pie nowego numeru  

tw rz konto zalogu  i  na 
stronie Twoje Media: 
https://media.avt.pl

> 
Wybierz nasz magazyn, 
a nast pnie numer 

po z wszy od , 
z kt rego esz pobra  
materia y zawarte na 

> 
Masz dost p do tego, 
oraz wszystki  wyda  
, do kt ry  si  zalogo-

wa e , mog  pobiera  
zawarto  

upuj   naszego magazynu, masz tak e dost p do wszystki  
naszy  sampli, program w, wideo, prezenta ji oraz materia w multimedialny  
towarzysz y  artyku om publikowanym w  naszy  zasob w online 
mog  korzysta  r wnie   oraz nabywcy .

DVD
dla wersji 

drukowanej 
i rowej

  

na stronie 
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Piotr Lenartowicz

Długo nie mogliśmy umówić 

się na rozmowę, bo akurat 

domykałeś dwie płyty. Wydaje 

mi się jednak, że cały poprzedni 

rok był dla Ciebie okresem 

wzmożonej pracy.

Magiera: Tak, myślę, że od premie-

ry płyty Connection rozpoczął się 

taki bardziej intensywny czas. Ten 

materiał podpisaliśmy jako White 

House, ale wtedy L.A. zaczął powo-

li odbijać w swoją stronę, więc final-

nie sam stworzyłem 10 numerów, 

a on 3. Chwilę wcześniej wyproduko-

wałem krążek REset dla Pokahontaz, 

płytę BLUR z Małpą oraz 25 godzin 

z Rychem Peją. Teraz w podobnym 

momencie wyszły dwa albumy, czy-

li Chudy Chłopak Kaliego oraz Rene-

sans od Fokusa i Rahima, które w ca-

łości wyprodukowałem sam. Tak 

naprawdę to dopiero drugi rok dzia-

łam solowo, bo przez poprzednie 20 

lat funkcjonowaliśmy razem z Łuka-

szem jako duet White House.

Na samym początku bity 

sygnowane nazwą White House 

powstawały podczas wspólnych 

sesji w studiu?

Na tym pierwszym etapie faktycz-

nie robiliśmy muzykę wspólnie, bo 

inaczej się nie dało. Dopiero póź-

niej, kiedy w naszych domach po-

jawiły się komputery, mogliśmy 

pracować osobno. I jakoś natural-

nie szło to właśnie w takim kierun-

ku, a nasza współpraca bardziej 

polegała na wspólnej selekcji po-

wstałych bitów. Niekiedy wspól-

nie „okraszaliśmy” te numery jaki-

miś dogrywkami czy dodatkowymi 

samplami. W pewnym momen-

cie miał miejsce znaczny przeskok 

technologiczny, bo dzięki pomo-

cy rodziców udało mi się stworzyć 

w piwnicy studio, które na tamte 

czasy naprawdę dawało radę. Poja-

wił się lepszy komputer, z profesjo-

nalną kartą dźwiękową TripleDAT, 

do tego odsłuchy Tannoy Reveal, 

mikrofon AKG oraz tzw. wygłusze-

nie z kartoników po jajkach. Później 

wymieniłem te pudełka na wełnę 

naturalną i nie był to dobry pomysł. 

Peja, Gural czy K.A.S.T.A., którzy 

przyjeżdżali do mnie rejestrować 

swoje zwrotki, na pewno wspomi-

nają to koszmarnie – wchodzili do 

zamkniętego pomieszczenia 2×3 

metry, wypełnionego wełną natu-

ralną, i nawijali do mikrofonu. Jak 

wychodzili stamtąd po nagraniu 

„szesnastki”, to kasłali później przez 

kwadrans. Nic fajnego, ale wtedy 

nie dało się inaczej.

Magiera
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Twój system ograniczał się 

wówczas do komputera?

W pewnym momencie było 

to moje główne narzędzie do ro-

bienia bitów, ale zanim się to sta-

ło, miałem jeszcze klawisz Yamaha 

PS7000S. Dziś powiedzielibyśmy, 

że to „kombajn”, ale jak na tam-

te czasy był to prawdziwy sztos. 

Miałem tam wszystkie instrumen-

ty – perkusje, pianina, basy, jakieś 

piszczałki i rhodesy. Wiadomo, 

że jakość tych brzmień była cien-

ka i to żaden wyznacznik, ale z tego 

„parapetu” korzystali też disco-po-

lowcy. W zasadzie od zawsze ra-

zem z L.A. jaraliśmy się west co-

astem, czyli rapem z zachodniego 

wybrzeża USA, który oparty był na 

automatach perkusyjnych, ale rów-

nież na żywym basie, rhodesach 

i piszczałkach. Dopiero gdy poja-

wiły się pecety, zaczęliśmy two-

rzyć klasyczne samplowane bity. 

Wykorzystywaliśmy próbki perku-

syjne zgrane z winyli znalezionych 

po strychach czy piwnicach, bo 

przecież wtedy nie było YouTube 

i muzyka nie była dostępna tak jak 

dziś. W ogóle nie ma co porówny-

wać tamtych czasów do tego, jak 

to wygląda dzisiaj.

Od porównań jednak nie 

uciekniemy. Ponoć ograniczenia, 

z którymi musiało się zmagać 

Wasze pokolenie producentów, 

spowodowały, że polski hip-hop 

miał swój bardzo lokalny sznyt. 

Natomiast dzisiaj wielu twórców 

ogranicza się do przenoszenia na 

nasz grunt trendów z Zachodu.

Na pewno coś w tym jest, ale 

z drugiej strony możliwości, przed 

jakimi stoją dzisiaj młodzi ludzie, 

są nieporównywalne do tego, jak 

to wyglądało 20 lat temu. Teraz 

producent czy raper, przy odro-

binie talentu naprawdę może ro-

bić muzykę na światowym pozio-

mie. Nie ma znaczenia, czy jesteś 

zespołem The Weekend z Kanady, 

bitmejkerem z Chin ,czy chłopa-

kiem z Wrocławia. Jeśli współpra-

cujesz z dobrym wokalistą i wiesz, 

o co chodzi w produkcji, to mo-

żesz robić rzeczy podobnej jako-

ści do tych, które powstają na naj-

lepszych rynkach światowych. 

Szczerze mówiąc, jak się dużo pra-

cuje, to niewiele czasu zostaje na 

słuchanie innej muzyki niż swoja, 

więc nie wiem, czy dzieje się u nas 

niewiele oryginalnych rzeczy. Je-

stem przekonany, że są w Polsce 

artyści, którzy robią to dobrze i na 

swój własny sposób.

Na jakich programach kompu-

terowych szlifowałeś swój wła-

sny styl?

Zasadniczo były to dwa progra-

my – Digital Orchestrator Pro oraz 

 Sound Forge [firm Voyetra i Sonic 

Foundry – przy. red.]. Ten pierw-

szy był bardzo prostym narzę-

dziem, ale umożliwiał stworzenie 

porządnych aranży. Miał mikser, 

ale bez korekcji – nie można było 

dodawać efektów, jednak my robi-

liśmy to wcześniej. Jak już wiesz, 

że musisz mieć wszystko uprzed-

nio przygotowane, to gdzieś in-

dziej kompresujesz stopę i wer-

bel. Dopiero później „wkładasz” 

je do właściwego programu i ro-

bisz aranż. To był kosmicznie pu-

sty program – nie można tam było 

przesuwać śladów stereo, ponie-

waż były tylko ślady mono i nie 

sposób było go równo przenieść. 

Musiałem kombinować, jednak 

pracowałem na nim wiele lat. Wy-

daje mi się, że w tym programie 

składałem jeszcze album Na Lega-

lu Slums Attack. Z kolei Sound For-

ge był edytorem do cięcia sampli, 

jednak w tym jednym „okienku” 

potrafiłem stworzyć cały bit. Naj-

pierw kopiowałem hi-hat w jakimś 

wybranym tempie, następnie do-

dawałem stopę i tak dalej. W tam-

tych latach funkcjonował już co 

prawda Cubase, jednak my nie 

mieliśmy dostępu do takich profe-

sjonalnych narzędzi. Musiało wy-

starczyć to, co mieliśmy pod ręką.

Ten temat niejednokrotnie poja-

wiał się już na naszych łamach, 

czyli ograniczenia sprzętowe 

i ich rola w procesie twórczym.

Bez wątpienia zmuszają one do kre-

atywności. W dalszym ciągu nie je-

stem fanem instrumentów VST, bo 

co z tego, że dzisiaj każdy może 

sobie kupić zestaw od Native In-

struments, w którym ma dosłow-

nie wszystko, skoro później jest 

to nie do ogarnięcia. Często śmieję 

się z moich kolegów po fachu, któ-

rzy na pytanie o dany wirtualny in-

strument odpowiadają, że nawet 

go nie uruchamiali. Dlatego jestem 

zdania, że nadmiar narzędzi zabija 

kreatywność.

Wcześniej mówiłeś, że razem 

z L.A. jaraliście się west coastem 

i to też jest jakoś charaktery-

styczne dla zachodu naszego 

kraju, bo przecież w Poznaniu 

było podobnie. W innych mia-

stach raczej dominowały kla-

syczne samplowane numery, na 

wzór tych ze wschodu USA.

Nie wiem, czy faktycznie ten po-

dział był aż tak wyraźny, ale nas 

to interesowało przede wszystkim 

dlatego, że była to trochę bardziej 

rozwinięta muzyka. Jedna pętla 

i hipnotyzujące gadanie są świetne, 

ale kawałki, w których pojawiają się 

żywe basy i grane na Moogu me-

lodie, inspirowane chociażby Geo-

rgem Clintonem, również. Zresztą 

wtedy to przychodziło jakoś natu-

ralnie, bo od małolata chłonąłem 

wszystko, co pokazywali w MTV. 

Pamiętam jeszcze z podstawów-

ki jakieś dziwne rzeczy, jak np. M.C. 

Sar The Real McCoy czy C+C Mu-

sic Factory. Raz w tygodniu oglą-

dałem program Marka Niedźwiec-

kiego w telewizyjnej „dwójce” i jak 

tylko pojawiały się elementy jakiejś 

melodeklamacji, to od razu sądzi-

łem, że to rap. Dopiero później do-

tarły do Wrocławia nagrania takich 

postaci jak Public Enemy, LL Cool J 

i Ice Cube. W Warszawie wszystko 

dostępne było nieco szybciej.

A był jakiś konkretny moment, 

w którym zdecydowałeś, że 

będziesz zajmował się muzyką 

profesjonalnie?

Cały czas myślałem o tym poważ-

nie i w zasadzie od samego począt-

ku starałem się zrobić wszystko, 

� -
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Magiera

żeby zawodowo zajmować się mu-

zyką. Teoretycznie mi się to udało, 

bo poza tym, że tworzę bity, dzia-

łam też w innych obszarach związa-

nych z dźwiękiem, m.in. produkując 

muzykę do reklam. Zarabiam więc 

na życie, wciskając guziczki i słu-

chając tego, co się zaraz wydarzy.

Powiedziałeś, że takim ważnym 

wydarzeniem było przejście 

z klawisza Yamahy na komputer. 

Umiałbyś wskazać więcej takich 

istotnych momentów na Twojej 

drodze?

Tak naprawdę to robiłem muzy-

kę chyba na wszystkim, co się 

dało... Miałem epizod z Akai MPC, 

był też Fruity Loops, Cubase, Nu-

endo, a w późniejszym czasie dłu-

gi romans z Pro Tools. Nauczyłem 

się tego programu dość dobrze, ale 

ostatecznie stwierdziłem, że nie jest 

mi z nim po drodze, i dzisiaj działam 

na Sequoia oraz Samplitude. Nie 

są to może bardzo znane narzędzia, 

ale świetnie mi się na nich pracu-

je i nie mam zamiaru ich zmieniać. 

Wiem, że korzysta z nich też Jacek 

Gawłowski czy Bartosz Dziedzic, 

a więc uznani studyjni profesjona-

liści. Mam taki system pracy, że ko-

rzystam z bardzo różnych rzeczy, 

a potem wszystko i tak spotyka się 

w którymś z tych dwóch DAW-ów, 

gdzie dokonuję finalizacji materiału.

Fakt, że korzystasz z tak wielu 

różnych narzędzi, wynika wła-

śnie z tego, że na każdym z nich 

pracuje się inaczej?

Tak, dokładnie o to chodzi. Każdy 

program ma do zaoferowania coś 

innego, a przy tym każdy ma swo-

je ograniczenia. Miałem okres, kie-

dy pracowałem na Abletonie – faj-

ny program, wiem, że bardzo dużo 

osób z niego korzysta, ale gdyby 

miałby to być mój jedyny program, 

to byłoby mi ciężko. Bardzo pasuje 

mi taki system, w którym mogę wy-

cisnąć z każdego narzędzia to, co 

ma najlepsze. Wiem, w którym pro-

gramie mogę zaspokajać moje kon-

kretne potrzeby.

Czemu przygoda z Akai MPC 

okazała się jedynie epizodem?

Korzystałem z Akai MPC2000 

i 2000XL, ale te maszyny mnie 

denerwowały. Jak mam pomysł, 

to chcę go jak najszybciej zrealizo-

wać, a tam trzeba było na tym ma-

łym ekranie pociąć sample, potem 

je archiwizować – nigdy nie byłem 

w tym dobry. Poza tym wydaje mi 

się, że jeżeli chodzi o samo brzmie-

nie, lepszy był E-mu SP-1200,  czyli 

12-bitowy sampler. Nie trzeba było 

zastanawiać się, czy próbka jest od-

powiedniej jakości, bo ten automat 

sam nadawał ciekawego koloru 

– robiło się to takie analogowo-

-komputerowe, dziwne.

Czytasz instrukcje obsługi 

narzędzi, których używasz?

Nigdy nie przeczytałem żadnej in-

strukcji. Zresztą jak kupowałem 

MPC, to nie było tam dołączone-

go manuala, a o tutorialach jesz-

cze nikt nie słyszał. Mogłem więc co 

najwyżej zadzwonić do kogoś, kto 

już miał podobny sprzęt, z prośbą 

o radę. Dzisiaj jest dużo łatwiej, bo 

praktycznie wszystkiego można na-

uczyć się z internetu.

Samodzielna nauka obsługi 

wykształciła u Ciebie jakieś 

własne sposoby pracy?

Nie wiem, czy zabrnąłem w to aż 

tak głęboko. Z pewnością zawsze 

lubiłem kombinować i jarały mnie 

trochę „brudniejsze” rzeczy, więc 

można powiedzieć, że specjalnie 

przesterowywałem dźwięki, żeby 

w ten sposób uzyskać jakieś nowe 

brzmienie. Nigdy nie lubiłem stan-

dardowych rozwiązań; raczej stara-

łem się zrobić tak, żeby za każdym 

razem było nieco inaczej. W pew-

nym momencie do mojego sys-

temu, na który składał się kom-

puter, mikser, gramofon i klawisz, 

doszedł TL Audio Fat Man 2. Kie-

dyś był to bardzo popularny sprzęt 

i wiele osób go miało. Oprócz tego, 

że nagrywałem przez niego wo-

kal, próbowałem też przepuszczać 

bas, dodawać saturację czy wła-

śnie przester, i z reguły wychodzi-

ło coś fajnego. Nie miałbym tego, 

gdybym po prostu „wbił” bas z kla-

wisza. Jeśli chodzi o same brzmie-

nia, to tak, jak wspominałem wcze-

śniej, nie przepadam za wtyczkami 

�
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VST. Kilka razy zdarzyło się, że kie-

dy wykorzystałem jakieś brzmie-

nie, to później ludzie pisali, że po-

chodzi ono stąd czy stamtąd, więc 

generalnie stawiam na zewnętrz-

ne urządzenia. Mniej ludzi z nich 

korzysta, bo to jednak sprzęt, któ-

ry trzeba kupić i okiełznać. Plus jest 

taki, że raczej rzadziej słyszysz takie 

brzmienia w produkcjach hip-hopo-

wych, gdzie dominują instrumen-

ty wtyczkowe. Już na pierwszych 

Kodexach staraliśmy się dogrywać 

żywe basy, gitary, trąbki czy woka-

le. Przy okazji którejś części tej serii 

swoje partie dogrywał Artur Majew-

ski, trębacz z zespołu Robotobibok. 

Zawsze więc staraliśmy się wzboga-

cać nasze produkcje, chociaż wów-

czas nie wiedziałem, w jaki sposób 

powinniśmy rejestrować trąbkę. 

Przyszedł koleś, zagrał i trzeba było 

coś z tym zrobić.

Pierwszy Kodex to rok 2002. 

Zgromadziliście na tej płycie 

w zasadzie wszystkich ważnych 

raperów. Dzisiaj takie płyty pro-

ducenckie już nie powstają.

To prawda, a dzieje się tak chyba 

z powodu samych raperów, bo oni 

wolą zachowywać swoje najlep-

sze wersy na własne albumy. Dlate-

go ich występy gościnne są raz lep-

sze, raz gorsze. Dla mnie wszystko 

zaczęło się od „nagrywek” z moim 

kolegą z podstawówki, czyli Tymo-

nem – Szelma to był pierwszy ma-

teriał, który ukazał się oficjalnie 

na rynku. Później były Kastanie-

ty K.A.S.T.A. Squad i razem z L.A. 

postanowiliśmy spróbować stwo-

rzyć Kodex, czyli nasz producenc-

ki album z najlepszymi raperami na 

scenie. Wysyłaliśmy płyty z naszy-

mi bitami do O.S.T.R., Sokoła czy Gu-

rala i oni wszyscy wtedy chętnie 

się nagrali. To były jednak początki 

sceny i w tym wszystkim było o wie-

le mniej kalkulacji.

Jak dzisiaj wygląda Twój 

„żelazny” setup?

Podstawa to komputer z progra-

mem Sequoia oraz trzy instru-

menty: Nord Lead 1, Access Virus 

B oraz Elektron Analog Keys. Do 

tego dochodzi gramofon, NI Ma-

schine, no i sample, które zbie-

ram od ponad 20 lat. Mam swoje 

ulubione próbki bębnów, a praw-

da jest taka, że jak używasz sam-

pli, to nie musisz mieć różnych 

brzmień perkusji, żeby w każdym 

kawałku było coś innego, bo cała 

reszta to maskuje. Ten sam werbel 

może pojawić się w trzech różnych 

kawałkach, na trzech różnych pły-

tach, bo w towarzystwie innych 

sampli i basów za każdym razem 

zabrzmi inaczej.

Chudy Chłopak Kaliego bardzo 

mocno odwołuje się do lat 90.

Tak, to klasyczna i bardzo pro-

sta płyta. W pierwszym singlu 

F.I.R.M.A. jest w zasadzie tylko per-

kusja, jeden sampelek i bas nagra-

ny na Virusie, którego trzymam tyl-

ko dla takich fajnych basów. Drugi 

numer, Chudy Chłopak, to też tyl-

ko bas, sampel i bębny z jazzowych 

próbek. Taki był pomysł na ten krą-

żek, żeby nie było tam zbędnych 

kombinacji.

Wszystkie single spotkały się 

z bardzo dobrym przyjęciem.

Bardzo się z tego cieszę, bo wie-

le osób zrozumiało, że Kali to na-

prawdę świetny artysta. Dla mnie 

największym komplementem było 

to, że Igor Pudło, którego uważam 

za mojego mentora, napisał mi, 

że podoba mu się numer Chudy 

Chłopak. Najczęściej słyszę od nie-

go słowa krytyki, a to mu akurat 

„siadło”. Wtedy dotarło do mnie, 

że może ten materiał jest w jakimś 

sensie oryginalny, bo z jednej stro-

ny przeciętni słuchacze mogą nie 

wyłapać wszystkiego, co tam się 

dzieje, a z drugiej chyba udało nam 

się stworzyć dość trudny muzycz-

nie materiał, przynajmniej jak na 

polski rap. Istnieje więc szansa, 

że przypadnie on do gustu również 

osobom, które znają się na muzyce 

trochę lepiej.

Przy pytaniu o aktualną kon-

dycję naszej rodzimej sceny 

hip-hopowej uniknąłeś jedno-

znacznej odpowiedzi. Ile w tym 

polityki oraz kalkulacji, o której 

zresztą wspomniałeś?

Nie było w tym zupełnie polity-

ki ani kalkulacji. Naprawdę ciężko 

jest mi oceniać to, co teraz się dzie-

je, bo od dwóch lat praktycznie bez 

przerwy „zaiwaniam”. Jakbym miał 

to jakoś podsumować, to na pewno 

cieszy mnie bardzo, że większość 

rzeczy, które teraz wychodzą, jest 

na naprawdę wysokim poziomie 

technicznym. Ostatnio dwudzie-

stoletni raper Young Igi powiedział 

mi, że będzie inwestował 40 tys. 

złotych w mikrofon, ponieważ po-

stawił sobie za cel, aby jego wokal 

brzmiał możliwie najlepiej. Do tego 

chciałby, żeby Rafał Smoleń mik-

sował jego rzeczy, bo chce współ-

pracować tylko z najlepszymi. Mnie 

to zawsze niesamowicie irytowało, 

kiedy na początku naszej działalno-

ści nie mogliśmy dojść do jakości, 

która cechowała materiały powsta-

łe na Zachodzie. Dzisiaj zdarzają 

się lepsze i gorsze produkcje, ale 

wszyscy kładą duży nacisk na to, 

aby brzmiały one naprawdę profe-

sjonalnie. I w tym sensie nie odbie-

gają one od tego, co dzieje się na 

świecie.

Ciągle współpracujesz z tzw. 

„starą gwardią”. Nie chciałbyś 

popracować z reprezentantami 

tzw. „młodej szkoły”, czyli 

chociażby z wymienionym 

przed chwilą Young Igim?

To nie jest takie proste, ponieważ 

ludzie przyzwyczaili się do mojego 

brzmienia i kiedy odzywają się do 

mnie po bity, to oczekują konkret-

nego klimatu. Rzecz jasna ja chciał-

bym się od tego odbić – robię też 

nowoczesne bity i sam zastana-

wiam się, kiedy przyjdzie moment, 

że ktoś weźmie z tej mojej pale-

ty produkcji coś innego. Chętnie 

współpracowałbym z młodszymi 

ludźmi również dlatego, że mają oni 

ogromną „zajawkę” do robienia rze-

czy. Wiadomo, starsi mają warsz-

tat, fanbase, doświadczenie i świet-

nie się z nimi pracuje, gdyż są to już 

zawodowi muzycy, ale dobrze pa-

miętam ten początkowy, ogromny 

głód robienia muzyki. Ja ciągle nie 

jestem syty, a młodzi raperzy chcą 

zaspokoić swój pierwotny głód 

i wydaje mi się, że właśnie z takich 

połączeń w muzyce powstają rze-

czy najciekawsze.  
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K
orektor to jedno z najważniejszych narzędzi w przy-
borniku każdej osoby zajmującej się pracą z dźwię-
kiem. Wzmacniając bądź tłumiąc określone częstotli-

wości w sygnale, można rozwiązać wiele problemów na 
każdym etapie pracy, od obróbki nagrywanych sygnałów, 
poprzez ich miks, na masteringu kończąc. Od strony kre-
atywnej korekcja odgrywa dominującą rolę w kształtowa-
niu ogólnego charakteru brzmienia – zarówno samodziel-
nie, jak i we współdziałaniu z innymi procesorami.

Mając obecnie do dyspozycji setki różnych sprzęto-
wych i programowych opcji przetwarzania, a także nie-
ograniczone możliwości w zakresie ich aplikacji w trak-
cie produkcji muzyki, współczesne korektory zdają się 
być wszechpotężne. Jednocześnie ich optymalne wyko-
rzystanie może się okazać niełatwe, a to dlatego, że każ-
dy element muzyczny ma inny skład częstotliwości i wy-
maga innego podejścia. Co więcej, wielu producentów 
zdecydowanie nadużywa korekcji, a to prowadzi do gene-
rowania problemów jeszcze innej natury, wymagających 
innego podejścia. Warto zatem od czasu do czasu wrócić 
do podstaw, by przypomnieć sobie, czym tak naprawdę 
jest korekcja, do czego służy i jak z niej korzystać.

Dźwięk to drgania, których częstotliwość mierzy-
my w cyklach na sekundę, czyli hercach (Hz), a typowy 
dla człowieka zakres częstotliwości słyszalnych zawie-
ra się w przedziale od 20 Hz (najniższe basy) do 20 kHz 
(najwyższe odbierane przez nas częstotliwości). Zada-
niem korektora jest wzmacnianie i/lub tłumienie wy-
branych pasm tego zakresu. W kontekście produkcji 
muzyki sygnały, z jakimi pracujemy, często wymagają 

wprowadzenia takiej korekcji po to, aby razem tworzy-
ły spójny miks.

Współczesne korektory oferują szereg pasm roboczych, 
które można ustawiać w wybranych zakresach, apliku-
jąc w nich tłumienie lub wzmocnienie. Najprostszym ty-
pem nowoczesnego korektora jest korektor graficzny, 
w którym każde pasmo ma własny, ustawiony na stałe za-
kres i przypisany do niego suwak wzmocnienia/tłumienia. 
Znacznie częściej jednak korzystamy z bardziej elastycz-
nego typu korektora, jakim jest korektor parametryczny. 
Oferuje on możliwość wyboru pasma roboczego oraz głę-
bokości wzmocnienia/tłumienia.

Cechą charakterystyczną pełnej korekcji parametrycz-
nej jest dostępność parametru Q, czyli dobroci filtru. Okre-
śla ona zasięg oddziaływania filtru na częstotliwości powy-
żej i poniżej ustawionej częstotliwości środkowej. W teorii 
przetwarzanie tylko jednej częstotliwości w całkowitej izo-
lacji od innych jest dla naszego słuchu wyjątkowo nienatu-
ralne, dlatego też regulacja szerokości oddziaływania jest 
bardzo istotna.

Współczesne korektory pozwalają na zdefiniowanie 
kształtu charakterystyki każdego z pasm filtracji, jakie 
w jego ramach wykorzystujemy. Filtry pasmowe (zwane 
też stożkowymi, dzwonowymi lub szczytowymi) stosowa-
ne są do zabiegów typowo naprawczych, interwencyjnych. 
Z kolei filtry półkowe, równomiernie podbijające lub tłumią-
ce wszystkie częstotliwości powyżej/poniżej wybranej, przy-
dają się do kształtowania ogólnej charakterystyki brzmienia, 
wpływając na najwyższe lub najniższe pasma. Są też filtry 
zaporowe, szerzej opisane na sąsiedniej stronie.  

PRZYBORNIK
Producenta
Podstawy 
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Każdy program DAW oferuje wyso-
kiej klasy korektor, który może się 
okazać jedynym narzędziem tego 
typu, z jakiego będziesz korzystać.

Zdecydowanie najpopularniejszy 
korektor wtyczkowy na świecie (te-
raz z korekcją dynamiczną) – łatwy 
w obsłudze, funkcjonalny i efek-
townie wyglądający.

Stworzony przez Dave’a Gamble nie-
prawdopodobnie wydajny procesor 
dla tych producentów, którzy ocze-
kują najwyższej jakości i wszech-
stronnych możliwości konfiguracji.

Najlepsze bezpłatne narzędzie do 
kształtowania charakterystyki, ofe-
rujące cztery pasma, automatycz-
ną kompensację poziomu, satura-
cję, a także tryb Mid-Side.

Ten mający 9 pasm, wyrówna-
ną charakterystykę fazową i uni-
kalny interfejs graficzny korektor 
to prawdziwe arcydzieło, które-
go autorem jest Fabrice Gabriel, 
współautor sukcesów Slate Digital.

Jako kluczowy element pakietu 
iZotope Neutron 2, ten niesamowi-
cie wydajny korektor może robić 
wszystko – od chirurgicznych za-
biegów na dźwięku po analogowe 
kształtowanie brzmienia.

 

D
la kontroli najniższych 
i najwyższych często-
tliwości stosuje się za-

zwyczaj filtry górno- i dol-
noprzepustowe. Pierwsze 
przepuszczają jedynie pasma 
wyższe od częstotliwości fil-
tracji, a drugie tylko pasma 
niższe. Nachylenie filtru – któ-

re może wahać się od płyt-
kiego 6 dB/oktawę do eks-
tremalnego 96 dB/oktawę 
– definiuje skuteczność dzia-
łania filtracji. Filtry bywają 
różne, dlatego wiele korek-
torów pozwala zmieniać tryb 
ich pracy. Niekiedy różnice 
mogą być subtelne, a usta-

wienie domyślne często 
bywa najbardziej optymalne, 
ale warto je wypróbować, słu-
chając ich oddziaływania na 
dźwięk. W przypadku korek-
tora DMG Audio Equilibrium 
do wyboru jest 10 typów fil-
tracji, o różnym nachyleniu 
i charakterystyce fazowej.  

>
Tryb Coincident to standardowy filtr 

przeznaczony do typowych zastoso-

wa , w których oczekujemy muzyczne-

go brzmienia. uilibrium udost pnia 

te  tryb , b d cy rozszerzon  wer-

sj  filtru typu Coincident.

>
Butterworth jest filtrem o maksymal-

nym nachyleniu, nie wywo uj cym 

jeszcze fluktuacji w obszarze oddzia ywa-

nia filtracji. ajlepiej sprawdza si  wtedy, 

gdy chcemy usun  pasmo, zachowuj c 

muzyczny charakter przetwarzania.

>
lliptic to filtr typu progowego, naj-

skuteczniej usuwaj cy cz stotli-

wo ci poza granic  filtracji. fektem 

ubocznym jego dzia ania s  fluktuacje 

w charakterystyce brzmieniowej, b d -

ce swoist  cen  za efektywn  filtracj .

 
KRÓTKIE

PORADY
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02 >
Wzmacnianie lub tłumienie wybranych pasm w praktyce 
oznacza zmianę ich głośności. Nasz słuch podświadomie 
wybiera dźwięki głośniejsze jako „lepsze”, często więc 
każde wzmocnienie wydaje się optymalne. Aby temu za-
radzić, ustaw poziom wyjściowy z korektora tak, aby 
skompensować różnice w głośności.

03 >
Wyrób w sobie nawyk omija-
nia korekcji przyciskiem Bypass 
za każdym razem, gdy dokonasz 
jakiejś zmiany. W ten sposób za-
chowujesz stałą kontrolę nad kie-
runkiem, w jaki podąża Twoja pra-
ca nad brzmieniem, co jest o tyle 
istotne, że słuch bardzo szybko 
przyzwyczaja się do nowej cha-
rakterystyki sonicznej.

06
W niektórych korektorach mamy 
możliwość odsłuchania przetwa-
rzanego zakresu w izolacji od po-
zostałych pasm. To bardzo przy-
datna funkcja, dzięki której łatwo 
można zidentyfikować potencjal-
ne problemy. Najczęściej korzy-
stamy z niej klikając na punkcie 
centralnym filtru i wciskając je-
den z klawiszy modyfikujących.

05 >
Niemal wszystkie ścieżki w naszym miksie wymagają obróbki w za-
kresie najniższych i najwyższych częstotliwości. Najczęściej stosuje 
się do tego celu filtry zaporowe, zatem by usprawnić pracę, przygotuj 
własny preset korektora z dwoma tego typu filtrami, by móc go szyb-
ko włączyć w tor sygnałowy.

04 >
Ponieważ korektor jest najczę-
ściej używanym narzędziem 
w procesie przetwarzania dźwię-
ku, naucz się korzystać z dostęp-
nych skrótów. Dla przykładu, 
w wielu korektorach dwukrotne 
kliknięcie przywołuje nowy filtr, 
a przeciąganie punktu filtracji 
z wciśniętym klawiszem funkcyj-
nym zwiększa precyzję i/lub po-
zwala ustawić dobroć Q.

01 >
Wiele wtyczek korekcji oferuje możliwość po-
równania ustawień A/B. Użyj jej do sprawdze-
nia różnic brzmieniowych przy dwóch podob-
nych, ale nieco zmienionych ustawieniach. 
Szybkie porównanie w kontekście miksu po-
zwoli Ci wybrać lepszą opcję.
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W
iemy już, że korektor wyposażony jest w filtry, któ-
rych zadaniem jest wzmacnianie lub tłumienie wy-
branych pasm częstotliwości dla ukształtowania 

charakteru brzmieniowego lub dopasowania poszczegól-
nych ścieżek w celu uzyskania spójnego miksu.

Korektory różnią się między sobą funkcjonalnie i kon-
strukcyjnie. Większość z nich to tzw. korektory minimal-
nofazowe – tak jest w przypadku wszystkich korektorów 
analogowych i sporej większości cyfrowych. Oznacza to, 
że wprowadzają przesunięcie fazowe w obrębie działania fil-
trów – każdorazowe ich użycie powoduje nieznaczne opóź-
nienie jednych częstotliwości względem pozostałych. Jest 
to tak niewielka wartość, że w większości wypadków nie sły-
chać jej na standardowych słuchawkach czy monitorach.

Niekiedy owo przesunięcie fazowe jest pożądanym efek-
tem ubocznym pracy korektora, dzięki któremu niektó-
re typy korekcji sprawiają wrażenie „lepiej” brzmiących niż 
inne. W innych przypadkach przesunięcie fazowe może 
mieć skutki negatywne, polegające na subtelnej zmianie 
kształtu przebiegu lub rozmyciu transjentowych szczegó-
łów, zwłaszcza przy głębokiej korekcji.

I w takich sytuacjach na scenę wchodzą korektory z li-
niową fazą. Ich konstrukcja sprawia, że wszystkie częstotli-
wości są opóźniane o tę samą wartość, zatem obiektywnie 
rzecz biorąc nie są wprowadzane żadne przesunięcia fazy. 
Wadą tego rozwiązania jest konieczność buforowania sy-
gnału, co w praktyce przekłada się na jego opóźnienie jako 

całości. Pojawia się też inny problem, znany jako „dzwonie-
nie” filtrów przed pojawieniem się sygnału. Wszystkie fil-
try charakteryzują się większym bądź mniejszym „dzwo-
nieniem” po wystąpieniu sygnału, ale filtry z liniową fazą 
dodatkowo generują ten efekt przed sygnałem. Jest to sły-
szalne zwłaszcza w przypadku niskich częstotliwości i przy 
głębokich ustawienia.

Jest wiele argumentów za i przeciw stosowaniu korekcji 
z liniową fazą. Zanim pojawiła się technologia liniowofazo-
wa, powstały tysiące znakomitych płyt, co jest najlepszym 
dowodem na to, że nie jest ona niezbędna. Z drugiej jed-
nak strony filtry z liniową fazą mają wiele zalet, jak choćby 
czystsze brzmienie, wynikające z zachowania oryginalnej 
fazy i kształtu sygnału.

Jakie zatem jest rozwiązanie? Czy należy stosować fil-
try minimalno-, czy liniowofazowe? Zachowanie liniowej 
fazy ma znaczenie wszędzie tam, gdzie przetwarzamy rów-
nolegle dwie kopie tego samego sygnału albo nagrywa-
my to samo źródło wieloma mikrofonami. Jednym z przy-
kładów tego stanu rzeczy jest wielomikrofonowe ujęcie 
perkusji lub zespołu grającego na żywo. W takich zastoso-
waniach spójność fazowa jest bardzo ważna, a korekcja z li-
niową fazą prezentuje pełnię swych zalet. Inny przykład 
to równoległe przetwarzanie tych samych sygnałów na 
dwóch ścieżkach – jeśli stosujemy technologię liniowofa-
zową, to po ich zmiksowaniu dźwięk będzie zdecydowanie 
bardziej koherentny.  
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W
zmocnienie pasma w korektorze cyfrowym może zabrzmieć mniej naturalnie niż w przypadku 
tego samego procesu dokonanego w korektorze analogowym. Najczęstszą tego przyczyną jest to, 
że w wielu klasycznych korektorach analogowych wraz ze wzrostem wzmocnienia/tłumienia rośnie 

też dobroć filtru, czyli zakres jego pracy się zawęża. To naturalna cecha wielu typów układów analogowych.
Współczesne wtyczki korekcji pozwalają na emulację tego zjawiska. Jest to stosunkowo prosta funkcjo-

nalność, zdecydowanie warta wypróbowania, zwłaszcza wtedy, gdy zależy nam na utrzymaniu charakteru 
brzmieniowego. Zobaczmy, jak to wygląda w przypadku popularnego korektora FabFilter Pro-Q 3. 

>
W naszym przyk adzie w czyli my 

filtr realizuj cy pasmowe wzmocnie-

nie. W miar  zwi kszania wzmocnienia 

zaczyna pojawia  si  efekt nienatural-

nego brzmienia, ale problem ten mo na 

atwo rozwi za .

>
Z prawej strony kontrolki ain znajdu-

je si  pokazana tu purpurowa ikona 

kó  z batych. o jej w czeniu zmieni ko-

lor na ó ty, a wzmocnienie i dobro  za-

czn  funkcjonowa  w interakcji. Zauwa , 

e dzia a to tylko w filtrach pasmowych.

>
dy teraz zwi kszymy wzmocnienie, 

zakres oddzia ywania filtru ulegnie 

zmniejszeniu. To bardzo subtelny efekt, 

ale dzi ki niemu mo na uzyska  lepsze, 

mniej pude kowe  brzmienie przy pod-

bijaniu wybranych pasm.

KRÓTKIE

PORADY
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Inteligentnie działający procesor, 
analizujący w czasie rzeczywistym 
widmo materiału audio i bez sły-
szalnych artefaktów aplikujący ko-
rekcję dopasowaną do charaktery-
styki ludzkiego słuchu.

Śledzi częstotliwości w sygnale kie-
rowanym na tor kluczowania, a na-
stępnie aplikuje odwrotną cha-
rakterystykę do przetwarzanego 
materiału. Sprawdza się przy dopa-
sowaniu ścieżek w miksie.

Wielopasmowy korektor wyposa-
żony w filtry o różnym trybie prze-
twarzania fazy, z latencją regulo-
waną od 5 do 120 ms. Zachowuje 
relacje fazowe i ma znacząco zre-
dukowany efekt „dzwonienia”.

Wszyscy wiemy, czym jest kom-
presja równoległa, ale równole-
gła korekcja? Taką właśnie oferuje 
ten doskonały procesor firmy Kush 
i trzeba przyznać, że brzmi on zna-
komicie w zakresie środka i góry.

W sytuacji gdy częstotliwość sy-
gnału ulega zmianie, statyczne fil-
try mogą okazać się mniej efek-
tywne. SurferEQ natomiast śledzi 
częstotliwość podstawową i zgod-
nie z nią odstraja „surfujące” filtry.

Analizuje profil brzmieniowy prze-
twarzanego materiału, a następ-
nie sugeruje optymalne ustawie-
nia filtrów, które można zmieniać. 
Gotowe profile zapisujemy w pa-
mięci, by móc z nich korzystać 
w przyszłości.
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01
Inspirowany klasycznym korek-
torem Pultec Manley Massive 
Passive jest urządzeniem sprzę-
towym, które dzięki oddziału-
jącym na siebie filtrom brzmi 
znakomicie. Tutaj dostępny 
jako wtyczka UAD-2 został za-
stosowany do uwypuklenia 
wyższego środka i góry w ca-
łym miksie, co pozwala uzyskać 
profesjonalne, efektowne brzmienie.
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02
Korektor Pultec często sto-

sowany jest w specyficznym 

trybie pracy, kiedy to jedno-

cześnie podbijając i tłumiąc 

to samo pasmo basu uzysku-

jemy interesująco brzmiącą 

charakterystykę wygładzającą 

niski środek i podbijającą zakres subbasowy.

04
A jeśli wciąż uważasz, że w par-

tii wokalu lub w całym miksie 

jest za mało efektownej góry, 

możesz to zmienić, używając 

procesora Maag Audio EQ4. 

Wystarczy podbić nieco pa-

smo Air Band przy 40 kHz, by 

zgodnie z nazwą filtru uzyskać 

powietrze!  

03
Korekcja w Neve 88RS jest do-
skonałym wyborem, jeśli chce-
my dokonać zmian w zakre-
sie najwyższych częstotliwości. 
Włączając filtr półkowy nie-
znacznie podbijający pasmo 
od 3,7 kHz możesz rozjaśnić 
brzmienie bez eksponowania 
cyfrowych artefaktów.
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RETROSPEKTYWA

SYNTH-POP
Z LAT 80.
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Z
 perspektywy czasu widać wy-
raźnie, że koncepcja synth-
-popu wczesnych lat 80. była 

czymś, co nie miało prawa się wy-
darzyć. A jednak... Stale brzmią-
ca w tle muzyka punk, chropawe 
dźwięki analogowych syntezato-
rów, wykoślawiona wizja przyszło-
ści, nowe prądy w sztuce i wyjąt-
kowe parcie na parkiet złączyły 
się w wielobarwną, bezkształtną 
masę, która opanowała listy prze-
bojów dokładnie w tym samym 
czasie, kiedy w naszym kraju wpro-
wadzono stan wojenny. Być może 
z tego względu wczesny synth-pop 
nie był u nas tak popularny, jak na 
Zachodzie, i w zasadzie mieliśmy 
do czynienia jedynie z jego dru-
gą falą – mniej eksperymentalną, 
a bardziej popową.

Jak żaden inny gatunek mu-
zyczny, wczesny synth-pop od-
rzucał rzeczywistość i wyraźnie 
szedł w stronę przyszłości. Bar-
dzo trudno jest wskazać jakiś wy-
razisty punkt, od którego zaczę-
ła się ta syntezatorowa rewolucja, 
ale jedno jest pewne – jej sympto-
my pojawiły się jeszcze w latach 
70., a za pierwszy utwór w tej sty-
listyce wielu uznaje Are ‘Friends’ 
Electric? w wykonaniu Tubeway 

Army, wydany w 1979. Ten punko-
wy, mocno gitarowy zespół miał 
w swoim składzie Gary Numana, 
który wtedy przeżywał okres fa-
scynacji Minimoogiem. Utwór 
Are ‘Friends’ Electric? doszedł do 
pierwszego miejsca na brytyjskich 
listach przebojów, a wkrótce po-
tem Numan rozpoczął karierę so-
lową. Historia nabrała rozpędu.

Analogowe syntezatory były 
wtedy u szczytu swojej popu-
larności, ale użycie ich w takim 
właśnie punkowym kontekście 
i punkowej stylistyce było swe-
go rodzaju prowokacją i dało zu-
pełnie inny efekt brzmieniowy 
niż w muzyce prog-rockowej, di-
sco i jazzie, gdzie wykorzystywa-
no je najchętniej. Fakt ten spra-
wił jednocześnie, że synth-pop 
szybko odszedł od swoich pun-
kowych korzeni i przekształcił się 
w nową falę, nasyconą klimatem 
Kraftwerk, wypełnioną berlińskimi 
eksperymentami duetu Eno/Bo-
wie, a nawet rytmami disco.

Wkrótce uformowało się typo-
we brzmienie muzyki pierwszej 
połowy lat 80., które jednoznacz-
nie utożsamiamy z popem, re-
prezentowanym przez takich wy-
konawców jak Depeche Mode, 

Eurythmics, Heaven 17 i OMD. 
Świecidełka, androgynia, prowo-
kacja – wszystko to wraz z rosną-
cym znaczeniem mediów oraz 
wizualizacji, a także coraz więk-
szą popularnością podziemnych 
klubów wykreowało ostatecz-
ny wizerunek stylu, który obec-
nie określamy jako New Romantic. 
Szczególne znaczenie miał w tym 
kontekście londyński klub Blitz, 
w którym Steve Strange i Visage 
grali swój wielki przebój Fade To 
Grey, Pete Burns i Dead Or Alive 
prezentowali You Spin Me Round 
(Like A Record), a inny stały gość 
tego przybytku, Boy George, wraz 
z zespołem Culture Club stawał się 
ikoną popkultury.

Pomimo początkowego suk-
cesu nowej stylistyki szybko sta-
ło się jasne, że surowe w wyrazie, 
wyalienowane i nieszablonowe 
brzmienie musi zmienić swój cha-
rakter, by stać się produktem ma-
sowym. Barwy stały się rozwod-
nione i dopasowane do oczekiwań 
masowego słuchacza. Elektro-
niczne brzmienia straciły kanty 
i specyficzną chropawość, mię-
dzy innymi poprzez coraz popu-
larniejszy format MIDI, dzięki któ-
remu pojawiło się wyrównywanie 

do siatki tempa. Niemniej trzeba 
zwrócić uwagę na to, że wczesny 
synth-pop miał interesujące pod-
łoże artystyczne, np. jeśli chodzi 
o literaturę były to dzieła Philipa 
K Dicka czy JG Ballarda. Słychać 
to w takich piosenkach jak wspo-
mniana wcześniej Are ‘Friends’ 
Electric? czy Cars Gary Numana.

W późniejszym okresie próbo-
wano wracać do brzmienia synth-
-popu, czego przykładem jest sce-
na electroclash z przełomu wieków. 
Stylistykę tę można też usłyszeć 
na debiutanckim albumie La Roux 
z 2009 roku, jak też na ścieżce mu-
zycznej do filmu Drive z 2011.

Interesujące jest też ogólne hi-
storyczne tło synth-popu, kiedy 
to będąca u szczytu technologia 
analogowa, która wkrótce zmie-
ni się w cyfrową, styka się z prze-
mianami politycznymi, mającymi 
w Wielkiej Brytanii początku lat 80. 
wyjątkowo dramatyczny przebieg 
– kto wie czy nie bardziej niż w tym 
samym czasie w Polsce. Jeśli duże 
zmiany w polityce i popularność 
syntezatorów analogowych już za-
wsze będą owocować powstawa-
niem nowych prądów w muzy-
ce, to rok 2019 wydaje się pod tym 
względem wręcz idealny... 

Tubeway Army i Gary Numan.
fot. John Rodgers/Redferns
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Trzy synth-popowe 
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ValhallaDSP VintageVerb

1 
Jakość brzmieniowa 
synth-popowych utwo-
rów z lat 80. jest skraj-
nie różna – od niemal 

domowo realizowanych na-
grań do wypolerowanych 
produkcji studyjnych. Nie 
usłyszysz w nich jednak ty-
powego dla współczesnych 
płyt połyskliwego, jedwa-
biście brzmiącego pogło-
su hi-endowych wtyczek, 
ponieważ takich narzędzi 

jeszcze wtedy nie było. Za-
miast tego spróbuj sięgnąć 
po emulację taśmowego 
echa, pogłosów sprężyno-
wych lub innych reverbów 
w stylistyce retro. Cyfrowe 
pogłosy z początku lat 80. 
charakteryzowały się spe-
cyficzną barwą, a Valhalla 
VintageVerb, jak mało która 
wtyczka, potrafi ją dosko-
nale symulować za jedyne 
50 dolarów. 

UVI BeatBox Anthology 2

2 
W utworach synth-popowych bardzo często 
słychać połączenie bębnów akustycznych 
z analogowymi maszynami perkusyjnymi, 

a nawet pierwszymi samplami. Dla uzyskania ta-
kich efektów można skorzystać z instrumentu UVI 
BeatBox Anthology 2, który oferuje blisko 12 tysię-
cy próbek klasycznych maszyn. Jeśli nie będziesz 
w stanie znaleźć wśród nich niczego dla siebie, 
to oznacza, że masz poważne kłopoty... Zdecydo-
wanie sugerujemy ominięcie oczywistych klasy-
ków i skupienie się na mniej znanych maszynach 
niż ikoniczne 808, 909 czy LinnDrum, które moż-
na obecnie usłyszeć wszędzie. 

XILS-Lab PolyM

3 
Synth-pop bazował na relatywnie prostych brzmieniach syntetycznych i od tej zasady od-
chodzono bardzo rzadko. Do tego typu barw oczywistym wyborem są takie wtyczki jak 
emulatory Minimooga, ale nie idźmy tą drogą! Dlaczego? Bo synth-pop to swoiste szaleń-

stwo i konglomerat nieoczywistości. Gary Numan preferował mniej popularnego Polymooga, 
który pojawił się w 1975 roku, ale nigdy nie dorównał sławą Minimoogowi. Dzięki przeskalowa-

nej w dół architektu-
rze toru syntezy (nie-
zbędnej do tego, aby 
uzyskać pełną polifo-
nię) miał specyficz-
ne brzmienie, zupeł-
nie inne niż popularne 
wówczas 4-głosowe 
analogi. Wtyczką, któ-
ra pozwoli Ci otrzy-
mać podobny charak-
ter brzmieniowy, jest 
XILS-Lab PolyM. 
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Mystic Circuits

Tree

220 EUR 
Producent: Mystic Circuits, 

Stany Zjednoczone

www.mysticcircuits.com

Format: 6HP

Pobór prądu: 15 mA/15 mA

Mająca siedzibę w południowej 

Kalifornii firma Mystic  Circuits 

od dawna mnie fascynowała 

z oczywistych względów. Cieka-

wy byłem, jak bardzo mistyczne, 

i czy w ogóle, są produkty „mi-

stycznych obwodów”.

Jednak mistyki znajduję 

w nich niewiele, za to bardzo du-

żo niebanalnych rozwiązań, po-

zwalających tchnąć życie w każ-

dego patcha.

Tree to zaawansowany  switcher 

z opcją sekwencjonowania. 

Użytkownik ma do dyspozycji 

osiem wejść/wyjść i jedno wyj-

ście/wejście. Czyli podobnie, jak 

w przypadku klasycznych, doep-

ferowskich switcherów możemy 

wysyłać kilka sygnałów w jedno 

miejsce albo jeden sygnał wysy-

łać w kilka miejsc.

Tree wyróżnia się jednak na tle 

konkurencji kilkoma ciekawymi 

patentami.

Jednym z najważniejszych jest 

to, że oprócz zwyczajowego wej-

ścia na zegar napędzający i syn-

chronizujący całą rzecz, a tak-

że wejścia Reset, ma kilka gniazd 

modulacji. Jest więc gniazdko 

Bcwrd, za pomocą którego moż-

na odwracać pochód sekwencji, 

oraz trzy gniazda Shift, pozwala-

jące na przeskakiwanie kroków 

sekwencji o jeden, dwa albo czte-

ry stopnie.

Rezultat jest taki, że po pod-

łączeniu różnych sekwencji do 

odpowiednich gniazd bardzo 

szybko można uzyskać genera-

tor półprzypadkowych paternów.

Pisząc „paterny”, mam na 

myśli zarówno sygnały CV, jak 

i triggery oraz sygnały audio. 

Tree ochoczo przetwarza każ-

de z powyższych. Scenariuszy 

są setki. Od banalnego prze-

syłania jednego sygnału audio 

do ośmiu różnych procesorów 

efektów po żonglerkę sygnała-

mi CV i tworzenie skomplikowa-

nych, wielowarstwowych oscyla-

torów. Niekończąca się zabawa. 

W szczególności w połączeniu 

z modułem ANA tej samej firmy, 

o którym za miesiąc.

Marcin Staniszewski

Feedback Modules

LPFET VCF

90 EUR
Producent: Feedback Modules, 

Rumunia

www.feedbackmodules.com

Format: 10HP

Pobór prądu: 20 mA/20 mA

LPFET to najnowszy filtr ze staj-

ni Feedback Modules. Podob-

nie jak w przypadku Lo Fusion 

i Hi Fusion, również i ten moduł 

nawiązuje do przeszłości, a kon-

kretnie do ikonicznego modułu 

Low Pass Gate firmy Buchla.

Nie ma jednak mowy o klonie, 

choćby dlatego, że zamiast vac-

trola, kluczowego dla brzmie-

nia LPG, użyto tutaj tranzysto-

rów optoFET. Rezultat jest taki, 

że bardziej niż z filtrem dolno-

przepustowym, sugerowanym 

przez nazwę modułu, mamy do 

czynienia z czymś pomiędzy fil-

trem, bramką dolnoprzepustową 

i przesterem.

Jeśli więc szukacie typowe-

go filtru LP, to nie tędy droga. 

LPFET jest brudaskiem. Nawet 

zwykła sinusoida przepuszczo-

na przez jego obwody zyskuje 

mżawkę harmonicznych i prze-

staje być smukłą, dziewiczą fa-

lą. Tę delikatną saturację można 

dodatkowo uwypuklić, podkrę-

cając Gainem sygnał na wejściu. 

Na uwagę zasługuje ciekawa 

właściwość rezonansu. Otóż po 

wprawieniu filtru w samooscy-

lację można dostroić rezonans 

do wysokości dźwięku pierwot-

nego, co pozwala na uzyskanie 

ciekawych, wielowarstwowych 

brzmień, szczególnie jeśli dopra-

wić je wspomnianym wcześniej 

przesterem z wejścia. Podobnie 

jak inne filtry Feedback Modu-

les, ten także wyposażono w dwa 

gniazda modulacji parametru 

Frequency (jedno do FM z dedy-

kowanym tłumikiem) oraz gniaz-

do modulacji rezonansu. Moduł 

może działać też w dwóch try-

bach nachylenia filtracji: 

12 dB/okt. i 24 dB/okt.

Na koniec musi pojawić się py-

tanie – jeśli Buchla, to czy moż-

na na tym ukręcić „bongosy”? 

Można (wystarczy zaaplikować 

sygnał trigger w wejście modu-

lacji Frequency), ale nie brzmią 

one jak Buchla, co niekoniecznie 

musi być wadą... Bardzo cieka-

we i proste narzędzie do sound 

designu.

Marcin Staniszewski
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Talaiot Audio Factory

TAF 325-312

533 EUR
Producent: Talaiot Audio Factory, 

Hiszpania

www.talaiotaudio.com

Format: API lunchbox 500, 1U

Majorka to nie tylko miejsce wy-

poczynku, ale też siedziba kilku 

ciekawych firm z branży pro-au-

dio. Należy do nich mała butiko-

wa manufaktura Talaiot Audio 

Factory.

TAF 325-312 to przedwzmac-

niacz będący jednocześnie inter-

fejsem dla kart typu 325. Chodzi tu 

o moduły torów liniowych w kon-

soletach API, dostępnych jako 

karty bez panelu czołowego. Je-

śli akurat jesteś posiadaczem ta-

kiego modułu i nie bardzo wiesz, 

co z nim zrobić, to Talaiot pozwo-

li Ci wykorzystać go np. jako tor 

pozwalający na „pogrubienie” 

i „uszlachetnienie” sygnału za po-

średnictwem opampu 2520 oraz 

dwóch transformatorów znajdują-

cych się na pokładzie karty 325.

Oryginalną kartę API z lat 70. 

można tu i ówdzie kupić w ce-

nie już od 350 dolarów, co wyni-

ka z faktu, że sama w sobie jest 

raczej mało przydatna, chyba że 

mamy konsoletę API lub zamie-

rzamy dokonać resekcji kostki 

2520 i pokładowego transforma-

tora. Dzięki temu, że TAF 325-312 

ma własny przedwzmacniacz 

oraz panel czołowy z manipulato-

rami, zainstalowana w nim karta 

325 może współpracować nie tyl-

ko z sygnałem liniowym, ale też 

z sygnałem o poziomie mikrofo-

nowym oraz instrumentalnym (ja-

ko DI-box).

TAF dostarcza kartę 500 oraz 

podzespoły niezbędne do drob-

nej modyfikacji. Można też wysłać 

posiadaną kartę 325 na Majorkę, 

aby to tam dokonano montażu, je-

śli lutownica i wkrętak są Ci rów-

nie obce jak analiza wyników eks-

perymentów przeprowadzanych 

w Wielkim Zderzaczu Hadronów. 

Pokładowy przedwzmacniacz 

ma załączany tłumik 20 dB, włącz-

nik napięcia fantomowego oraz 

przycisk odwrócenia polaryzacji. 

Ze wzmocnieniem 65 dB, wysokiej 

klasy komponentami oraz moż-

liwością wyboru transformatora 

wejściowego (Jensen 110K-HPC, 

Cinemag 75101A PCB lub dowolny 

typu 2622) sam w sobie jest bar-

dzo ciekawą propozycją. W połą-

czeniu z najbardziej klasycznym 

z klasycznych torów liniowych, ja-

kim jest API 325, którego niski po-

ziom szumów i potężny zapas 

dynamiki są szeroko znane na 

wielu planetach naszej galakty-

ki, stanowi wyjątkowy tor sygna-

łowy, którego będą nam wszyscy 

zazdrościć.

Tomasz Wróblewski

Zähl Elektronik-Tontechnik

EQ1 Stereo Equalizer

1.950 USD
Producent: Zähl, Niemcy

www.zaehl.com

Format: API lunchbox 500, 2U

Są takie firmy, o których tak dłu-

go mówi się, że są legendarne, aż 

w powszechnym odbiorze taki-

mi się staną. Należą one do bardzo 

wąskiej grupy „dla wtajemniczo-

nych”, a powoływanie się na ich 

produkty przydaje. Nie chciałbym, 

żeby to zabrzmiało sarkastycznie, 

bo często mamy do czynienia z na-

prawdę doskonałymi produktami, 

ale takie podkręcanie  hype’u wo-

kół jakiejś marki nigdy mnie nie 

kręciło. Dla firmy Zähl gotów jed-

nak jestem zrobić wyjątek.

Głównym produktem Zähl Elek-

tronik-Tontechnik jest konsole-

ta analogowa AM1, w różnej kon-

figuracji – od 8 do 48 kanałów 

– wykonywana na zamówienie. 

Jest to pełnokrwisty stół z torami 

VCA i wszystkimi grupami stoso-

wanymi w konsoletach analogo-

wych. Nie jest 

to żadna kopia 

ani inspiracja, 

ale konstrukcja 

własna panów 

Michaela Zähla, 

twórcy konso-

lety stosowanej 

z popularnym 

w latach 70. 

i 80. studiu 

Conny Plan-

ka, oraz Marka 

Ernestusa.

EQ1 Stereo 

Equalizer to 

stereofonicz-

ny moduł ko-

rekcji z tego 

właśnie stołu, 

tyle że w for-

macie API 500. 

Urządzenie jest 

czteropasmo-

we, a każde pa-

smo ma sprzę-

towe ominięcie 

bypass, wspól-

ną regulację fil-

trów i ustawia-

nie poziomu 

wyjściowego. 

Najwyższe (2–20 kHz) i najniższe 

pasma (30–300 Hz) mogą dzia-

łać w trybie pasmowym lub pół-

kowym. Z kolei funkcjonujące pa-

smowo dolny środek (0,2–2 kHz) 

i górny środek (0,6–6 kHz) ofe-

rują regulację szerokości filtracji, 

z dobrocią od 0,5–6 i możliwością 

przełączenia zakresu pracy /5 

oraz X3. Globalnie zmieniamy tak-

że zakres wzmocnienia/tłumienia 

filtrów pomiędzy 5 a 15 dB i akty-

wujemy przestrajany filtr górno-

przepustowy 25–250 Hz.

Z powyższego wynika, że ma-

my do czynienia z precyzyjnie 

działającym, wszechstronnym 

i wyjątkowo funkcjonalnym ko-

rektorem dwukanałowym, mo-

gącym też pracować w trybie 

stereo. Bardzo interesująca, wy-

rafinowana konstrukcja, która 

nie ma wprawdzie tzw. charak-

teru vintage, ale daje nam dużo 

możliwości w zakresie kreowania 

brzmienia.     

Tomasz Wróblewski
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Strasznie długo to trwało, ale warto było uzbroić się w cierpli-

wość. W końcu doczekaliśmy się pierwszego poważniejszego 

uaktualnienia Live 10, które znacznie usprawnia kilka kluczo-

wych funkcji i uzupełnia zawstydzające luki. Jedną z najwięk-

szych był brak obsługi wtyczek w formacie VST 3, co wbrew po-

zorom bywa kłopotliwe. Na przykład firma Antares nie oferuje 

swoich wtyczek w formacie VST 2, więc do tej pory nie można się 

było cieszyć oryginalnym Auto-Tunem w środowisku Live. Żeby 

Live „zobaczył” wtyczki w tym formacie, trzeba w preferencjach 

aktywować folder VST 3 oraz wskazać jego lokalizację. Po jej prze-

skanowaniu wtyczki powinny pokazać się w wyszukiwarce, jak 

każde inne.

O ile obsługę VST 3 można traktować w kategoriach nadrabiania 

żenujących zaległości, o tyle możliwość wrzucania własnych sam-

pli do syntezatora Wavetable trzeba uznać za wydarzenie na mia-

rę finału Formuły 1, gdyż opcja ta zamienia doskonały bolid synte-

zatorowy z Porsche w Ferrari. Wavetable to syntezator tablicowy 

i do tej pory pozwalał on tylko na wybór fabrycznych kształtów fal. 

Teraz wystarczy przenieść dowolny plik dźwiękowy na okno cen-

tralne instrumentu, by ten automatycznie go przeanalizował i do-

stosował do wymagań silnika syntezy tablicowej. Jest też tryb Raw, 

sprawdzający się lepiej w przypadku fal odpowiednio przygotowa-

nych pod kątem takiej syntezy. Efekty bywają tyle spektakularne, 

co zaskakujące.

Na pokładzie pojawił się też nowy korektor. Channel EQ to coś 

pomiędzy zgrzebnym EQ 3 a flagowym EQ 8. Silnik pochodzi 

z tego ostatniego korektora (nawiasem pisząc, brzmiącego bardzo 

dobrze), ale obsługa bliższa jest pierwszemu, co oznacza mniej pa-

rametrów i kręcenia oraz bardziej przejrzysty interfejs.

Nowością jest też Delay, będący połączeniem dwóch starszych 

wtyczek, których nie znajdziecie już w wyszukiwarce efektów: Sim-

ple Delay oraz Ping Pong Delay. W nowej wersji została zachowana 

ich funkcjonalność, więc nie musicie się obawiać. Gdy uruchomicie 

set ze starymi wtyczkami, w ich miejsce pojawi się po prostu Delay 

z właściwymi ustawieniami.

Sporo usprawnień pojawiło się w obszarze automatyza-

cji, który berlińscy programiści regularnie ulepszają. Zacznijmy 

od możliwości wyboru go-

towych kształtów modulacji 

bądź automatyki. Teraz wystar-

czy kliknąć prawym przyci-

skiem w oknie widoku obwiedni 

i do wyboru mamy aż 10 goto-

wych kształtów, które automa-

tycznie dopasowują się do wy-

branej siatki tempa. To sprawia, 

że tworzenie skomplikowa-

nych przebiegów modulacyj-

nych staje się dziecinnie proste. 

A skoro o obwiedniach mowa, 

to w menu pojawiła się opcja 

Simplify Envelope, pozwalają-

ca na uśrednienie wielopunkto-

wej automatyki, którą tworzy-

my podczas wgrania „z ręki”. No 

i w końcu można wprowadzać 

numeryczne wartości poszcze-

gólnych punktów automatyza-

cji, co pozwala na znacznie dokładniejszą edycję (wystarczy klik-

nąć prawym przyciskiem myszy i wybrać Edit Value).

Z ulepszeń mniej efektownych, acz wielce przydatnych, należy 

wspomnieć o możliwości zamrażania ścieżek, na których pracują 

efekty w trybie sidechain, oraz opcji eksportu ścieżek z uwzględ-

nieniem efektów wysyłkowych i włączonych na szynie Master. 

Oznacza to, że od teraz nie trzeba już renderować oddzielnie 

wszystkich stemów. Wystarczy jedno kliknięcie. I wreszcie, doda-

no również funkcje ułatwiające nawigację po Arrangment View. 

Przycisk H pozwala dopasować wysokość ścieżek do dostępnego 

widoku, a W dopasuje widok do całej długości sesji. Z kolei klawi-

sze Z i X umożliwiają szybkie powiększanie i zmniejszanie widoku. 

Działa to również w oknie klipów MIDI (pamiętajcie, by dezak-

tywować wcześniej ikonę Computer MIDI Keyboard, w przeciw-

nym razie nici z całej zabawy). Dziękujemy ci Abletonie i czekamy 

na więcej.

Od paru lat LDM 

Design jest dla 

mnie niewysycha-

jącym źródełkiem 

inspiracji. Tym ra-

zem Daniel, głów-

ny programista 

i siła sprawcza tej 

firmy, postanowił 

zagłębić się w eg-

zotyczne rytmy 

i skonstruował za-

awansowany sekwencer kołowy. Niby nic nowego, bo przecież 

wcześniej powstawały już podobne wtyczki, jak choćby świet-

ny PolyPin ze stajni Isotonik, ale wersja Daniela wnosi sporo cie-

kawych usprawnień. W oczy rzuca się duży, przejrzysty interfejs 

– nie ma potrzeby kluczenia w mikrych parametrach. Wszyst-

ko jak na dłoni i logicznie rozmieszczone. W centrum znajduje 

się okrąg reprezentujący dany wzór rytmiczny (sekwencji jest aż 

osiem – przełączamy je po prawej stronie koła na dole). Najpierw 
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wybieramy, czy chcemy pracować w trybie euklidesowym, mo-

dulo, czy manualnym. Do wyboru jest też cała masa rytmicznych 

presetów z każdego zakątka świata – od rumuńskiej muzyki folk 

po pieśni afrykańskich plemion. Następnie wybieramy liczbę kro-

ków w sekwencji (Steps) oraz liczbę kroków aktywnych (Pulses). 

Poniżej znajduje się okno wyboru generowanej nuty MIDI (bardzo 

przydatne przy pracy z Drum Rackiem).

Rytmiczne wzory można przesuwać całościowo w prawo albo 

w lewo za pomocą strzałek umieszczonych na górze interfejsu. 

Można też wybierać podziałkę zegara i stosować swing. Nie zabra-

kło miejsca dla opcji humanizacji danej sekwencji, generowania 

zdarzeń przypadkowych oraz „odwracania” całej sekwencji (ak-

tywne kroki stają się nieaktywne, i na odwrót). Takie sekwencery 

już były, ale ten jest rozwiązaniem kompletnym. Dawno się tak do-

brze nie bawiłem.

Program Live oferuje funkcjonalność wideo. Niestety tylko 

w teorii. W praktyce bywa różnie. Nie udało mi się uruchomić 

odtwarzania wideo w wersji 64-bitowej Live na Windows, mimo 

że próbowałem przez dobrych kilka dni z wszelkimi kodekami 

i ustawieniami. W końcu dałem sobie spokój i używałem wersji 

32-bitowej, w której opcja wideo działa. Nadszedł jednak kres tych 

upokorzeń, dzięki sprytnej wtyczce VidPlayVST. Umożliwia ona 

odtwarzanie dowolnego pliku wideo w dowolnym DAW, również 

w programie Ableton Live.

Wystarczy uruchomić wtyczkę na śladzie i kliknąć dużą ikonę 

otwarcia pliku filmowego, znajdującą się w lewym górnym rogu. 

Standardowo odtwarzanie filmu rozpoczyna się od punktu zero-

wego na linii czasu, ale można je przesunąć za pomocą adekwat-

nie ustawionego komunikatu MIDI, wysłanego do wtyczki (nuta 

C). Jest też możliwość zapętlania fragmentu filmu i zmiany wiel-

kości okna. Jakby tego było mało, po zainstalowaniu rozszerze-

nia VidRenderVST użytkownik dostaje supermoc – może rende-

rować wideo razem z dźwiękiem z poziomu DAW. No i na koniec 

rzecz niebłaha – VidPlayVST zużywa bardzo mało zasobów, więc 

może być z powodzeniem wykorzystywany nawet przy cięższych 

sesjach.

Jak sama nazwa wskazuje do czynienia mamy z delayem typu 

ping-pong podniesionym do potęgi entej, a właściwie z tuzinem 

wielobarwnych „ping-

-pongów”. Każdy 

z raków oferuje po-

szerzoną funkcjo-

nalność pokładowe-

go ping-ponga z Live. 

Od razu zaznaczam, 

żebyście się nie lęka-

li, bo co prawda w naj-

nowszej wersji progra-

mu efekt Ping Pong 

Delay przestaje ist-

nieć jako taki (patrz 

wyżej), ale Delay, jego 

nowa wersja, zachowu-

je wszystkie ustawienia 

protoplasty, więc oma-

wiany tu pakiecik nie traci nic ze swojego uroku. Po prostu zamiast 

Ping Pong Delaya otwiera się Delay. Nie ma sensu omawiać każdej 

z oferowanych funkcji, dość powiedzieć, że użytkownik może teraz 

decydować np. o tym, w którym kanale pojawi się pierwsze odbicie 

(wcześniej był to tylko lewy kanał), albo jak szeroka będzie baza 

stereo powracających odbić. Niektóre raki zawierają w sobie wy-

rafinowane łańcuchy efektów, m.in.: emulacje pieców gitarowych, 

radykalne filtry, a nawet zabawy z efektami granularnymi. Każdy 

z nich dodatkowo dostępny jest w dwóch opcjach – z synchroniza-

cją i bez synchronizacji do tempa projektu.

Nie dość, że dobre i darmo-

we, to jeszcze nadwiślań-

skie. Oto bowiem dostaje-

my bardzo bogatą kolekcję 

sampli, będącą hołdem 

złożonym klasycznej, cy-

frowej maszynie perku-

syjnej z lat 80. Korg DDD-1 

brzmi śmiesznie albo stylo-

wo – zależy od punktu wi-

dzenia – ale z pewnością 

jest to  sound tamtych cza-

sów. Mimo że oryginał ofero-

wał tylko 18 brzmień, to Igna-

cy Matuszewski, ukrywający 

się za ksywką 'Synthezaur', nie poszedł na łatwiznę. Użytkownik 

dostaje ponad tysiąc sampli, ponieważ każdy z instrumentów zo-

stał spróbkowany w 64 różnych ustawieniach wysokości dźwięku, 

żeby w pełni zachować charakter oryginału. Oprócz Drum Racka, 

naszpikowanego makrami, w paczuszce znajdują się też surowe 

pliki WAV, więc użytkownicy innych DAW z powodzeniem mogą 

zasysać ten miły podarek. 

Marcin Staniszewski
Certyfikowany instruktor Ableton, muzyk, kompozytor, 
autor tekstów, producent, dziennikarz... długo by wymie-
niać. W naszym magazynie recenzuje najnowsze płyty, 
a także opisuje i prezentuje na wideo moduły Eurorack. 
Obecnie pracuje nad swoim nowym projektem o na-
zwie SICHER, którego pierwszym utworem jest kompo-
zycja demonstracyjna pakietu Polish Radio Experimental 
Studio Library.
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� wia enia  ie i i b wym 
r e em a  e mie imy i  e ne  
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Beluga Stone

�Gene a e  r e u e  bar  wy a na  
b ar wn  a  a  i a ie  i a i my w e 
numery i ne w i y . ni y  a b  nie...
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 Blackbox

 1010music

 599 USD

>Znakiem rozpoznawczym 
firmy 1010music są modu-

ły w formacie Eurorack. Jej filo-
zofia opiera się na implementa-
cji funkcjonalności, która większości użytkowników bar-
dziej kojarzyć się może z komputerem niż systemem modu-
larnym. Moduły wyposażone są w duży dotykowy wyświe-
tlacz, kilka pokręteł oraz gniazda Gate/CV. To, jaką funkcję 
pełni dany moduł, zależy wyłącznie od oprogramowania. 
W przeciwieństwie do komputera, Blackbox jest urządze-
niem autonomicznym – do działania nie potrzebuje nicze-
go oprócz zasilania.

W najprostszym ujęciu urzą-
dzenie pozwala na nagrywa-
nie, edycję oraz odtwarzanie 
sampli. Wyposażone zosta-
ło w zestaw efektów, mikser 
i sekwencer z różnymi try-
bami odtwarzania. W proce-
sie tworzenia możemy wyko-
rzystać sample znajdujące się 
na karcie microSD lub nagra-
ne z zewnątrz. Utwory powsta-
ją w oparciu o różne waria-
cje sekwencji. Te z kolei budu-
jemy korzystając z wirtualnej 
klawiatury lub też po prostu 
zaznaczając odpowiednie pola 
w sekwencerze. Każdą prób-
kę można poddać edycji, tak-

że z wykorzystaniem wbudowa-
nych efektów (filtry, pogłosy itd.). 
Rezultaty naszej pracy zapisuje-
my w postaci presetów. Te repre-
zentować mogą utwory, ale rów-
nie dobrze mogą być projek-
tem stanowiącym rdzeń całego 
występu na żywo.

Dzięki wbudowanym opcjom 
kwantyzacji oraz manipulacji 
efektami w czasie rzeczywistym 
Blackbox może być ciekawym roz-
wiązaniem dla osób grających 
live. Nie bez powodu od momentu 
zaprezentowania koncepcji urzą-
dzenia bywa ono nazywane „kie-
szonkowym Abletonem”. To duże 
uproszczenie, jednak analogia 
do sposobu pracy w widoku Ses-
sion wydaje się być zasadna.

Urządzenie ma wbudowany 
interfejs audio, porty MIDI (In/Out) 

oraz dwa gniazda USB. Choć 
Blackbox jest w pełni auto-
nomicznym urządzeniem, 
nic nie stoi na przeszko-
dzie, aby podłączyć do nie-
go np. zewnętrzny kontro-
ler MIDI. Sprzęt możemy zasi-
lać za pomocą powerban-
ku, co pozwala nam uzyskać 
najwyższy stopień mobil-

ności. Oprogramowanie Blackbox jest aktualizowane na bieżąco, 
co pozwala przypuszczać, że w przyszłości jego funkcjonalność 
ulegnie poszerzeniu. 

 MicroGranny 2
 Bastl Instruments
 50

>MicroGranny 2 to bardzo proste, podręczne urzą-
dzenie, którego celem jest tworzenie struktur 

dźwiękowych opartych na mikrosamplingu (sampler 
granularny). Jest zasilane bateryjnie i dostępne zarów-
no jako gotowy produkt (także w formacie Eurorack), 
jak też zestaw do samodzielnego złożenia. Prosta 
architektura oraz wzornictwo to typowe cechy urzą-
dzeń marki Bastl Instruments. MicroGranny 2 jest pro-
pozycją, która ma szanse przypaść do gustu producen-
tom poruszającym się w klimatach lo-fi.  
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Wave Arts Convology XT

>Połączenie możliwości 
wtyczek Wave Arts i pró-

bek wybranych z kolekcji 
Impulse Records pozwo-
li nam uzyskać efekty prze-
strzenne w stylu retro. 
Wspomnianych próbek 
jest dokładnie 70, a wszyst-
kie pochodzą z obszernej 
biblioteki Impulse Records 
Convology. Wtyczka Convo-
logy XT jest wieloplat-
formowa, wieloformato-
wa i oferuje nie tylko efek-
ty reverb, ale też delay. 
Wszystko to z próbkowa-
niem 192 kHz, trybami pra-
cy latencyjnej i bezlaten-

cyjnej, a także możliwością 
ładowania własnych pró-
bek WAV i AIFF.
Choć natura większości proce-
sorów splotowych jest statycz-
na, Convology XT udostępnia 
kilka możliwości edycji, obej-
mującej modyfikację i modu-
lację impulsów z wykorzysta-
niem takich narzędzi jak obrób-
ka czasowa, korekcja, regula-
cja wybrzmiewania zależna 
od częstotliwości, odwracanie 
i obwiednia amplitudy.

Wśród impulsów znajdzie-
my szereg próbek klasycznych 
urządzeń, takich jak Roland 
Space Echo, Maestro Echoplex 

(oraz jego klon firmy Fulltone), 
Evans/Multivox, plus kolekcja 
efektów płytowych, spręży-
nowych (ze sprężyn znanych 
wzmacniaczy gitarowych) 
i szereg impulsów procesorów 
cyfrowych, w tym Yamaha, 
Lexicon, Eventide, TC Electro-
nic, Ensoniq i wielu innych.

Mając do czynienia z pro-
duktem takich specjalistów 
jak Wave Arts oraz Impulse 
Records, można się spodzie-
wać najwyższej jakości i auten-
tyczności brzmienia, a Convo-
logy XT pod tym względem nie 
rozczarowuje.  
www.wavearts.com

Klasyczny software

Ctrlr

>W latach 80., kiedy komputery i MIDI 
wciąż były nowością, pojawiło się kil-

ka aplikacji ułatwiających edycję para-

metrów w skomplikowanych, bazują-

cych na złożonej strukturze menu sys-

temów ówczesnych syntezatorów 

cyfrowych. Programy takie jak Unisyn 

i SoundDiver były uniwersalnymi edy-

torami komunikatów MIDI System Exc-

lusive, z dedykowanymi interfejsa-

mi dla najpopularniejszych instrumen-

tów, pozwalającymi odpocząć oczom 
od mikroskopijnych wyświetlaczy LCD.

Pojawienie się instrumentów wirtu-
alnych doprowadziło do zaniku opro-
gramowania typu edytor/biblioteka, 
ale na szczęście Ctrlr istnieje do dziś, 
razem z profilami dla wielu instrumen-
tów, zarówno starych, jak i nowych. Być 
może nawet masz jeden z syntezatorów, 
który daje się obsługiwać za pomocą 
tego programu? Sprawdź to na podanej 
niżej stronie.  

www.ctrlr.org

Full Bucket Music

SequencAir

SequencAir jest uzupeł-
nieniem innego produk-
tu Full Bucket, jakim jest 
potężny ModulAir. Pracu-
jąc jako samodzielny pro-
gram lub wtyczka VST, 
SequencAir oferuje 16 łączonych łańcucho-
wo banków po 16 kroków każdy, z możliwo-
ścią kontroli wysokości dźwięku nut wyzwa-
lających, oktaw, ominięć, bramek, obsługi 
parametrów CC (dla współpracy z zewnętrz-
nymi instrumentami) lub parametrów wbu-
dowanego syntezatora. Ten ostatni jest naj-
prostszy z możliwych, udostępniając jeden 
oscylator z filtrem rezonansowym, portamen-
to, obwiednię zanikania oraz inne parame-
try przydatne do pracy w trybie sterowania 
sekwencerem.  
www.fullbucket.de

Soda Devices

Lith

Twórca tego 
instrumentu 
nazwał go „syn-
tezatorem wave-
table z próbka-
mi prawdziwego 
analoga”. Można 
by się zatem spodziewać tablic próbek w sty-
lu PPG, ale zamiast tego otrzymujemy czyste, 
analogowe przebiegi, ze standardowym pro-
stokątem, sinusem, trójkątem i piłą. Do tego 
dochodzi podwójny filtr rezonansowy, typo-
wa obwiednia ADSR i dwa LFO, a zatem cały 
zestaw, jakiego oczekujemy od typowe-
go syntezatora subtraktywnego. A wszyst-
ko to w efektownym, różowym opakowaniu. 
Wśród dostępnych presetów znajdziemy sze-
reg ładnie brzmiących barw. 
www.sodadevices.com

ToneLib

ToneLib-GFX

Wiele bezpłatnych 
wtyczek to na ogół 
uproszczone wersje 
produktów komer-
cyjnych lub pobocz-
ne projekty deweloperów. Tutaj jednak mamy 
do czynienia z produktem w pełni funkcjo-
nalnym, a do tego doskonale wyposażonym. 
Jako wirtualna „podłoga” i zestaw efektów 
do wzmacniacza gitarowego, ToneLib-GFX 
udostępnia ponad 80 indywidualnych modu-
łów, wzmacniaczy i zestawów głośnikowych, 
które można dowolnie konfigurować dla uzy-
skania własnego, niepowtarzalnego brzmie-
nia gitary. Można też importować zewnętrzne 
impulsy, zatem brzmień nigdy nie zabraknie. 
Ze stabilnością w OS X bywa różnie, więc zale-
camy ostrożność.  
www.tonelib.net

 

-

 -
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www.hornetplugins.com

INPUT
Regulacja poziomu 

g a u ej cio ego

ANALOG
 u pomi z  opcj  alog  emu-

luj c  zia a ie  a em c o m

HISS
cz i  mo u u mo-

elo a ia zumu u a-
 ele o icz c

OUTPUT
Regulator su-
marycznego 
poziomu yj-
cio ego

DRY LEVEL
Regulacja pozio-
mu nieprzet o-
rzonego sygna u 

ej cio ego 
 mi sie

SPEED
Regulacja cz stotli-

o ci  trzec  linii 
op niaj cyc

LEVEL
Regulacja poziomu 

a ej z linii op -
niaj cyc

PAN
Regulator umiejsco-

ienia a ej linii 
op niaj cej  pano-
ramie stereo
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WSKAZÓWKA

Gdy zaczniesz żonglować ustawieniami 

Chorus CM, pamiętaj, że kluczową kwe-

stią jest dobór właściwych proporcji po-

ziomów Dry Level i Output. Zbyt duża 

dawka sygnału źródłowego sprawi, 

że dźwięk przetworzony nie przebije 

się w miksie; z kolei zbyt mały poziom 

tego sygnału spowoduje, że efekt zbyt 

mocno rozmyje całość brzmienia.

Spróbuj też poeksperymentować z róż-

nymi ustawieniami, poszukując tych 

najbardziej odpowiednich dla materiału 

źródłowego. Oczywistymi kandydata-

mi będą tu monofoniczne partie synte-

zatora, ale równie dobrze można użyć 

efektu na ścieżkach basu, hi-hatach czy 

partiach gitarowych.  

Aby zainstalować Chorus CM, odszukaj pli-
ki instalacyjne na płycie DVD, towarzyszą-
cej bieżącemu wydaniu naszego miesięcz-
nika, albo w serwisie www.media.avt.pl. 
Przeciągnij je na pulpit w komputerze 
i po rozpakowaniu skopiuj do odpowied-
nich lokalizacji na dysku Twojego kompu-
tera.

1

Efekt chorus miksuje sygnał wejściowy 
z jego opóźnionymi i odstrajanymi kopia-
mi. Chorus CM wyposażony jest w trzy 
główne linie opóźniające (One, Two 
i Three), które obsługujemy za pomocą po-
kręteł w trzech kolumnach. Proporcje gło-
śności sygnału z poszczególnych linii regu-
luje się potencjometrami Level.

4

W trybie Analog linie opóźniające emulują 
działanie układów BBD, co wiąże się ze spe-
cyficzną utratą przejrzystości. Wynika 
to z zasady pracy linii opóźniających BBD, 
w których opóźnienie uzyskuje się poprzez 
sekwencyjne przekazywanie ładunku elek-
trycznego między komórkami pamięci.

7

W celu uruchomienia wtyczki Chorus CM 
w DAW załaduj instrument wirtualny z su-
rową barwą syntezatora, po czym włącz 
Chorus CM na tej samej ścieżce, zaraz 
za syntezatorem. Interfejs Chorus CM moż-
na skalować, przeciągając mały, żółty trój-
kąt widniejący w prawym dolnym narożni-
ku głównego okna.

2

Charakter efektu można zmienić, modulu-
jąc opóźnienia w poszczególnych liniach. 
Każda z nich ma własny LFO, pracujący 
z przebiegiem trójkątnym. Ich częstotli-
wość można zmieniać od 0,1 Hz (Speed 
0%) do 2 Hz (Speed 100%), co w praktyce 
oznacza zmianę czasu opóźnienia w zakre-
sie od 2 do 5 ms.

5

Wszystkie układy analogowe wytwarzają 
szum, który też jest składnikiem tego typu 
brzmienia. To zjawisko także można emu-
lować, włączając przycisk Hiss. Wtyczka 
wytwarza wówczas typowy szum układów 
analogowych o poziomie –90dB wzglę-
dem sygnału z każdej linii opóźniającej.

8

Kontrolka Input reguluje poziom wejścio-
wy, Output pozwala ustalić sumaryczny 
poziom wyjściowy, a Dry Level proporcje 
między dźwiękiem czystym i efektowym. 
Wskaźniki Input i Output VU w sposób gra-
ficzny przedstawiają poziomy sygnału – ko-
lor żółty wyznacza zakres –12 dBFS, a czer-
wony –6 dBFS.

3

Linie opóźniające można panoramować 
kontrolkami Pan, osadzając je w obrazie 
stereo miksu – domyślnie dwie pierwsze 
są krańcowo rozsunięte w panoramie, trze-
cia zaś znajduje się pośrodku, jednakże nic 
nie stoi na przeszkodzie, by rozmieścić 
je w jakikolwiek inny sposób.

6

Krok po kroku
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www.media.avt.pl

Struktura pakietu 808 WeightKrok po kroku

105
40
35
10
10
10
7
12

544 

Jeśli zamierzasz wykorzystać nasze prób-
ki 808 w trybie chromatycznym, odpo-
wiednie pliki znajdziesz zarówno w folde-
rze Cyclick, jak i Groove Criminals – tak do 
wykorzystania w charakterze brzmień 
kick, jak i partii basu. W przypadku Groove 
Criminals sample zostały zmapowane do 
plików NKI oraz SFZ.   

3
Cyclick > One-Shots to katalog, w którym 
znajduje się 21 surowych sampli 808 po-
chodzących z różnych źródeł. Każdy 
z nich został następnie przetworzony 
przez pięć łańcuchów efektowych – stąd 
nazwy kolejnych folderów, zawierają-
cych efekty owego przetworzenia: Type 

A, B, C, D i E.

1
W folderze Groove Criminals > Kicks jest 
75 dźwięków 808 Kick poddanych ob-
róbce w takich efektach analogowych 
jak delay, reverb, ring modulator i distor-
tion. Folder Loops zawiera zbudowane 
z nich pętle, przetworzone następnie 
w syntezatorze modularnym, by nadać 
im charakter retro.

2
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OD RAZU TANIEJ
Za  w rocznej prenumeracie już na starcie zapłacisz 8% mniej niż w kiosku. 
Jeśli zdecydujesz się na prenumeratę dwuletnią, wartość upustu wzrośnie do 33%!

DO 50% 
Prenumerujesz nieprzerwanie od minimum roku? Przedłużaj prenumeratę  
ze zniżką lojalnościową – nawet 50% (dostęp do zniżek uzyskasz  
po zalogowaniu do swojego Panelu Prenumeratora na www.avt.pl)

prenumerata + e-prenumerata roczna dwuletnia

standardowo ,  z

,  z

ze zni k  lojalno ciow , 

je li prenumerujesz nieprzerwanie:

od roku ,  z

od  lat ,  z

od  lat
,  z

,  z

od  lat ,  z

eny prenumerat ze zni k  lojalno ciow
prenumerata wersji drukowanej roczna dwuletnia

standardowo ,  z  zni ka 

 z  zni ka 

ze zni k  lojalno ciow , 

je li prenumerujesz nieprzerwanie:

od roku  z  zni ka 

od  lat ,  z  zni ka 

od  lat
 z  zni ka 

 z  zni ka 

od  lat  z  zni ka 

Ceny prenumerat standardowych
Ceny prenumerat standardowych roczna dwuletnia

prenumerata wersji drukowanej

,  z  

rabat , co stanowi 

r wnowarto  numeru

,  z   

rabat , co stanowi 

r wnowarto  numer w

e-prenumerata samodzielna ,  z  rabat ,  z  rabat 

e-prenumerata dla Prenumeratorów  

wersji drukowanej 
,  z  rabat ,  z  rabat 

amów prenumerat   w dogodny dla siebie sposób:

 na stronie www.avt.pl/prenumerata
 mailowo  prenumerata@avt.pl
  przelewem na konto: 

A T-Korporacja sp. z o.o.  

ul. Leszczynowa  -  arszawa  

G Bank l ski 
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www.eis.com.pl
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Sprzedam 
 

firmy Electro Voice QRX 12/75.  
 

www.master-audio.pl

ECP Media Studio, Sanok 

-

www.studiomastering.net info@studiomastering.net 
Tel.666113330

 

www.roe.pl
ul. Ruska 47/48a 

tel. (71) 342 27 74  tel. (22) 827 01 37

ROCZNE STUDIUM

- PRODUKCJA MULTIMEDIALNA

Zarezerwuj miejsce online!
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Polerowanie brzmienia

Amplifikation 2 CM
Korg Volca Drum
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Komputery: Dell, Apple MacBook Pro, IBM/Lenovo; interfejsy audio: MOTU Track 16, Marian Trace 8, UA Apollo Twin 

Duo;  PMC TB2 (+wzmacniacz Naim Nait 5i), Eve Audio SC205, Avantone, Genelec 8010A; KRK 

VXT8;  Sennheiser HD600, Sony Professional, Beyerdynamic;  Neumann TLM 103, Sennheiser 

e865, Warm Audio WA-48, Shure SM57/58, Aston Spirit;  Soundcraft EPM8;  Focusrite 

OctoPre, Seventh Circle Audio N72;  Looptrotter SAT500;  Cockos Reaper, MOTU Digital 

Performer, Steinberg WaveLab, Sony Sound Forge, FabFilter, Ableton Live, Sony Vegas, Propellerhead Reason, Presonus 

Studio One, Apple Logic, Bitwig Studio, PSPaudioware, Waves, Native Instruments Komplete, MOTU Mach 5, Synchro Arts 

Revoice Pro, UA plugins;  Akai MPK-25, Akai MPD-8, Ableton Push;  RMAA Pro, 

Liberty Instruments LAUD, TrueRTA, FuzzMeasure Pro, miernik SPL RadioShack;  Alphard, Proel, Klotz;  

Neutrik, Switchcraft;  Keoda,  Vicoustic, Akukustik.

0db.pl  .............................................................................................................................. 102

Apama, www.apama.pl  ........................................................................................ 53

Aplauz, 22-751-42-39  .............................................................................................  13

AVT Media  ......................................................................................................................  73

Audiostacja, www.audiostacja.pl  ........................................................  2, 108

Audio Tech, 22-648-29-35 ................................................................................  15

Austrian Audio PL, 531-299-619 ...........................................................................23

ESS Audio, 22-204-12-02  ................................................................................. 4-5 

FX Music Group, www.fxmusic.pl  ................................................................  51

HELUKABEL Polska, www.helukabel.pl ....................................................... 9

Jazz Forum, 22-621-94-51  .............................................................................. 102

Keoda, www.keoda.com  .................................................................................. 102

Konsbud Audio, 22-644-30-38  ..................................................................... 35

Lauda Audio, 58-555-06-60  ...................................................................  17, 39

MBS, www.mbspro.pl  .........................................................................................  107

MIDI, 25-633-09-29  ............................................................................................ 102

Monacor, www.monacor.pl  ..................................................................................  7

Music Express, www.musicexpress.pl  .................................... 19, 56-57

, 505-668-190  ........................................................ 103

Prenumerata/ 
e-prenumerata, www.avt.pl/prenumerata/drukowane  .... 77, 101

, www.roe.pl  ....................................... 103

Soundstation, www.soundstation.pl  .........................................................  21

SoundTrade, www.soundtrade.pl  ................................................................. 45

StarLight Studio, 504-976-456 ................................................................. 103

  ...................................................................................................................... 103

www.master-audio.pl  ....................................................................................... 103
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http://www.apama.pl/
http://www.audiostacja.pl/
http://www.fxmusic.pl/
http://www.helukabel.pl/
http://www.keoda.com/
http://www.mbspro.pl/
http://www.monacor.pl/
http://www.musicexpress.pl/
http://www.avt.pl/prenumerata/drukowane
http://www.roe.pl/
http://www.soundstation.pl/
http://www.soundtrade.pl/
http://www.master-audio.pl/
http://www.mastering-studio.pl/
http://www.moresound.pl/
http://www.studiomastering.net/
http://www.0db.pl/
mailto:wroblewski@eis.com.pl
mailto:reklama@eis.com.pl
mailto:prenumerata@avt.pl
mailto:szymon.narozniak@avt.pl
mailto:piotr.lenartowicz@estradaistudio.pl
mailto:marta.zaczek@avt.pl
http://www.futureplc.com/
mailto:info@eis.com.pl
http://www.estradaistudio.pl/
http://www.estradaistudio.pl/
http://www.media.avt.pl/
http://www.superdyskoteka.pl/


www.media.avt.pl

NIE MA 
PŁYTY DVD?
Zapytaj o nią 

w punkcie 
sprzedaży 
detalicznej

Zawartość DVD do pobrania ze strony www.media.avt.pl
Szczegóły na str. 73

808 Weight
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-
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-
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